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Tradycja jest puklerzem warstw, 


w których interesie spoczywa utrzy- 
manie porządku rzeczy; myśl kry- 
tyczna słaje się przylbicą tych, któ- 
rych dobrobyt jest zależny od 
dalszego rozwoju sił twórczych. 


Ludwik Krzywicki 


TREŚĆ NUMERU: 


Gen. Karol Świerczewski 


Urodził się w Warszawie w roku 1896. 
Był jednym z tych, których ojcem jest 
robotnik, a matką rewolucja. Syn gisera 
z fabryki Gerlacha, miał 9 lat, gdy prole“ 
tariat warszawski wyszedł na ulicę. Pier- 
wsza wojna Światowa odrzuca go na 
Wschód. Jest wtedy tokarzem metałow” 
cem. Przychodzi czas, gdy młodzi róbot- 
nicy zamieniają warsztat na karabin, aby 
walczyć o wołność. Wraz z nimi staje do 
walki syn warszawskiego gisera z ulicy 
Kaczej. Czerwony rok 1905 wybucha wiel- 
kim płomieniem w roku r7-tym, rozszerza 
się w pożar wojny z interwencją; o wolność 
walczy się wszędzie, gdzie zagraża ucisk. 
Był to czas, gdy serce świata biło pod blu” 
zą robotnika. 

W ciągu stu lat rodziły się w Polsce po- 
kolenia, walczące o wolność zdala od ziemi 
ojczystej. Przez granice, kordony i obce 
więzienia prowadziła droga z polskich 
miast na barykady Paryża, Wiednia i Ber- 
lina. Wędrowcy wiosny ludów, pielgrzymi 
międzynarodowej rewolucji nosili nazwiska 
o dziwnie brzmiącej końcówce: Miero" 
sławski, Dębowski, Wróblewski, Dąbrow- 
Karol Świerczewski jest jednym z nich. 
Dzieje wałki o wolność i równość przecho- 
wają jego nazwisko obok tamtych, tak po- 
dobnie brzmiących dla ucha francuskiego 
komunarda który nazywał ich krótko „Ees 
„Polonais“. 

Rok 1936-łączy go ze sprawą wolności 
ludu hiszpańskiego, W roku 1937 jest do- 
wódcą brygady francuskich ochotników, 
walczących z faszyzmem. Kieruje obroną 
Jaramy, odpiera wielokrotne szturmy arty- 
lerii niemieckiej i kolumn Falangi. Sztab 


armii epublikańskiej powierza mu do- 
wództwo. 35*ej Dywizji Międzynarodowej. 
Staje na czele. brygad złożbnych z Pola- 
ków, Francuzów, Jugosłowian, Anglików i 
Rosjan. Nosi pseudoninr: wymieniany tar 
po raz przez pisma całego świata: generał 
Walter. Ale robotnicy hiszpańscy witali go 


haterstwo i nieugiętość, w nim znajduje 
swój wyraz wspólnota ludów walczących 
z faszyzmem. Ernest Hemingway, pisarz— 
uczestnik wojny hiszpańskiej, uczynił go 
postacią jednej ze swych powieści. 

Druga wojna światowa, potwierdziła 
prawdę, o którą walczył. Obrona demokra* 
cji stała się obroną świata. Na ziemiach 
polskich wyzwolonych od niemieckiego fa- 
szyzmu, organizuje marsz polskiej armii 
ku nowym śranicom nad Nysą Łużycką. 
Jeśo oddziały pierwsze storsowały rzekę. 
Podchodzą:pod Drezno. Wódz z Jaramy i 
Madrytu dosięgnął starego wroga potęż- 
nym uderzeniem od strony Wisły i Natwi. 

Zostaje wymieniony w rozkazie Stalina, 
wraz z II-gą Armią, którą dowodzi. W dniu 
Zwycięstwa jest generałem broni; po ukoń- 
czeniu działań wojennych organizuje osad- 
nictwo wojskowe na Ziemiach Odzyska* 
nych; następnie zostaje dowódcą Okręgu 
Wojskowego — Poznań; wreszcie od 16 lu- 
tego 1946 pracuje nad wyszkoleniem Woj- 
ska Polskiego, jako II-gi Wiceminister Ob- 
rony. Narodowej. 

Padł w walce o demokrację ludową. Ugo- 
dził ĝo strzał z ręki tego samego wroga, z 
którym walczył na przedpolach Madrytu: 
skrytobójczy strzał faszysty. Wędrówka 
młodego .tokarza, długa mozolna droga ro- 
botniczego syna z warszawskiej kamienicy, 
wielki burzliwy szlak do wolnej ojczyzny 
przez barykady rosyjskich miast, okopy 
Katalonii i biinkry nad Odrą i Nysą—zna- 


okrzykiem: „Viva el general polaco". lazły swój kres na szosie sanockiej 28 mar- 
Otrzymuje dowództwo korpusu, później ca 1947 roku. 
śrupy armii „Ebro Środkowe". Staje się Lud polski traci w Karolu Świerczew- 


postacią symboliczną dla obrony demokra- 
cji hiszpańskiej; w nim się uosabia jej bo~ 


skim jednego z najlepszych swych synów, 
sprawa wolności — wielkiego bojownika. 
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STANISŁAW SZENIC 


Przemysł niemie 


Ósmego lutego 1947, a więc w 21 miesię- 
cy po zakończeniu wojny, Wojskowy Za- 
rząd Amerykański wniósł wreszcie do Try. 
bunału Norymberskiego akt oskarżenia 
przeciwko niemieckim _ przemysłowcom. 
Pierwszym  pociągniętym do międzynaro- 
dowej odpowiedzialności spośród przemy- 
słowców niemieckich nie. jest Gustav Krupp 
von Bohlen i Halbach, którego choroba 
uratowała przed  zasiadaniem wspólnie z 
Goeringiem na. ławie zbrodniarzy w No- 
rymberdze, leez: potentat stalowy i były 
Wehrwirtschaftsfuehrer Fryderyk . Stein- 
brinck, Konrad Kaletsch, Bernard Weiss i 
Hermann Terberger. 


Akt oskarżenia obejmuje pięć zasadni- 
czych punktów. Pierwszy zarzuca oskarźo- 
nym współudział w programie Sauckel'a i 
Speera, w nieludzkim wykorzystaniu sił ro- 
boczych z krajów podbitych. Oskarżonych 
czyni się odpowiedzialnymi za przymusowe 
zatrudnianie robotników i jeńców wojen- 
nych w produkcji wojennej w sposób prze- 
czący wszystkim humanitarnym zasadom, 
co pociągnęła za sobą nieludzkie cierpienia 
i tysiące wypadków śmierci. Drugi punkt 
zarzuca wszystkim oskarżonym, z wyjąt- 
kiem Terbergera, grabienie krajów okupo- 
wanych. Konfiskata obiektów przemysło. 
wych zarówno we wschodniej jak i zachod- 
niej Europie odbywała się według planów 
sporządzonych jeszcze przed zaczęciem 
działań wojennych. Przekraczała ona zna- 
cznie miarę rzeczywistych potrzeb armii 
okupacyjnych i zupełnie nie brała pod u- 
wagę rzeczywistych możliwości produkcyj- 
nych w krajach okupowanych. Trzeci punkt 
zarzuca oskarżonym, z wyjątkiem Terber- 
zera i Weissa, udział w tzw. polityce „ary. 
zacyjnej” i ciągnięcie z niej korzyści. W 


szczególności dotyczy to przejęcia przez. o- 
skarżonych kopalń węglowych koncernu 


Petschek'a, własności znanej rodziny cze- 
sko-żydowskiej. Punkt czwarty zarzuca o- 
skarżonym Flickowi i Steinbrinkowi popie- 
ranie wydatnymi sumami działalności 55 i 
Himmlera. Obydwaj oskarżeni od roku 
1933 aż do zakończenia wojny mieli nale. 
żeć do „Koła przyjaciół“, które pozosta- 
wało w ścisłym kontakcie z Himmlerem, z 
oskarżonym również przed Trybunałem No- 
rymberskim lekarzem SS Wólframem Sil- 
versem, z szefem SD Ottonem Ohlendor- 
fem oraz szefem Głównego Urzędu Gospo- 
darczego -SS Oswaldem Pohlem. Wreszcie 
punkt piąty zarzuca oskarżonemu Stein. 
brinckowi, że jako były dowódca brygady 
SS, był członkiem organizacji- uznanej 
przez Trybunał Norymberski za zbrodni- 
czą, 

Zapowiedziana na: 8 kwietnia br. rozpra- 
wa sądowa wykaże ponad wszelkie wątpli- 
wości ścisłe związki niemieckiego ciężkiego 
przemysłu z hitleryzmem. Podstawą hitle- 
ryzmu były niewątpliwie szerokie masy 
niemieckie, ` na których niezadowoleniu u- 
miejętnie Hitler rozwijał swój program. 
Jednakże do władzy doszedł wyłącznie dzię- 
ki poparciu niemieckich kół przemysło- 
wych. Rozprawa w Norymberdze powinna 
ujawnić wiele odnośnych faktów, skwapli- 
wie tuszowanych przez niemieckie koła 
przemysłowe. Szereg faktów, już obecnie 
znanych, pozwala na ujęcie zarysu ścisłych 
związków, łączących Hitlera z niemieckimi 
baronami : przemysłowymi. 

Fritz Thyssen wybitny nadreński prze- 
mysłowiec zbrojeniowy, następnie usunięty 
z Niemiec, stwierdza w swej w języku an- 
gielskim wydanej książce „Ja opłacałem 
Hitlera“ (I paid Hitler), że subwencje po- 
czął dawać Hitlerowi już w roku 1923, gdy 
poznał go w Monachium za pośrednictwem 
Ludendorfa. Ścisłe związanie Hitlera z nie. 


mieckimi kołąmi przemysłowymi nastąpiło 
znacznie później, bo dopiero na owym hi- 
storycznym spotkaniu w dniu 4 stycznia 
1932 r. w willi bankiera Schroedera w Ko- 
lonii. Doszło do skutku przy współudziale 
Papena i było zbawieniem dla Hitlera. Na- 
stąpiło w okresie, gdy Hitlerowi zaczynał 
się usuwać grunt pod nogami. Kasa par- 
tyjna była pusta, wybory w dniu 5 listopa- 
da 1932 roku były poważnym niepowodze. 
niem, partia hitlerowska utraciła 35 man- 
datów. Wśród członków SA szerzył się 
ferment. Gregor Strasser, ówczesny kiero- 
wnik organizacyjny partii ną całą Rzeszę 
(Reichssorganisationsleiter), który był w 
niej przedstawicielem „kół socjalistycznych, 
odwrócił się od Hitlera i postawił się do 
dyspozycji ówczesnego Kanclerza Rzeszy 
Schleichera. Ciężki przemysł Nadrenii u- 
świadomił sobie wtedy zupełnie trafnie, że 
mogą przepaść pewne już zyski za rozkrę- 
cenie przemysłu zbrojeniowego. Przemy- 
słowcy niemieccy zgodnie poparli Hitlera 
i po zawarciu z nim przymierza w willi 
bankiera Schroedera  zapełnili puste kasy 
partyjne. Dojście do władzy było zapew. 
nione i 30 stycznia 1933 r. wydało oczeki- 
wany plon. Zapowiedziany proces przeciw- 
ko Flickowi powinien rzucić wiele światła 
na te machinacje oraz wykazać nici i kon- 
takty, wiążące niemieckie koła przemysło 
we z hitleryzmem. 


Zrozumiałe, że niemieckie koła przemy 
słowe, które w okupacyjnych żonach za. 
chodnich Niemiec utrzymały nadal swoje 
wpływy, uczynią wszystko, aby ich związki 
polityczne z hitleryzmem w jak najmniej- 
szym stopniu zostały ujawnione przed krat- 
kami w Norymberdze. Przed niedawnym 
czasem odbył się w siedzibie trustu stalo- 
wego, w położonym w zonie angielskiej 
Duesseldorfie, zjazd przedstawicieli cięż- 


cki przed Trybunałem Norymberskim 


kiego przemysłu Niemiec. Zjazd odbywał 
się przy drzwiach zamkniętych, narady 
były tajne, więc o powziętych uchwałach 
baronów przemysłowych głucho. Nietrud- 
no jednakże odgadnąć nad czym radzili 
najwybitniejsi przedstawiciele niemieckiej 
reakcji. Jak muszą ich niepokoić zwłasz. 
cza zmiany w ustroju gospodarczym po tej 
stronie Łaby w strefie okupacji radzieckiej, 
rozbicie koncernów i trustów, upaństwo- 
wienie przemysłu. 


Wprowadzony obecnie na ławę oskarżo- 
nych Fryderyk Flick, do niedawna jeszcze 
pozostający na wolności, bynajmniej nie 
może uchodzić za najwybitniejszego przed 
stawiciela ciężkiego przemysłu niemieckie- 
go. Nie pochodzi z wielkiej wpływowej ro- 
dziny przemysłowej. Wpływy przemysłowe 
zaczął zyskiwać dopiero po pierwszej woj- 
nie światowej, gdy podczas inflacji nabył 
pakiet akcji Gelsenkirchener Bergwerks. 
aktiengesellschaft i Bochumer Verein. 
Przez nabycie akcji szeregu przedsię- . 
biorstw, między inymi Spółki Katowickiej 
oraz we Wrocławiu, rozszerzył on wpływy 
swoje na Śląsk. Nabył akcje stalowni i 
walcowni Hennigsdorf oraz część koncer- 
nu Stinnesa. Stał się jednym z głównych 
założycieli niemieckiego trustu stalowego, 
łącząc część swoich przedsiębiorstw w 
Środkowo-Niemieckie Zjednoczenie Stalo- 
we (Mitteldeutscher Stahl-Verein). Gdy na 
skutek ogólnego kryzysu światowego kon- 
cern jego począł się chwiać i akcje Gel- 
senkirchen na giełdzie osiągały 36 proc. 
kursu, nabyło je Państwo niemieckie po 
kursie 90. Złączenie się Flicka z hitleryz- 
mem ugruntowało jego potęgę. Związane 
z tym operacje zaokrągliły wartość jego 
koncernu przy końcu wojny do 750 milio- 
nów marek, a kontrolowany przez niego 
kapitał sięgał zapewne dwóch miliardów. 
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o wiele ważniejszą rolę w przemyśle nie- 
mieckim odegrała rodzina Krupp. Jest o- 
na tak ściśle: związana z rozwojem prze- 
mysłu prusko-niemieckiego, że przedsta- 
wienie historii tej rodziny daje jakby 
skrócony obraz rozwoju całego przemysłu 
niemieckiego. Źródła wielkości rodziny się- 
gają początków XIX wieku, gdy pierwszy 
Krupp zwykły kowal rozbudował swoją 
kuźnię na fabrykę armat. Syn jego, Alfred 
Krupp, otrzymał przy poparciu Bismarc- 
ka monopol dostawy armat do armii 'pru- 
skiej i stał się w krótkim czasie niekoro- 
nowanym królem przemysłu niemieckiego. 
Firma Krupp umiała zresztą ciągnąć zyski 
z państwa pruskiego. Dostarczone armii 
armaty okazały się wkrótce przestarzałe. 
Zaopatrzenie armii -w nowe, zmodernizo- 
wane ich typy znacznie powiększyło zakła- 
dy firmy Krupp. Bismarckowska polityka 
ochrony celnej w 1879 roku zapewniła mu 
nowe zyski płynące z wyrobu płyt pancer. 
nych. 

Syn Alfreda Kruppa, Fryderyk Alfred 
Krupp, był jednym z głównych krzewicieli 
polityki morskiej cesarza Wilhelma II. Fir- 
ma Krupp popierała wydatnie Niemieckie 
Stowarzyszenie Marynarki (Deutsche Flot- 
tenverein) i przez uprawianą za pomocą 
Flottenvereinu propagandę otrzymywała z 
kolei coraz większe zamówienia na budowę 
pancerników. Wilhelm II pozostawał w bli- 
skiej przyjaźni z rodziną Krupp i był pro- 
tektorem małżeństwa spadkobierczyni Ber- 
ty Krupp z byłym królewsko.pruskim rad- 
cą legacyjnym przy Watykanie Gustawem 
von Bohlen i Halbach, który do swego 
junkierskiego nazwiska za zezwoleniem ce- 
sarskim przybrał nazwisko dawnego kowa- 
la Kruppa. 

Firma Krupp nie miała zastrzeżeń co do 


JAN KOTT 


*— Wracajmy więc do okopów Świę- 
tej Trójcy! 
— To jeszcze nie okopy — to do- 
piero spółka z żydami”, 
(„Lalka“), 


„W tej pisaninie — rozpoczyna Rzecki 
swój pamiętnik — chcę mówić nie o Bona- 
partych, ale o sobie, ażeby wiedziano, ja- 
kim sposobem tworzyli się dobrzy subiekci 
i choć nie uczeni, ale rozsądni politycy. Do 
takiego interesu nie trzeba akademii, lecz 
przykładu — w domu i w sklepie“. To 
złączenie w jednym zdaniu: dobrych su- 
biektów, rozumnych polityków i dynastii 
Bonapartych, wydaje się na pozór jakimś 
historycznym dziwactwem. A jednak to 
krótkie zdanie przynosi niezmiernie trafną 
i włc”. e historycznie prawdziwą charak- 
terystykę plebejskich, „czerwonych“ ru- 
chów z roku 1846, 48 czy 63. Rewolucja de- 
mokratyczna — to była właśnie ich rewo- 
lucja: dobrych subiektów, oficjalistów z 
pańskich  propinacji,  zradykalizowanej 
drobnej szlachty, studentów, niższych urzę 
dników i mistrzów cechowych. Ideolodzy 
tej rewolucji i jej „rozumni politycy" liczyli 
na wojnę powszechną, która przyniesie wy- 
zwolenie ludów, niepodległość Polski i rów- 
ność pomiędzy ludźmi, powoływali się na 
Garibaldiego, ufali Mazziniemu, wierzyli 
w gwiazdę Napoleonów, w dynastię Bona- 
partych. 

Genealogia polskiej rewolucji sięga cza- 
sów Insurekcji Kościuszkowskiej i Księ- 
stwa Warszawskiego, ciemnych izb na Sta- 
rym Mieście, w których „najokazalszym 
sprzętem był stół", na ścianach wisieli 
święci i Napoleonowie, a starzy żołnierze 
napoleońscy jak ojciec Rzeckiego, woź- 
ny w Komisji Spraw Wewnętrznych i je- 
go koledzy — pan Domański z Komi- 
sji Skarbu i pan Raczek, właściciel straga- 
nu z zielenizną, powtarzali, że „Bonapar- 
tów Bóg zesłał, ażeby zrobili porządek na 
świecie, a dopóty nie będzie porządku, ani 
sprawiedliwości, dopóki nie wypełni się 
testament Cesarza”. Dwie są bowiem le- 
gendy napoleońskie. Jedna o szarży pod 
Somo-Sierrą i czworobokach gwardii, for- 
mujących się pod gradem szrapnęli na roz- 
kaz cesarza. I druga, o której mówi Bé- 
ranger w piosence: „Jedyny król, co w lu- 
du został się pamięci". Legenda o cesarzu, 
który chłopom dał ziemię, obalał trony j 
niósł ludom wolność. 


KUŻNICA 


swych odbiorców. Armaty Kruppa szły do 
Chin, gdzie podczas powstania bokserskie- 
go ostrzeliwały okręty niemieckie. Krupp 
dostarczył Turcji zarówno armat jak i 
Szyn na budowę kolei bagdadzkiej. Płyty 
pancerne używane w brytyjskiej marynar- 
ce wojennej i zapalniki granatów były o0- 
parte na patentach Krupp. W bitwie pod 
Skagerrak miały niemieckie i angielskie 
okręty okazję wykazać precyzyjność wy- 
robów firmy Kruppa. Po pierwszej wojnie 
światowej Gustav Krupp von Bohlen i Hal- 
bach domagał się od angielskiej firmy 
Vieckers-Armstrong po jednym  szylingu 
opłaty licencyjnej za każdy z wystrzelo- 
nych przez. Anglików wilątach: 1914771918 
przeciwko Niemtom, 123, milionów? grana; 
tów, zaopatrzonych w opatentowane” przez 
firmę Kruppa zapalniki. Wszczęty prótes 
zakończył się otrzymaniem przez firmę 
Krupp udziału w stalowniach i walcow- 
niach Miers w Hiszpanii. Gdy przyjaciel 
rodziny Krupp cesarz Wilhelm II uciekł do 
Holandii, firma Krupp pozostała wierna 
swej polityce przyjaźni z rządzącymi koła- 
mi. Przyjacielem firmy Krupp został gen. 
Schleicher. Gustav Krupp był też jednym 
z pierwszych, którzy na początku 1932 r. 
związali się ściśle z Hitlerem. Firma Frie- 
drich Krupp A. G. zostaje uznana za wzo- 
rowe przedsiębiorstwo  narodowo-socjalne 
(Nazionalsozialitischer Musterbetrieb). 
Swoje dawne monopolistyczne stanowisko 
musi wprawdzie dzielić z nowo utworzo- 
nym koncernem Herman-Goering.Werke. 
Zyski firmy Krupp rosną w nieskończo- 
ność. Rozbójnicza wojna daje nieoczekiwa- 
ne możliwości grabieży przemysłowej. Fir- 
ma Krupp zagarnia nowe fabryki, huty i 
kopalnie zarówno na zachodzie w północ- 
nej Francji i Belgii, jak i na wschodzie. Na 


Ukrainie przejmuje — wprawdzie na krót. 
ki okres — wspólnie z koncernem Herman 
-Goering-Werke fabryki „Oktjabrskaja Re- 
wolucja'. Gustaw Krupp staje się władcą 
2800.000 robotników. Przyjaźń jego z Hi- 
tlerem znalazła ukoronowanie w jedynym 
w swoim rodzaju dokumencie. Specjal- 
nym dekretem  Fuehrera z grudnia 1943 
roku majątek rodziny Krupp von Bohlen i 
Halbach zostaje uznany za „wieczysty 
koncern rodzinny w uznaniu nadzwyczaj. 
nych i w pewnym względzie jedynych w 
swoim rodzaju zasług, oddanych przez fir- 
mę Krupp w ciągu 132 lat narodowi nie- 
mieckiemu w zakresie wzmocnienia siły 
Qbrennej;;, p mt TAR OTA 
u.Wpływy rodziny Krupp i dzisiaj muszą 
sięgać -daleko-i--.głęboko- Były: wprawdzie 
zakusy żeby Gustav Krupp von Bohlen i 
Halbach razem ze swym konkurentem 
przemysłowym Hermanem Goeringiem od- 
powiadał w procesie głównych  oskarżo- 
nych w Norymberdze. Temida okazała się 
jednak dla niego względna i uznała jego 
chorobę za dostateczny powód do niepocią- 
gania go do odpowiedzialności. Syna Al- 
freda nie uznano zaś za dostatecznie ob- 
ciążonego do zasiadania z głównymi zbrod- 
niarzami wojennymi, chociaż jeszcze w ro- 
ku 1944 przejął on od ojca zarząd nad ro- 
dzinnym koncernem. Sprawa wszczęcia 
procesu przeciwko rodzinie Krupp ucichła. 
Cicho o chorym ojcu i zdrowym synie. A 
przecież proces przeciwko ojcu i synowi 
Krupp von Bohlen i Halbach rzuciłby no. 
we światło na knowania niemieckich prze- 
mysłowców. 

Głucho również o wschodnich przemy- 
słowcach niemieckich, których olbrzymie 
przedsiębiorstwa przemysłowe wyrastały 
na latyfundiach rolnych ziemi śląskiej, 
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Cóż dzieje się z Księciem Pszezyńskim, Z 
księciem Henckel-Donnersmack, hrabiami 
Schaffgotsch, Ballestrem, Thiele-Winkler i 
tylu innymi magnatami śląskimi. Zwarcie 
popierali hakatystyczną politykę Wilhelma 
TI. Z wojskami Hitlera wkroczyli do woje- 
wództwa śląskiego i zagłębia dąbrowskie. 
go i zagarniali przedsiębiorstwa polskie. 
Koncern hrabiego Ballestrema kontrolował 
już przed wojną część górnośląskiej pro- 
dukcji żelaza i stali. W czasie okupacji hi- 
tlerowskiej przejął między innymi Hutę 
„Pokój“ i „Ferrum* S. A. na Górnym Ślą- 
sku oraz szereg fabryk w Sosnowcu, Dą- 
browie, Sanoku, Lwowie oraz Pierwszą Fa- 
brykę, Lokomotyw. w Chrzanowie. Książę 
Pszęzyński stworzył na nowo. własne przęd 
siębiorstwo „: akcyjńe o kapitale. 40. milio; 
nów marek i wspólnie z I. G. Farben prze- 
jął Elektrownię w Katowicach oraz Ko- 
palnię Książęcą. W podobny sposób postę- 
powali pozostali artystokratyczni przemy- 
słowcy śląscy. Nie kończyło się na samym 
przejęciu fabryk i kopalń. Na wszystkich 
przedsiębiorstwach musieli za  głodowe 
zarobki pracować robotnicy polscy, masa- 
mi wywożeni z osławionego  Generalgou. 
vernement. Wszystko zgodnie z od dawna 
ustalonym planem hitlerowskim. Okrojona 
Polska miała być rezerwatem tanich sił 
roboczych. W jednym  truście hrabiego 
Schaffgotscha pracowało 25.000 polskich 
robotników. Arystokratyczni przemysłow- 
cy śląscy wyzyskiem nabijali swoje kasy i 
powiększali rodzinne trusty. 

Proces przeciwko  Flickierowi nie może 
pozostać odosobniony. Na ławie oskarżo-- 
nych przemysłowców nie powinno zabrak- 
nąć przemysłowców śląskich. 


Stanisław Szenie 


Przedmowa do „Lalki“ (III) 


w tekście rysunki Kostrzewskiego — drukowane w „Kurierze Świątecznym” w 1871 r 


Dzięki tej legendzie Ludwik Bonaparte 
uzyskał milion głosów chłopskich w wybo- 
rach z 20 grudnia 1848 roku. Marks nazy- 
wa tę legendę — ideologią młodzieńczej, 
nierozwiniętej parceli chłopskiej. „Armia — 
pisze w „I8 Brumairze* — była point 
d'honneur drobnych chłopów, przemieniała 
ich w bohaterów, broniła na zewnątrz no- 
wej własności, głosiła chwałę ich dopiero 
co powstałej narodowości, grabiła i rewolu- 
cjonizowała świat. Mundur był ich włas- 
mym strojem państwowym, wojna — ich 
poezją, przedłużoną i zaokrągloną w ich 
wyobraźni, parcela — ich ojczyzną, a pa- 
triotyzm — idealną formą umiłowania wła 
sności', Dla ojca Rzeckiego i jego kam- 
ratów udział w kampaniach napoleoń- 
skich był historyczną nobilitacją na żołnie- 
rza wolności, jedynym, wielkim awansem 
społecznym w ich życiu. Tym samym a- 
wansem społecznym, tą samą nobilitacją 
ma żołnierza rewolucji był dla Rzeckiego 
udział w powstaniu węgierskim. I dlatego 
dobry subiekt i rozumny polityk „przed 
snem czytał historię konsulatu i cesarstwa, 
albo wycinki z gazet, opisujących wojnę 
włoską z r. 1859...“ 

We Francji bonapartyzm był mitem dro- 
bnej własności chłopskiej, stworzonej przez 
rewolucję. W Polsce — mitologia rewolu- 
cyjnej armii, która niesie wyzwolenie lu- 
dom. We Francji był bonapartyzm legen- 
dą chłopską, w Polsce — legendą drobno- 
mieszczańską i drobnoszlachecką. Ale jak 
we Francji po roku 1848, tak samo w Pol- 
sce po roku 1863, bonapartyzm był już tyl- 
ko widmem przeszłości, która bezpowrotnie 
odeszła. Książę Ludwik Bonaparte, syn 
Napoleona III, w którego gwiazdę nie- 
zmiennie wierzy Rzecki, z którym wiąże 
ostatnie nadzieje nowego powstania ludów, 
ginie niesławnie z ręki Zulusów w kolonial- 
nej wyprawie angielskiej. 


Prus bezlitośnie rozwiewa iluzje, nadzie- 
je i złudzenia politycznego romantyzmu, 
któremu do końca pozostaje wierny stary 
subiekt. A jednak Rzecki, właśnie Rzecki, 
a nie Wokulski, jest pozytywnym bohate- 
rem historii. Napróżno wychowawca miesz- 
cząństwa próbuje bronić społecznej roli 
kupca, który dorabia się majątku, filantro- 
pa, uczonego nawet. Od życzeń i marzeń 
silniejsza jest obiektywna prawda o sto- 
sunkach społecznych, której wielki rea- 
lista do końca pozostaje wierny. 

Bohaterów stwarzał tylko heroiczny 
okres mieszczaństwa i żałośnie kończą się 
wszystkie próby nałamania kupca do roli 
współczesnego bohatera, Ale ten sam Prus, 
który tak się tragicznie boryka z losem Wo 
kulskiego, nie wiedząc dokąd go zaprowa- 
dzić. widzi jasno przeszłość swojej klasy. 


Rzecki był żołnierzem rewolucji. I starynewskie pismo emigracyjne „Równość“ w 


subiekt jest jedynym z bohaterów „Lalki”, 
który nie zrezygnował z polityki, nie prze- 
stał wierzyć, że droga do powszechnej spra- 
wiedliwości wiedzie przez wojny i powsta- 
nią. Nie! nie jedynym. Są jeszcze w „Lal- 
ce“ socjaliści. l 

„Lalka“ jest jedną z rzadkich powieści, 
w których można jak gdyby palcem do- 
tknąć historii i powiedzieć: tu rodzi się 
nowa epoka; tam umiera. W tej książce, 
zamykającej dzieje blisko półwiecza, rze- 
czywistość społeczna ma charakter antago- 
nistyczny. Każdy z kręgów społecznych, 
przedstawionych w „Lalce“, żyje jakby w 
odrębnym świecie materialnym i ducho- 
wym. W każdym z tych światów w inny 
sposób zarabia się pieniądze, inne panują 
obyczaje i w inne wierzy się wartości. Ale 
nie tylko zmieniają się wzajemne stosunki 
warstw społecznych, każda z nich inaczej 
wchodzi w obręb gospodarki kapitalistycz- 
nej, innym ulega przemianom bytu i ideo- 
logii. Nie ma w tej książce pozytywisty 
żadnych wiecznych wartości! 


Wiosną roku 1878 w sklepie Wokulskie- 
go taki słyszymy dialog: 


„= Wierz mi, panie Klejn, Bonapartyzm 
to potęga! 
— Jest większa od niej. 


— Jaka? — oburzył się pan Ignacy. — 
Może republika z Gambettą? Może Bis- 
marck? 


— Socjalizm... — szepnął mizerny su- 
biekt, kryjąc się za porcelaną". 


Oprócz Klejna są jeszcze socjalistami w 
„Lalce“ dwaj studenci, którzy mieszkają w 
domu Wokulskiego. Jacy to mogli być so- 
cjaliści? 

„W 1878 r. grono studentów warszaw- 
skich, poparte i przybyszami z tak zwane- 
go zabranego kraju, postanowiło zająć się 
uzbrojeniem ludu naszego w samowiedze, 
świadomość swych interesów. Tak mawet 
brzmiało wtedy formułowanie słów: propa- 
ganda socjalistyczna. Inicjatorzy zrozu- 
mieli dobrze znaczenie tych słów i wojna 
domowa, walka klasowa ludu — z posiada- 
czami została hasłem noworozpoczętej ro- 
boty“. Tak pisało o pierwszej polskiej or- 
ganizacji socjąlistycznej w Warszawie ge- 


Nr 314 z roku 1881. 


A teraz posłuchajmy samego Prusa. Oto 
pan Rzecki opowiada, jak przyszedł egze- 
kwować należność za komorne od dwóch 
studentów i spotkał się z kategoryczną od- 
mową: 

„= Pan Wokulski — rzekłem, powsta- 
jąc z krzesła — nie okradł nikogo... Dorobił 
się majątku pracą i oszczędnością. 15 

— Daj pan spokój —- przerwał młody 
człowiek. — Mój ojciec był zdolnym leká- 
rzem, pracował dniem i nocą, miał niby to 
dobre zarobki i oszczędził... raptem trzysta 
rubli na rok! A że wasza kamienica kosz- 
tuje dziewięćdziesiąt tysięcy rubli, więc na 
kupienie jej za cenę uczciwej pracy mój ój- 
ciec musiałby żyć i zapisywać recepty 
przez trzysta lat.. Nie uwierzę zaś, ażeby 
ten nowy właściciel pracował od trzystu 
lat... 

Tak w oczach Prusa wyglądała „walka 
klasowa ludu z posiadaczami”, o której roz- 
poczęciu przez studentów pisze genewska 
„Równość“. Do jakiej organizacji mogli na 
leżeć ci studenci z „Lalki“ i pan Klejn? 


„Ludwik Waryński — pisze historyk 
„Proletariatu* — założył. jesienią r. 1877 
po powrocie z Puław, gdzie nawiązywał 
stosunki ż młodzieżą instytutu rolniczego, 
warsztat ślusarski, w którym pracował 
wraz z kilku robotnikami i studentami. 
Warsztat ten był przez czas pewien cen» 
tralną kuźnią pracy rewolucyjnej w War= 
szawie“ *). Waryński zakładał wśród ro- 
botników kasy oporu, gromadzące fundu- 
sze na walkę strajkową oraz ściślejsze koła 
rewolucyjne. Takich kół powstało dziewięć. 
Do jednego z nich musiał należeć anemicz- 
ny pan Klejn i dwaj głodomorzy studenci. 

Kiedy w sklepie Wokulskiego napadł raz 
któryś z subiektów na socjalizm, pan Klejn 
odpowiedział mu ze smutkiem: „Nie mówił- 
byś pan tak, gdybyś przeczytał, choć z pa- 
rę broszurek, nawet niedużych“. Jakie bro- 
szurki mógł czytać pan Klejn? 

„W marcu r. 1878 — pisze dalej historyk 
„Proletariatu* — Waryński podjął się prze 
transportowania wydrukowanych w Lipsku 
broszur do Warszawy, co mu się też szczę“ 
śliwie udało. Około 6000 broszur, które do- 
tarły do Warszawy, wywarły wielki wpływ 
na ożywienie roboty. Cała ówczesna litera- 
tura agitacyjna składała się z broszur na* 
stępujących: „Kapitał a praca“, „Pośre- 
dnie podatki*, „Program robotników", 
„Nieprzejednane kierunki“, „Ciekawe opo- 
wiadanie', „Precz z socjalistami“, 


*) Henryk Bicz, „Pro!etariat — pierwsza 
socjalno - rewolucyjna partia w Polsce“ 
(Moskwa, 1954), 
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To były właśnie owe broszurki, które 
czytał pan Klejn. 

Prus nie wiele nam mówi o tych pierw- 
szych polskich socjalistach. Jest skrępowa- 
ny przez cenzurę, alei tak nie wiele więcej 
mógł by powiedzieć.Patrzy na nich dobro- 
tliwie i wyrozumiale jak na nieszkodliwych 
marzycieli, Nie jest to jednak ważne. Aby 
zrozumieć „Lalkę', trzeba umieć dojrzeć 
ten splot fikcji powieściowej i historii, któ- 
remu zawdzięczamy obecność pierwszych 
„proletariatczyków ' w największej powie- 
ści polskiej XIX wieku. Wzruszająca jest 
ścisłość pisarza w opisywaniu zdarzeń, któ- 
rym nie mógł przypisywać większego zna- 
czenia, a które notuje z dokładnością do 
paru miesięcy. Klejn i studenci z „Lalki“ 
zostają nagle aresztowani i przepadają, 
dzieje się to w połowie roku 1879. 

Porównajmy raz jeszcze powieść z histo- 
rią. Pierwsze aresztowania. warszawskich 
socjalistów nastąpiły jesienią roku 1878. 
Waryński, tropiony przez policję, musiał 
uciekać do Galicji. Potem w kwietniu i lip- 
cu nowe większe aresztowania, całkowicie 
rozbiły organizację kół rewolucyjnych. Ra- 
zem aresztowano wtędy 58 robotników i 79 
inteligentów **). Wśród tych 79 inteligen- 
tów znajdował się napewno pan Klejn i 
dwaj niewypłacalni lokatorzy Wokulskiego. 

Są w „Lalce“ socjaliści, nie ma w niej 
robotników. Jest to w całej polskiej li- 
teraturze powieść najbardziej miesz- 
czańska. Jeszcze trafniej możnaby ją na- 
zwać: powieścią o trzecim stanie. Krąg lu- 
dzi, interesów i rzeczy, o których mówi nam 
„Lalka“, możnaby bardzo łatwo nakreślić 
na planię Warszawy: Stare Miasto i Powi- 
śle, Krakowskie Przedmieście i Miodowa, 
Aleje Ujazdowskie i Łazienki. Sklep, sąd i 
kamienica czynszowa, piwiarnia, kościół i 
resursa kupiecka. Subiekci, pośrednicy i 
kupcy, lekarzę, adwokaci i studenci, potem 
długo nic i wreszcie lud. A lud — to stróż, 
dorożkarz, lokaj, chłopiec, który biega na 
posyłki i furman, który rozwozi towary, 
paru rzemieślników i dziewczyna uliczna. 


To wszystko. Poza tym mieszkają jeszcze 
w Warszawie Żydzi i arystokraci. To ca- 
ły krąg „Lalki“: Warszawa bez Pragi, Kró- 
lestwo Kongresowe bez Łodzi. A fabryki 
były na Pradze i w Łodzi. 

Ale przemysł należy do innego Świata, 
należy w znaczeniu bardzo konkretnym, 
należy po prostu do kogo innego. To są już 
inne pieniądze. W kamienicach czynaszo- 
wych, spółkach handlowych, sklepach i 
bankach ulokowane były kapitały kupców, 
Żydów, arystokracji. Fabryki budował ob- 
cy zagraniczny kapitał, W kręgu „Lalki“ 
sprowadzano, sprzedawano, kupowano per- 
kaliki. Wielki przemysł zakładał kto inny. 

Nie ma w „Lalce“ ani robotników, ani fa- 
brykantów. I być w niej nie mogli. Nie 
myli się wielki realista. Arystokrację, ży- 
dów i kupców łączyła wspólność interesów. 
Owszem, mamy w „Lalce“ jeden opis fa- 
bryki. Ale fabryka ta była we Francji. I 
panna Izabela Łęcka oglądała ją ze swego 
powozu w czasie zagranicznego wojażu: 

„Zjeżdżając z góry, w okolicy pełnej la- 
sów i łąk, pod szafirowym niebem, zoba- 
czyła otchłań, wypełniona obłokami czar- 
nych dymów i białych par i usłyszała głu- 
chy łoskot, zgrzyt i sapanie machin. Potem 
widziała piece, jak wieże średniowiecznych 
zamków, dyszące płomieniami — potężne 
koła, które obracały się z szybkością błys- 
kawic — wielkie rusztowania, które same 
toczyły się po szynach — strumienie rozpa- 
lonego do białości żelaza i półnagich robot 
ników, jak spiżowe posągi o ponurych wej- 
rzeniach. Ponad tym wszystkim krwawa 
łuna, warczenie kół, jęki miechów, grzmot 
młotów i niecierpliwe oddechy kotłów, a 
pod stopami dreszcz wylęknionej ziemi... 
To są straszni ludzie papo — szepnęła do 
ojca,“ 

Wystarczy porównać ten pełen grozy i 
przerażenia, utrzymany w najgorszym 
stylu romantycznym, obraz piekła, który 
ma być fabryka, z pełnymi sentymentu i 
głębokiego zrozumienia opisami w „Lalce“ 


+*y Wołkowiczer, „Początki ruchu socjali- 
stycznego w Polsce”. 


sklepu i działalności handlowej, aby zdać 
sobie sprawę z odległości, jaka dzieliła 
Warszawę od Łodzi, z odrębności tych 
dwóch różnych kręgów gospodarki kapita- 
listycznej w ósmym dziesiątku XIX stule- 
cia. Ale dla panny Izabeli, wiernej czytel- 
niczki poezji jej kuzyna Zygmunta, fabry- 
ka jest nie tylko czymś przerażającym i ob- 
cym. Zwykła stalowa huta przemienia się 
w obóz zbuntowanych demokratów, goto- 
wych lada chwila ruszyć do szturmu i zbu- 
rzyć jej piękny świat, W snach panny Łęc- 
kiej zjawia się Wokulski w obłoku czar- 
nych dymów i białych par, z ogromnymi, 
czerwonymi dłońmi, w rozpiętej zasmoio- 
nej koszuli. To niemal Pankracy na czele 
rewolucji uderzający na okopy Świętej 
Trójcy. „Nie znasz tych ludzi — mówi pan 
na Izabela do swojej kuzynki Florci — a 
ja widziałam ich przy pracy. W ich rękach 
stalowe szyny zwijają się jak wstążki. To 
straszni ludzie. Oni dla swoich celów umie- 
ją poruszyć wszystkie siły ziemskie, jakich 
my nawet nie znamy... To niemal Matyl- 
da de la Mole, która ostrzega brata przed 
Julianem Sorelem! „Strzeż się tego chłopca 
i tej energii, skoro powtórzy się rewolucja 
pośle nas wszystkich na gilotynę*, 


Ale w „Lalce“ nie ma ani obozu Świętej 
Trójcy, ani zbuntowanych demokratów. To 
rok 1878. „Wasze firmy — mówi książę do 
Wokulskiego — są także herbami, nasze 
herby są także firmami, które gwarantują 
rzetelność w prowadzeniu interesów..." 

Okopy Świętej Trójcy to już tylko Aleje 
Ujazdowskie. Wielcy feudałowie mieszkają 
w mieście i szukają korzystnej lokaty dla 
ogromnych dochodów z gorzelni i cukrow- 
ni. „Baron... utrzymuje jakąś spółkę z li- 
chwiarzami, a fortuna marszałka urosła 
głównie ze szczęśliwych pogorzeli, no i... 
trochę z handlu bydłem w czasie wojny se- 
wastopolskiej*. 

A Wokulski nie jest Pankracym ludowej 
rewolucji, ale reprezentantem mieszczań- 
skiego społeczeństwa, którego ideałem jest 
— jak szydził Marks — „powszechna mier- 
ność, czuła moralność i spokojny handel“. 
To tylko kupiec galanteryjny, który doro- 
bił się pieniędzy, rozdał paru studentom 
stypendia, zaopiekował się upadłą kobietą, 
kramarzom dopomógł do założenia skle- 
pów, a w czasie wielkopostnych kwest na 
ubogich wypożyczał ze swego sklepu do 
kościoła: fontannę, sztuczne ptaszki śpie- 
wające, pozytywkę, wygrywającą Łucję z 
Lammermooru, japońskie wazony i mnó- 
stwo dywanów. 


Podziwiam okrucieństwo realisty wobec 
własnych złudzeń. Nauczyciel filantropii z 
„Kronik Tygodniowych* Kuriera Warszaw 
skiego pokazuje w „Lalce“ dobroczynnego 
kupca: ,„Rzucał tysiące rubli do kas urzę- 
dowych dobroczyńców, aby kupić za to roz- 
głos, nie pytając co się robi z pieniędzmi. 
Członkowie Towarzystwa Dobroczynności 
we frakach składali mu podziękowania za 
ofiarę dla wiecznie łakrącej instytucji, hra- 
bina Karolowa we wszystkich salonach o- 
powiadała o pieniądzach, które złożył na 
jej ochronę“. 

W „Sprawozdaniu z badania przemysłu 
fabrycznego w Królestwie Polskim', ogło- 
szonym przez rosyjskiego urzędnika Janżu- 
ła w Petersburgu w roku 1888, znajdujemy 
listę instytucji filantropijnych przy 89 niaj- 
większych fabrykach Królestwa. Zawiera 
ona 1 żłobek, 1 ogródek, 1 ochronkę, 1 nie- 
dzielną szkołę dla dorosłych. Dwanaście 
fabryk miało swoje szkoły. albo dopłacało 
do szkół sąsiednich. Wydatki na ten cel 
wyrosiły od 300 do 1.500 rubli na przedsię- 
biorstwo rocznie. 


„Każdy naród — pisał jeszcze w roku 
1882 Aleksander Świętochowski we „Wska- 
zaniach politycznych — który nie zamic- 
ra, lecz żyje i postepuje, musi być zabor- 
czym, jeśli nie orężnie, to cywilizacyjnie. 
Dalecy jesteśmy od zarriaru apoteozy na- 
szego losu, winniśmy wskazać jednak ma 
pomyślną stronę jego przeznaczeń. Miano- 
wicie otworzył on przed nami szerokie pole 
podbojów przemysł w>-handlowych.'* v 


W niespełna pigć lat później Prus pokaże 
w „Lalce“ to sze'ox:e pole cywilizacyjne- 
go podboju. Wokulski przechadza się po 
Powiślu: „Ten płat ziemi nadrzecznej, za- 
sypany śmieciem z całego miasta, nie uro- 
dzi nic nad parterowe i jednopiętrowe dom- 
ki barwy czekoladowej i jasno-żółtej, ciem- 
no-zielonej i pomarańczowej. Nic, oprócz 
białych i czarnych parkanów, otaczających 
puste place... Widać było rudery, zapa- 
dnięte niżej bruku z dachami worosłymi 
mchem, lokale z okiennicami dniem i nocą 
zamkniętymi na sztaby, drzwi zabite gwoź 
dziami, naprzód i w tyi powychylane ścia- 
ny, okna łatane papierem, albo zatkane ła- 
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chmanem *. 


„Kurier Warszawski“ z roku 1885 zamie- 
szcza wrażenia jakiegoś Szweda z wizyty w 
Warszawie. isz on c mieszkaniach 10- 
botniczych: „Największe dochody mają 
posesje z mieszkań, stawianych dla klesy 
wyrobniczej, Wystawcis sobie gnojniki po 
strychach i suterenach, istne lupanaria, mie 
szczące każde po kilka rodzin, skazanych 
na powolne zatruwanie siebie i drugich. 
Kurniki tego rodzaju przynoszą właścicie- 
lom po 15 koron tygodniowo, to też obrót 
roczny w tych domach budowanych licho, 
przenosi często kapitał zakładowy”. 


„We wszystkich warszawskich fabrykach 
miejskich — pisze znowu w urzędowym 
sprawozdaniu jeszcze jeden carski urzędnik 
— w których wówczas pracowało koło 20 
tys. robotników, nigdzie bez wyjątku ro- 
botnicy nie otrzymywali mieszkań od mia- 
sta i przeto przepełniali wszystkie możliwe 
i nieprzystosowane dla mieszkania ludzkie- 
go piwnice, poddasza i kąty tego wielkiego 
i mało schludnego miasta... *). 

Popatrzmy raz jeszcze oczami Prusa na 
Powiśle. „Szedł — pisze o Wokulskim — 
przez brudne szyby zaglądał do mieszkań i 
nasycał się widokiem szaf bez drzwi, .krze- 
seł na trzech nogach, kanap o wydartym 
siedzeniu, zegarów o jednej wskazówce z 
porozbijanytmi cyferblatami. Szedł i cicho 
śmiał się na widok wyrobników wiecznie 
czekających na robotę, rzemieślników, któ- 
rzy trudnią się tylko łataniem starej odzie- 
ży, przekupek, których całym majątkiem 
jak kosz zeschłych ciastek — na widok ob= 
dartych mężczyzn, mizernych dzieci i ko- 
biet niezwykle brudnych”. 


„Spis jednodniowy z roku 1882 — pisze 
historyk ruchu robotniczego, pokazał, że w 
tym czasie Warszawa miała 79.000 miesz- 
kań i 319.000 pokojów. Z liczby tych 79.000 
mieszkań czterdzieści sześć procent składa- 
ło się z jednego pokoju, dwadzieścia trzy 
procent z dwóch. Suteryn wilgotnych i 
chłodnych było piętnaście procent, miesz- 
kało w nich do 60.000 osób. W dwóch pro- 
cent z nich nie było okien, w czterech pro- 
cent nie było pieców. Na jeden pokój wy- 
padało przeciętnie czterech lokatorów. W 
tych suterynach mieściły się częstokroć po 
dwie trzy rodziny w jednym pokoju bez 
różnicy płci i wieku. W czasie od 1862 do 
1882 roku ludność suteryn wzrosła dziesię- 
ciokrotnie, podczas gdy ogólna ludność 
miasta tylko w dwójnasób. W 1882 roku by 
ło w Warszawie około 156.000 ludności ro- 
botniczej (41 proc.), do której zaliczono ro- 
botników fabrycznych, rzemieślników i wy 
robników. Śmiertelność tej kategorii lud- 
ności stanowiła 40,3 na tysiąc, ludności zaś 
mieszkającej w lepszych lokalach — 18 na 


tysiąc".**). 


„Oto miniatura kraju — kończy Prus o- 
pis spaceru Wokulskiego przez Powiśle — 
w którym wszystko dąży do spodlenia i wy- 
tępienią rasy. Jedni giną z niedostatku, 
drudzy z rozpusty. Praca odejmuje sobie 
od ust, aby nakarmić niedołęgów, miłosier- 


*) W. W. Światłowski: „Robotnik fabrycz- 
ny. Badanie zdrowia rosyjskiego robotnika 
fabrycznego. Stan sanitarny robotnika fabry- 
cznego w kraju Nadwiślańskim i w Małopol- 
sce*, (Warszawa, 1089). 


**y B, Budkiewiczowa: „Ruch robotniczy 
w Królestwie: Polskim w latach 1870—1890“, 
Część I, (Mińsk, 1934), 
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dzie hoduje bezczelnych próżniaków, a u- 
bóstwo, nie mogąc zdobyć się na sprzęty, 
otacza się wiecznie głodnymi dziećmi, któ- 
rych największą zaletą jest wczesna 
śmierć. 

Podziwiam raz jeszcze prawdomówność 
realisty, wierność i szerokość obrazu spò- 
łecznego rozwoju, który czyni z „Lalki! 
historię XIX wieku, wielką powieść o 
kapitaliźmie. Miejsce, które zajmuje 
„Lalka“ w literaturze polskiej, można 
porównać jedynie z obszarem, jaki Balzak 
i Flaubert wypełniają na mapie literatury 
francuskiej. W „Lalce“ mamy obraz prze- 
mian, których wiernymi historykami na 
Zachodzie były aż trzy pokolenia miesz- 
czańskich pisarzy. Tu wiek XIX zaczął się 
przecież właściwie dopiero po roku 1863. 
Zaczął się z opóźnieniem conajmniej dwóch 
pokoleń, ale kończył już równo z całą Eu- 
ropą, W latach osiemdziesiątych klasowa 
struktura społeczna Królestwa była już u- 
formowana. „Lalka“ jest polską summą 
mieszczaństwa, napisana przez przedstawi* 
ciela pokolenia przełomu. 

Jeszcze przecież w roku 1881, a więc za= 
ledwie na sześć lat przed ukazaniem się 
pierwszych odcinków „Lalki“ w „Kurierze 
Codziennym'', pisał Prus apologię nowego 
porządku: 

„Dziś mamy jeden tylko organizm, mie- 
szczący w sobie pracę, kapitał i inteligen- 
cję, które nawzajem wymieniają usługi. 
Jeżeli dzisiaj spotykamy często zjawiska 
wyzyskiwania i braku solidarności, to do 
ich usunięcia wystarczy spokojny rozwój 
cywilizacji...“ 

W roku 1888 ten sam Prus mapis 
sze: „Czy społeczność podzielona na nie* 
znoszących się wzajemnie: majstrów i cze- 
ladników, gości i kelnerów, naczelników 1 
woźnych — nie jest podobną do pociętej 
na kawałki glisty, która może przydać się 
już tylko na żywienie karpi lub szczupa- 
ków? — O Jeruzalem! Jeruzalem“. Ufna, 
radosna i optymistyczna wiara w postęp 
cywilizacji, w harmonijny rozwój społecz- 
ny, ustąpiła gorzkiej i surowej krytyce tego 
„nowego, wspaniałego Świata”, jaki przy- 
niósł rozwój kapitalizmu, 

Ale dokąd ta krytyka prowadzi? Kogo 
Prus oskarża w „Lalce“? 

W imię praw pokrzywdzonych, w imię 
zasad ludzkości i sprawiedliwości społecz- 
nej Prus bronić będzie solidarności narodo- 
wej, ujmie się za krzywdą wyzyskiwanych. 
Ale w tym samymi czasie solidaryzm naro- 
dowy pokaże swoją inną złowieszczą twarz, 
twarz zastraszonego sklepikarza, który lę- 
ka się konkurenta z sąsiedniej ulicy. Roz- 
czarowany  pozytywista, który przestał 
wierzyć w postęp cywilizacji, szuka roz- 
wiązań utopijnych, marzy o wynalazku, 
który zmieni oblicze ziemi. Rozczarowany 
mieszczanin, zagrożony coraz bardziej w 
swoim bycie, coraz ciemniejszą widzący 
przyszłość przed sobą, odwraca się po pro- 
stu ze wstrętem od idej postępu i sprawie- 
dliwości społecznej i kurczowo broni swo- 
jej własności, swojego sklepu, swoich pie- 
niędzy. 

„Lalka'* jest wielką powieścią o „straco- 
nych złudzeniach', Ale odczytać w niej 
możemy jeszcze inny dramat, równie histo- 
ryczny i równie głęboki: dramat myśli mie- 
szczańskiej, która po raz ostatni próbuje 
bronić wielkich ideałów swojej przeszłości, 
bronić postępu. Próbuje bronić napróżno. 


Przy czytaniu „Lalki“ uderza nas jak 
gdyby stopniowe zwężanie się jej horyzon- 
tów. Powieść o awansie społecznym staje 
się powieścią rozczarowania. Powieść o 
„straconych złudzeniach'* kończy się wy- 
znaniem wiary — „w ziemię, prostego czło” 
wieka i Boga“. Surowa krytyka kapitaliz- 
mu wyradza się w oskarżenie arystokracji 
o rozpustne życie, lenistwo i zachowywa= 
nie: kastowych przesądów, I wreszcie wiel- 
ka historia rozwoju społecznego kurczy się 
do obrony polskości handlu i walki z kon- 
kurencją żydowską. 


Trzeci tom „Lalki“ pokazuje ham wyra- 
stanie Narodowych Demokratów z zawie- 
dzionych pozytywistów. Na Krakowskim 
Przedmieściu mówi się tylko o Żydach. 
Wielki cień Szlangbauma zasłania miesz- 
czanom cały świat. Klęską społeczną staje 
się teraz przejście sklepu Wokulskiego w 
ręce żydowskie, złęską narodową — powie- 
rzenie Żydom kapitałów arystokrari1 

Prus w imię patmotyzmu i solidarności 
narodowej oskarża arystokracje i broni 
praw pokrzywdzonych. Ale stopniowo ide- 
log mieszczaństwa, broniąc narodowej so~ 
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lidarności, coraz mniej dostrzega wyzyski- 
wanych, coraz bardziej przeraża go rosną- 


cy stale przedział społeczny, groźna za- 
powiedź wojny domowej. 
W roku 1886 pisze Prus w „Kurierze 


Warszawskim“, że w Anglii nastąpił „stra- 
szny przedział społeczny”, garstka skupiła 
w. swoich rękach ogromne bogactwa, a ogół 
cierpi nędzę. W tych warunkach — pisze 
— stan społeczeństwa może się tylko po- 
garszać, nigdy się zaś na dotychczasowej 
drodze nie polepszy... Jak szczęśliwą wo- 
bec Anglii jest np... pół-dzika Bułgaria, 
gdzie... wszyscy czują się członkami jednej 
rodziny, To też, gdy w cywilizowanym Lon 
dynie, pomimo całego rozumu i wpływu 
klas przodujących, o mało nie doszło do 
walki domowej na ulicach, prości Bułga- 
rzy... jak jeden człowiek wystąpili przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi". 


Tak kończy się mieszczańska obrona po- 
stepu i cywilizacji. Oto kres summy mie- 
szczaństwa. 


„Dowodem ograńżiczenia — pisze Marks 
w „18 Brumairze* — byłoby wyobrażać 
sobie, że drobnomieszczaństwo z zasady 
przeforsować chce swoje egoistyczne inte- 
resy klasowe. Wierzy ono raczej, że szcze- 
gólne warunki jego wyzwolenia są ogólny- 
mi warunkami i że tylko w ten sposób u- 
ratować można społeczeństwo współczesne 
i uniknąć walki klasowej. Podobnie nie 
należy wyobrażać sobie, że demokratyczni 
reprezentanci — to wszystko  shop-kee- 
pers albo ich wielbiciele. Przez swe wy- 
kształcenie i sytuacje osobistą mogą oni 
być dalecy od nich jak niebo od ziemi. 
Przedstawicielami  drobnomieszczaństwa 
stają się oni dlatego, że myśl ich nie wy- 
biega poza granice, których drobnomiesz- 
czanin nie przekracza w życiu, że dochodzą 
przeto teoretycznie do tych samych zadań 
i rozwiązań, do których drobnomieszcza- 
nina doprowadzają w praktyce jego inte- 
resy materialne i położenie społeczne. Taki 
jest w ogóle stosunek między politycznymi 
i literackimi przedstawicielami klasy, a re- 
prezentowaną przez nich klasą“. 

(C. d. n.) 


Jan Koti 
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KUŹNICA 


Nr 15 


Panu Tygodnikowi Warszawskiemu w odpowiedzi 


Przeczytałem w Nr 12 „Tygodnika War- 
szawskiego'* artykuł pt. „Wielki poeta o 
małej poezji“, Dlaczego przeczytałem ten 
artykulik, ja, który „Tygodnika Warszaw- 
skiego“ nie czytam nigdy? Dlatego, że 
przypadkiem rzuciwszy okiem na szeroką, 
gęsto zadrukowaną stronicę, dostrzegłem 
nagle zacytowane w tekście znajome stro- 
fy. Dawno już nie czytałem Słowackiego. I 
oto strofy poety na nowo uderzyły mnie 
swoją pięknością. Chcąc nie chcąc przeczy- 
tałem również żałosny kontekst, w którym 
zostały podane. Wcale m: to łatwo nie 
poszło. Wreszcie przemogłem się i przeczy” 
tałem, 


O jak trudno — 
Zakochanemu w tej śmiertelnej twarzy... 


Trudno — muszę jednak przytoczyć ca- 
ły ten elaborat „Tygodnika Warszawskie* 
go“ dla uciechy czytelników, dla przestro- 
gi i dla nauki. Posłuchajmy: 


„Czytając podopiecznych  marksistow- 
skich poetów spod znaku „Odrodzenia'* i 
„Kuźnicy“, którym wydaje się, że repre, 
zentują poezję narodową, można dostać 
melancholii, Żal jest tych zmarnowanych i 
chybionych wysiłków. „Kapitał“ Marksa 
napisany wierszem przestaje być trakta- 
tem ekonomiczno-społecznym, a nie staje 
się „utworem poetyckim. Utylitaryzm nigdy 
i nigdzie nie stworzy wielkiej poezji. 

Niestety, nie ma dotychczas rozprawy 
krytycznej o powojennej poezji polskiej. 
Nie pojawił się jeszcze nowy Mochnacki, 
któryby wyznaczył szlaki poezji narodowej 
i wykazał tę rozpaczliwą dysproporcję po- 
między wielką epoką historyczną, a małą 
dzisiejszą poezją. 


Inaczej było sto lat temu. „Wielka epo- 
ka listopadowa zrodziła wielkich poetów. 
Wprawdzie obok tytanów parały się z po. 
ezją i małe pieski, ale też nikt nie twier- 
dził, że są to lwy. O tych pośledniejszej 
miary rymopisach tak pisze Słowacki w 
„Beniowskim '': 

Widać, że po tym deszczu w Polsce 
krwawym, 

Nowi poeci rodzą się jak grzyby. 

Szkoda! że każdy jest nadzwyczaj łzawym! 

I w oknie duszy ma zielone szyby!... 

Każdy ma język swój, co jest kulawym, 

Szkoda, że wszyscy są okuci w dyby, 

A kiedy straszną opisują burzę, 

To chmura piorun zostawia w cenzurze. 

A oto, czego Słowacki żąda od poetów: 
Żeby też jedna pierś była zrobiona 
Nie podług miary krawca, lecz Fidjasza! 

Autor „Beniowskiego“ pisze również o 
poetach rosyjskich, którym zbytnia opie- 
ka caratu, nie pozwalała rozwinąć skrzy. 
deł: | 
To o poetach ruskich. — Car jest wspólnik 
Poetów, jest Minosem, Estetyką, 


ALEKSANDER SZPAKOWICZ 


LUMPE 


Losy mienia poniemieckiego, które tra- 
filo do rąk szabrowniczych kształtowały 
się w bez porównania korzystniejszych 
warunkach dla nowych posiadaczy, ani- 
żeli losy mienia pożydowskiego, które tra 
fiło na ogół do tych samych rąk w okresie 
okupacji. | 

W odrodzonej i wyzwolonej Polsce od- 


razu wprowadzono wolny handel. Każdy 
mógł sprzedawać wszystko co miał do 


sprzedania bez jakichkolwiek ograniczeń. 
Nawet zupełnie kryminalny handel obcy- 
mi walutami uchodził do czasu całkiem 
bezkarnie. Powstała istna orgia dzikiego 
handlu. Był to handel nieokiełznany, nie 
kontrolowany, anarchiczny, kapryśny. Ist- 
niały idealne wprost warunki dla wolnej i 
bezkarnej sprzedaży rzeczy kradzionych i 
szabrowanych. To też wielki szaber po- 
niemiecki trafił w całości niemal na ry- 
nek. Zasobniejsze warstwy społeczeństwa 
kupowały cenniejsze przedmioty, mniej 
zamożne nabywały rzeczy mniej warto- 
ściowe. 

Wynędzniała i obdarta po sześciu la- 
tach wojny i okupacji niemieckiej ludność 
Polski chciała się ubrać, mieszkańcy zni- 
szczonych i spalonych miast i wsi chcieli 
na nowo urządzić swe domy i swe gospo- 
darstwa. Nabywcy byli tedy mało wy- 
bredni, kupując niemal bez wyboru wszy- 
stko, co rynek podsuwał. Potężny głód 


Szleglem; na niego patrzy pan Kukulnik, 
Tragedię jaką zamyślając dziką, 
Za sceną bowiem stoi karaulnik 
Z ogromną pałką, szablą lub motyką, 
Z kibitką... 
..0! Słowianie... 
Długoż pod knutem wytrzymując bicia, 
Drżąc jak otruty pies, co tylko skomli, 
Będziecie słuchać grających na dromli 
Poetów ?... Piszczą, jak pod korkiem 
szklanka, 
Prawda i piękność... stoi jak wygnanka. 
O celach i zadaniach poezji dowiaduje- 
my się od prawdziwych, z bożej łaski poe- 
tów. Uwagi Słowackiego sprzed stu lat nie 
straciły na aktualności i zasługują i dziś 
na przypomnienie". 


Zacytowałem ten cały przydługi artyku- 
lik z „Tygodnika Warszawskiego! jako ku- 
riosum. Spróbujmy zrozumieć jego wy- 
krętną i bzdurną zawartość. Dowiadujemy 
się tedy, że są w Polsce jacyś podopieczni 
marksistowscy poeci, że grupują się wokół 
„Odrodzenia“ i „Kuźnicy“, że „Kapitał“ 
tłumaczą na wiersze i że to im się nie 
udaje, bo nie pojawił się dotąd nowy 
Mochnacki. 


Ponieważ od dawna interesuje mnie roz- 
wój poezji polskiej, wiadomość ta zelektry- 
zowała mnie prawdziwie. Że epoka roman- 
tyczna wydała w Polsce wielką poezję, o 
tym wiedziałem już dawniej, że w okresie 
tym pisali również poeci mniej wysokiego 
lotu wiedziałem również. Zastanowiło mnie 
jednak dlaczego autor rewelacji podpisany 
(ostrożność godna pochwały! ) literkami 
wr. cytuje tuż obok wierszy Słowackiego 
o poetach w kraju sąd jego o poezji rosyj- 
skiej okrojony zresztą i zniekształcony. 
Ponieważ wr rozdziera szaty nad stanem 
dzisiejszej poezji polskiej, więc przypusz* 
czać należy, że zacytowane strofy o poezji 
rosyjskiej z czasów caratu, którego zbytnia 
opieka nie pozwalała rozwinąć skrzydeł 
poetom, mają w intencji autora odnosić się 
do „podopiecznych poetów marksistow- 
skich“ spod znaku „Odrodzenia“ i „Kuźni. 
cy". Czyli, że poezja polska jest dzisiaj 
pod opieką caratu i nieobecność Mochna- 
ckiego nie pozwala jej wydobyć się spod 
tego opiekuństwa. Wszystko to brzmi rewe 
lacyjnie, jeśli chodzi o zdumiewające wy- 
siłki autora, by wypowiedzieć bzdurę bez 
pozostawienia piorunu w cenzurze zdrowe- 
go rozsądku i znajomości historii. 


Ponieważ jednak poeta z „bożej łaski“ 
wie wszystko o narodzie i poezji, spróbuj. 
my i my odwołać się do Słowackiego. Pa- 
nowie z „Tygodnika Warszawskiego” mylą 
się, jeśli sądzą, że ich ideał poezji „narodo- 
wej“ zgodny jest z poglądami Słowackiego 
na poezję narodową. Panowie z „Tyśodni- 
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towarowy i nieograniczony popyt stwo- 
rzył — rzec można — idealne warunki dla 
spieniężenia szabru. 

W ten sposób powstały niezmiernie 
sprzyjające okoliczności dla błyskawiczne- 
go skapitalizowania nagrabionego mienia, 
dla przekształcenia go w najbardziej wy- 
godną postać pieniężną.  Kapitalizacja 
rzeczowa przekształciła się w kapitaliza- 
cję gotówkową. Akumulowany w ten spo- 
sób kapitał przybrał uniwersalną, powsze- 
chną postać pieniądza, który mógł być na- 
tychmiast puszczony w dalszy obrót, w ce- 
lu dalszego pomnożenia swej wartości. 

Ale ten nowoczesny kapitał konkwista- 
dorski nie stał się kapitałem zakładowym 
dla nowych przedsiębiorstw <przemysło- 
wych. Nie trafił ani do przemysłu, ani na- 
wet do rzemiosła, nie zasilił poprzez banki 
życia gospodarczego i twórczej pracy, lecz 
znalazł sobie schronienie w pończosze ja- 
ko pieniądz krajowy lub zagraniczny, a 
także w postaci kosztowności, jako naj- 
bardziej portatywnej postaci kapitału 
rzeczowego. 

Powiedzieliśmy, że pieniądz ten znalazł 
schronienie w pończosze. Twierdzenie to 
wymaga pewnych komentarzy. Nie był to 
pieniądz ciułaczy, kryjący się w normal- 
nych warunkach pieniężnych w pończosze. 
Przeciwnie, pieniądz szabrowniczy bynaj- 
mniej nie chciał spokojnie spoczywać w 


ka Warszawskiego” dziś jeszcze stoją na 
tych samych pozycjach, z których różni 
pismacy z „Orędownika* (zarówno z tego, 
który wychodził za czasów Słowackiego, 
jak i z tego, który ukazywał się przed ro" 
kiem 1939)iz „Tygodnika* wychodzącego 
przed stu laty w Poznaniu atakowali poe- 
zję Słowackiego za jej rzekomo niepolską 
i nie narodową postawę. 


Radzę panom zajrzeć do pism zbioro- 
wych wielkiego narodowego poety z bożej 
łaski Juliusza Słowackiego, znajdą tam 
krótką i pouczającą rozmowę pt. „Krytyka 
krytyki i literatury". W tym fragmencie 
redaktorzy pp. Orędownik i Tygodnik pou- 
czają Szekspira — Słowackiego o celach i 
zadaniach poezji narodowej. 


„Ja mu zaś to jedno tylko zarzucę — 
mówi p. Orędownik — że nie narodowy. 
Urodził się Słowianinem, a czerpie raz 
gdzieś w Szkocji, drugi raz w Danii, to 
znów we Włoszech, to w Cyprze... Zamiast 
naszą staropolską duszę malować — on 
wyszukuje Bóg wie czego po świecie, więc 
co do dzieł jego, nie wiele o nich rokuję, 
ale felietonista będzie tęgi...“ 

„Pan Tygodnik" oskarża Słowackiego o 
brak serca i idealizmu: 


„Utwór to, który wyszedł z głowy, a 
nie przeszedł przez serce, nie skąpał się w 
krwi płomienistej uczucia... To też los je- 
go wcale nas nie obchodzi — zimni jeste- 
śmy czytając; nie unosimy Się z kwiatów 
zapachem w sfery ideału, ani z rosą nie- 
bieską spadamy na kwiaty“. 


A może by jeszcze Pan Tygodnik War- 
szawski przeczytał przedmowę Słowackie. 
go do III tomu poezyj, przedmowę, w któ: 
rej poeta występuje przeciw szkole katoli- 
ckiej poetów polskich (podobnie zresztą 
jak w nieuczciwie okrojonych w „Tyśod. 
niku“ strofach „Beniowskiego”) i przeciw 
wulgarnemu pojmowaniu narodowego du- 
cha w poezji. Może przypomni sobie rów- 
nież, jak to Słowacki wydrwił ideał „kolo- 
rowego ułana”, bez którego po dziś dzień 
nie może się obejść lotna proza polska. Na- 
wet Ślaz dziennikarski, nawet ropucha 
przydrożna literatury powinna od czasu do 
czasu to i owo przeczytać, zwłaszcza z poe- 
zji wieszczej. A nie powtarzać tylko jak w 
powieści Gombrowicza: „Bo wieszczem 
był!*. 


Niech Pan Tygodnik Warszawski przy: 
pomni sobie słowa Nicka, błazna królew- 
skiego w dramacie „Maria Stuart": „Głup- 
stwo jest wieczne — głupstwo nie może u- 
mierać". Niech przeczyta i niech się zamy- 
áli. 

Mieczysław Jastrun, 
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kryjówce, lecz rwał się do aktywności go- 
spodarczej, szukał wyjścia na rynek i ży- 
wiołowo żłobił sobie własne łożysko w ży- 
ciu gospodarczym odrodzonej Polski. 

Pieniądz szabrowniczy szukał zastoso- 
wania w sposób najbardziej odpowiadają- 
cy moralności i nawyknieniom swego wła- 
ciciela. 

Najistotniejszą cechą tej moralności jest 
wlaściwie amoralność i brak hamulców, 
brak jakichkolwiek skrupułów i opanowa- 
nia. Pieniądz szabrowniczy zachowywał 
się chytrze, podstępnie, bezczelnie i tchó- 
rzliwie zarazem. Gwałtownie, natarczy- 
wie szukał możliwości łatwego i szybkiego 
robienia wielkiej fortuny, odrzucał wszel- 
kie granice legalności i wszelką lojalność 
wobec prawa, wobec nowego, demokraty- 
cznego państwa ludowego, w którym z 
miejsca dopatrywał sie swego wroga. Gdy 
kapitał szabrowniczy uważał, że wróg ten 
jest słaby i nieporadny — zachowywał się 
szczególnie arogancko, wykradał władzom 
aprowizacyjnym z pod nosa cenne towa- 
ty żywnościowe, okradał nawet transpor- 
ty UNRRA, paskował i spekulował każ- 
dym towarem, którego brak na rynku 
dawał się we znaki, nawet jeżeli tym to- 
warem była penicylina, surowica przeciw- 
różycowa, jedwabne pończochy, czy esen- 
cja octowa. 

Pieniądz szabrowniczy stworzył w du~ 


żym stopniu podwaliny” handlu powojen- 
nego, umożliwił zdumiewająco szybki pro- 
ces odbudowy ulicy Marszałkowskiej, po- 
dziwianej w jednakowym stopniu przez 
Polaków i cudzożiemców. Jest to niewąt- 
pliwy, choć riezamierzony wkład kapita- 
łu szabrowniczego w odbudowę kraju i ży- 
cia gospodarczego. Ale zarazem kapitał 
szabrowniczy wycisnął swe piętno na han- 
dlu i na całym nieuspołecznionym odcin- 
ku życia gospodarczego. 


Handel ten przez dłuższy czas cechowa- 
ły skrytość i podstęp, kierowanie się za- 
sadą „mały obrót — duży zysk“, pasko- 
wanie, płochliwość i ryzykanctwo, walne 
przekraczania prawa i omijanie przepi- 
sów. 


Były to więc cechy właściwe dla metod 
i psychiki lumpenburżuazji. Ale były to 
jednocześnie cechy, zdradzające prężność 
i dynamizm nowej warstwy burżuazji, któ- 
ra zrodziła się w czasach mętnych i wy- 
rosła z nieczystego żródła, ale nie jest ob- 
ciążona doświadczeniem i zgorzknieniem 
starej, przedwojennej burżuazji, zcającej 
wprawdzie wartość i konieczność legaliz- 
mu, ale pamiętającej także trudne czasy 
kryzysów gospodarczych, plajt i klęsk han- 
dlowych. 


Nowa burżuazja, lumpenburżuazja, nie 
zaznała jeszcze rozczarowań; nie ma po- 
czucia miary, ani wyrobienia w interesach, 
choć poznała smak zarówno błyskawicz- 
nego zbogacenia, jak.i błyskawicznej stra- 
ty całego dorobku. Dla tego lumpenbur- 
żuazja jest tak dynamiczna i pewna sie- 
bie, tak śmiało ryzykuje i naciera. 


VIII. è 


"Te swoiste cechy lumpenburżuazji i ka- 
pitału szabrowniczego nie mogły nie zna- 
leźć swego odbicia w życiu politycznym 
kraju w ciągu ubiegłych dwuch lat, w o- 
kresie zakończonym wyborami do Sejmu 
Ustawodawczego. Reperkursje polityczne 
były nieuniknione chociażby ze względu 
ma liczebność lumpenburżuazji, na ciężar 
gatunkowy jej działalności gospodarczej, 
zę względu na jej wpływy na otoczenie. 


Mówiąc o wpływach, nie możemy po- 
minąć jednego  charakterystycznego zja- 
wiska. Nie wolno mianowicie zataić fak- 
tu, że potępienie szabru. jako procederu, 
nie było bynajmniej powszechne. Demo- 
ralizacja, ów produkt okresu wojny i-o- 
kupacji, bynajmniej nie ułatwiała walki z 
szabrem. Ale to nie tylko skutek fali de- 
moralizacji wojennej. Ma to głębsze pod- 
łoże. Ciężar gatunkowy drobnomieszczań- 
stwa w społeczeństwie polskim jest od stu 
lat bardzo duży, większy niż w szeregu 
innych krajów o analogicznej strukturze 
socjalnej. Duży odsetek - drobnomiesz- 
szaństwa w Polsce jest wynikiem szybkie- 
go rozkładu półfeudalnego ustroju gospo- 
darczego z jednej strony i znacznie wol- 
niejszego rozwoju wielkiego kapitału z 
drugiej strony. Otóż ta wielka liczebność 
drobnego mieszczaństwa miejskiego i mia- 
steczkowego stwarza w Polsce podatny 
grunt dla usprawiedliwienia wszelkich me- 
tod dorabiania się. W oczach drobnego 
mieszczaństwa, według moralności pani 


Dulskiej, szaber nie jest czymś bezwzgled-. 


nie karygodnym, przeciwnie, do niego ła- 
two się przyzwyczaić, łatwo się z nim po- 
godzić, a z czasem można dojść do pełnej 
aprobaty tego procederu. 


Taka jest atmosfera, w której kapitał 
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szabrowniczy porastał w zaufanie pewne- 
go, dość licznego Środowiska, atmosfera, 
w której zrastał się z innymi warstwami 
burżuazji, mającymi więcej kultuty ogól- 
nej i handlowo-gospodarczej. Obserwowa- 
liśmy zresztą niespotykane dawniej zja- 
wisko, że dumna ze swego szlacheckiego 
pochodzenia drobna burżuazja polska ob- 
nosi obecnie z chlubą pogardzane do nie- 
dawna godło wagi kupieckiej i lady skle- 
powej, 


Pani Dulska pobłogosławiła swoich sy- 
nów i wnuków na szaber, ona też im pa- 
tronowała, gdy zabrali sie do handlu i spe- 
kulacji, ona wrsszcie -pomogła im otoczyć 
się sława pseudopatriotycznego cierpiętni- 
ctwa w czasie okupacji, i nikt inny, tylko 
stara pani Dulska stworzyła im opinię mę- 
czenników o wolność i demokrację w cza- 
sach obecnych. 


IX. ' 


Wspomnieliśmy już powyżej, że kapitał 
szabrowniczy traktował państwo ludowe 
wrogo, czaił się wobec tego państwa, uży- 
wał podstępów przeciwko jego przepisom 
i prawom, usiłował siłą faktu rozbić za- 
kreślone przez nowy ustrój ramy prywat- 
nej działalności gospodarczej. Ten żywio- 
łowy dynamizm, który w sferze interesów 
handlowych na ogół rie przekroczył roz- 
miarów niezorgainizowanego, żywiołowego 
oporu, przybrał jednak inną postać akty- 
wności w sferze politycznej. W tej sferze 
właśnie wrogi stosunek i podjazdowa u- 
kryta walka przeciwko państwu skrystali- 
zowały sie jako aspiracje polityczne, jako 
dążenie do restauracji pełnego kapitaliz- 
mu, do obalenia dokonanej bez przelewu 
krwi polskiej rewolucji społecznej. 


Kapitał szabrowniczy, który przez swą 
buńczuczność i dynamizm nadawał ton 
wszystkim elementom kapitalistycznym, 
ocalałym po wielkich reformach, najmoc- 
niej i najwyraźniej wypowiadał się za przy 
wróceniem pełnej swobody dla działalno- 
ści kapitalistycznej, przeciwko nacjonaliza- 
cji przemysłu i banków, przeciwko demo- 
ktatycznej refórmie rolnej. 

Kapitał. szabrowniczy, burżuazja 
nie wytworzyła własnej partii politycznej, 
lecz zapełniła pory istniejących stron- 
rictw, a przede wszystkim znalażła sobie 
adekwatnego wyraziciela swych aspiracyj 
i dążeń w stronnictwie Mikołajczyka. 


_W.tej partii lupenburżuazja polska 
ujrzaał swego najbliższego sojusznika — 
burżuazję chłopską, marzącą również o re- 
stauracji kapitalizmu i pełnej swobody 
wyzysku. W tym stronnictwie lumpenbur- 
żuazja widziała drogę przymierza z czyn- 
nikami reakcyjnymi na Zachodzie, dążą- 
cymi do restauracji kapitalizmu w Polsce 
i do ponownego wciągnięcia Polski w krag 
nz wpływów politycznych i gospodar- 
czych. 


W PSL, może nie tyle w samych szere- 
gach tego stronnictwa, lecz w jego najbliż- 
szej peryferii, spotkał się chwacki „chłop 
z Marszałkowskiej“ z zawziętym i mści- 
wym kapitalistą wiejskim, który pragnął- 
by obecnie zastąpić w wyzysku wsi usu- 
niętego przez reformę rolną obszarnika, 
spotkał się tam z byłym urzędnikiem sa- 
nacyjnego państwa i byłym funkcjona- 
riuszem polskiego czy obcego kapitału, z 
byłym endeckim czy sanacyjnym polity- 
kierem, z byłym sanacyjnym oficerem, 
któremu udział w bandach na zawsze od- 
ciął drogę do nowej kariery, spotkał się z 
„byłymi ludźmi“ wszelkiego autoramentu, 
których łączy wspólna nienawiść do mo- 
wego ustroju polityczno-społecznego i 
wspólne dążenie do przywrócenia ustroju 
kapitalistycznego. Ten program negacji 
najbardziej odpowiadał lumpenburżuazji, 
która nie jest doświadczona w polityce. 
Dla tego może reakcja polska nie siliła się 
na tworzenie jakiegoś pozytywnego pro- 
gramu, nie projektowała jakichś swoich 
własnych kontrreform społeczno - gospo- 
darczych. 


Zresztą, sztandar negacji był zupełnie 
wystarczający, bo walka przeciwko istnie- 
jącemu porządkowi  demokratycznemu 
była dla wszystkich zainteresowanych moc 
niejszym cementem, aniżeli jakiekolwiek 
programy pozytywne. 


x 
Zachodzi pytanie, czy omawiając aspira- 
cje polityczne lumpenburżuazji słusznie 
używaliśmy wszędzie formy czasu prze- 
szłego: czy opisane zjawiska należą już 
całkowicie do przeszłości, do przebrzmia- 
łych wydarzeń? 


Oczywiście, że. twierdzenie: takie byłoby 
z gruntu fałszywe. Lumpenburżuazja nie 
znikła, kapitał szabrowniczy, będący do 
dziś najbardziej bojową postacią prywat- 
nego kapitału w Polsce nie tylko nie znikł, 
lecz przeciwnie, porasta nadal w pieniądz. 
A zatem nie mogły zniknąć i aspiracje po- 
lityczne, wyrastające z interesów tego ka- 
pitału. 


Mimo to można jednak mówić o tych 
sprawach, używając w pewnym sensie cza- 
su przeszłego. Idzie bowiem o to, że zje- 
dnoczona reakcja przegrała wielką, może 
największą bitwę polityczną, w swej wal- 
ce przeciwko nowej Polsce. Druzgocąca 
klęska wyborcza reakcji polskiej nie jest 
zwykłą przegraną wyborczą. Przegrana zo 
stała w ogólnym zarysie bitwa o restau- 
rację kapitalizmu w Polsce, o obalenie u- 
stroju ludowo-demokratycznego, o skie- 
rowanie kraju na inse tory rozwoju spo- 
łeczno gospodarczego. 


Zwycięstwo” wyborcze demokracji ludo- 
wej zamyka zarazem okres tymczasowo- 
ści, okres mniej lub bardziej mglistych ma 
rzeń i nadziei na sukurs reakcji zachod- 
niej, okres rachuby, że pomoże wielki i fał 
szywy krzyk o swojej krzywdzie, w którą 
sami reakcjoniści zaczęli może potrosze 
wierzyć. 


Coraz bardziej jasno zarysowuje się 
nowa sytuacja polityczna powstała po wy- 
borach. 


Dokonaliśmy wielkiego przewrotu spo- 
łeczno-politycznego w majestacie prawa. 
Skorzystaliśmy z wielkiej i jedynej w 
swym rodzaju szansy dziejowej. I wyko- 
rzystaliśmy ją dobrze. Dzięki temu udało 
nam się w Polsce stworzyć fundamenty 
przyszłego szczęścia ludu polskiego, uni- 
kając masowego przelewu krwi i wojny 
domowej. Dzięki wielkiej przewadze obo- 
zu demokracji udało nam się. zapędzić tę 
wojnę domową w podziemie i przez to zła- 
godzić jej przebieg. Udało nam się roz- 
proszyć siły oporu starego ustroju i siły 
dążące do jego restauracji. Ale mała woj- 
na domowa mimo to toczyła się u nas 
„podskórnie“ dosyć „długo. 


W nowej sytuacji wydaje się, że i ta ma- 
ła, „podskórna* wojna domowa dobiegła 
końca. Bandy się rozpadają, składają 
broń, amnestia wyciągnie z lasu resztę. Po- 
zostaną tam najzawziętsze elementy, wro- 
gie do szpiku kości, ale to będą już nie 
bandy, lecz dziki-odyńce, trzymające się 
do końca kniei. 


W tej nowej sytuacji politycznej -adhe- 
renci restauracji starego reżimu będą mu- 
sieli zerwać ze starą piosenką pełnej ne- 
gacji, absolutnej opozycji. Kapitalistycz- 
ne elementy w społeczeństwie zaczną szu- 
kać form legalnej działalności, które zo- 
stały zresztą przez nasz ustrój zakreŚślone 
dostatecznie szeroko. Jakkolwiek burżua- 
zja jako klasa pozostanie nieprzejednaną, 
to przecież kapitaliści w rozsypce, w po- 
jedynkę, będą musieli zachować się opor- 
tunistycznie i pójść na bardziej normalne 
zastosowanie nagromadzonych kapitałów, 
na dopasowanie się do dzisiejszego ustro- 
ju polityczno-gospodarczego. 


XE 


Państwo ludowe uwzględnia bardzo sze- 
rokie możliwości dla działalności prywat- 
nego kapitału w handlu i przemyśle. Pań- 
stwo życzy sobie, aby kapitał ten — mie- 
zależnie od swego pochodzenia — znalazł 
produkcyjne zastosowanie. 


Nasza polityka gospodarcza niejedno- 
krotnie miała do czynienia z nagle wybu- 


„chającymi paroksyzmami spekulacji i dro- 


żyzny, wywoływanymi przez wędrówki 
anonimowych i. „bezrobotnych“ dzikich 
kapitałów, szukających sobie nieproduk- 
cyjnego zastosowania. To był właśnie 
wściekły, gorący pieniądz szabrowniczy. 


„Atmosfera tymczasowości sprzyjała 
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tym harcom, które wyrządzały olbrzymią 
szkodę naszemu życiu gospodarczemu. Ale 
okres tymczasowości dobiegł już końca, 
Nadeszła pora pełnej stabilizacji politycz- 
nej i gospodarczej. Ewentualnym dalszym 
wybuchom spekulacyjnym przeciwdziała- 
ła rosnąca potęga produkcyjna przemysłu 
państwowego,  uspołecznionego handlu 
(spółdzielczego i państwowego), zwartość 
polityczna kraju, utrwalenie waluty kra- 
jowej. 


W przyszłości więc jakakolwiek skutecz 
na działalność kapitału prywatnego będzie 
możliwa tylko w ramach istniejących 
praw i przepisów administracyjnych. Wa- 
runki te skolei popchną inicjatywę kapi- 
tału prywatnego w kierunku przezeń do- 
tychczas omijanym i pożądanym z punk= 
tu widzenia interesów kraju, a mianowicie 
na tory produkcyjnego zastosowania w 
przemyśle i budownictwie. Ustawodaw- 
stwo nasze, czując, że potrzeba po temu 
dojrzała w pełni, precyzuje obecne możli- 
wości prywatnych inwestycyj w tych dzie- 
dzinach. 


Jeżeli idzie o kapitał szabrowniczy, to 
droga jego wiedzie do tych samych dzie- 
dzin. Będzie on musiał szukać zastosowa- 
nia produkcyjnego. Moment ten wpłynie 
na szybsze zanikanie odrębności tego zja- 
wiska, któremu na imię lumpenburżuazja. 
Mówiliśmy już na wstępie, że zjawisko to 
ma się ku końcowi, że lumpenburżuazja 
roztapia się w całej masie burżuazyjnej, 
łącząc się z dawniej istniejącymi warstwa- 
mi kapitalistycznymi, 


Nowy stop klasowy zachowa jeszcze na 
dłuższy czas pewne cechy jurności, które 
wniosła lumpenburżuazja. Ale odrębność 
jej zniknie i nieubłagany czas rzuci na ten 
epizod dziejowy zasłonę zapomnienia. 


Nie poruszamy tu zupełnie zagadnienia 
dalszych perspektyw tej klasy społecznej 
w naszym ustroju. To oddzielny, bardzo 
ciekawy temat. Obie partie robotnicze nie 
ukrywają bynajmniej celu, do którego dą- 
żą, mianowicie do ustroju socjalistyczne- 
go. W przyszłej Polsce socjalistycznej nie 
będzie wyzysku człowieka przez człowie- 
ka, nie będzie klas społecznych, których 
zasadnicze interesy znajdują się do siebie 
w .nieprzejednanej kolizji. Nie wiemy je- 
szcze, jak i kiedy cel ten zostanie osiągnię- 
ty. Jedno jest pewne, że obie partie robot- 
nicze pragną cel ten osiągnąć na drodze 
pokojowego rozwoju, bez wstrząsów i ka- 
taklizmów, bez wojny domowej i przele- 
wu krwi, 


"Z drugiej strony nie ulega kwestii, że w 
„nowej sytuacji polityczno-gospodarczej, w 
której dla prywatnego kapitału otwiera się 
szeroka droga pokojowa, działalność w ra- 
mach ustroju ludowo - demokratycznego 
burżuazja będzie mnożyła swe bogactwa. 
A póki istnieją warunki, z których nieu- 
stannie rodzą się na nowo kapitalistyczne 
stosunki wytwórcze, dopóty nie mogą być 
wykluczone dążenia elementów burżuazyj- 
nych do restauracji kapitalizmu. 


Tymczasem jednak otwiera się okres“ 
pokojowego współżycia sektorów uspołecz- 
mionych z prywatno-kapitalistycznym. Do 
póki władza w państwie należy do ludu, 
dopóki do państwa ludowego należy ros- 
nąca potęga kluczowych pozycji w gospo- 
darce narodowej, — dopóty pokojowe 
współistnienie jest możliwe, dopóty wszel- 
kie próby restauracji kapitalizmu skazane 
są na fiasko. 


Aleksander Szpakowicz 
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PĄWEŁ HERTZ 


(Ciąg dalszy) 

Dni mijały szybko. Wreszcie zbliżyła się 
data przyjazdu stryja Hieronima zakomu- 
nikowana mi poprzednio w liście ojca, Po. 
stanowiłem, że odwiedzę stryja, zresztą 
moja samotność domagała się już krót- 
kiej przerwy, a wizyta u Hieronima nie 
groziła żadnymi towarzyskimi konsekwen- 
cjarńi i nie nakładała żadnych obowiązków, 
gdyż stary pan miał spędzić w Wiedniu 
kilka zaledwie dni. 


Droga od ratusza, obok którego miesz- 
kałem, do hotelu, gdzie zatrzymywał się 
zazwyczaj w tym mieście Hieronim, nie 
była daleka. Wiodła obok dwóch budyn- 
ków muzealnych i kamiennego cokołu z 
Marią-"leresą, to też część tej drogi zna. 
łem na pamięć, Resztę przebyłom z trudem, 
wypytując o kierunek przechodniów, 


Była dziesiąta rano, gdy wchodziłem na 
pierwsze piętro po wyłożonych zrudziałym 
suknem schodach. Ale w pokoju wskaza- 
nym mi przez portiera, od którego dowie- 
działem się, że Hieronim przyjechał po- 
przedniego dnia wieczorem, nie było niko- 
go. Zszedłem na dół, napisałem kilka słów 
na karteczce, oddałem ją portierowi i ru. 
szyłerm w drogę powrotną. Szedłem powo- 
li, rozglądając się uważnie, aby zapamię- 
tać te ulice, na które miałem powrócić, jak 
to napisałem na karteczce, tego samego 
dnia po południu. Gdy doszedłem do Ope- 
ry, uwagę moją zwróciła wielka ' witryna. 
Podszedtem bliżej i ujrzałem, że witryna 
jest zarzucona prospektami Niemieckiego 
Biura Podróży. W: głębi wisiała kolorowa 
mapa Niemiec, a ña niej drobne, symboli- 
czne rysuneczki wyobrażały godne zwie- 
dzania miasta lub ważne ośrodki przemy- 
słowe i turystyczne.  Zwróciłem powoli 
wzrok ku lewemu brzegowi mapy, tam, 
gdzie płynął Ren, pomyślałem bowiem, że 
gdy wiosna stanie w pełni, mógłbym od- 
być romantyczną i pouczającą podróż z 
biegiem tej rzeki. Ale zapewne spojrzałem 
zbyt gwałtownie w lewo, gdyż zamiast nie- 
bieskiej linii, oznaczającej zazwyczaj rze- 
kę, zobaczyłem krawędź mapy, pokrytą 
malońkimi chorągiewkami że swastyką. 


W owym czasie nie zajmowałem się zu- 
pełnie polityką, a świadomość, która ka- 
zała mi porzucić sanatorium, dysputować 
z doktorem W. i pozostawić mu w- biurku 
krótki zarys historii gospodarczej mojej 
rodziny, wynikała jedynie z moich osobi. 
stych doświadczeń (wówczas wydawały mi 
się one doskonałe odizolowane od tego 
wszystkiego, co się w Świecie działo), a 
bardziej jeszcze — z potrzeby odnajdywau- 
nią przyczyn dla objawiających się skut- 
ków. 


Poza mną i poza moją świadomością 
działo się w tych latach wiele i przypusz- 
czam, że historia jakoś wpływała jednak 
na moje postanowienia i myśli, Byłem w 
zdarzającej się często w owe lata sytuacji, 
która pozwalała nie zdawać sobie z tego 
wpływu Sprawy. 

Nie wiem, czy było to Szczęśliwe, 
ale wiem, że tak było. Pomyślałem nie- 
chętnie o chorągiewkach ze swastyką i rmi- 
szyłem dalej. Podróż po Renie zamknięta 
w czworoboku chorągiewek z czarnym zna- 
czkiem pośrodku, wydała mi się mało po- 
ciągająca, choć właściwie nie wiedziałem 
nawet dlaczego. Ostatecznie czarne napisy 
na wszystkich murach Rzymu czy Medio- 
lanu nie odstręczyły mnie od oglądania c- 
brazów i architektury. Turyści, którzy by- 
wali we Włoszech jeszcze przed „marszem 
na Rzym” twierdzili, że nowy system udo. 
skonalił i ułatwił podróże po tym półwy- 
spie. W maju pojadę w reńską podróż — 
pomyślałem, wchodząc na plac, zamknięty 
z dwóch stron gmachami muzeów. I nie 
namyślając się wiele wszedłem po kamien- 
nych schodach; nie sprawdziłem, czy są 
pęknięte. Minąłem przedsionek i dwa kory- 
tarze, zmierzałem w Kierunku 5ali, gdzie 
wisiało flamandzkie płótno, przedstawiają- 
ce wnętrze z lustrem, w którym odbijał się 
świat spoza obrazu. Chciałem czym prędzej 
na nie spojrzeć: mogłem bowiem, patrząc 
na nie, dowolnie przesuwać spojrzenie ku 
ramom: świat spoza obrazu nie pokazywał 
swastyk, lecz tylko pochyłe dachy flaman- 
dzkiego miasteczka. 

Ale jakież było moje zdziwienie, gdy po 
- środku sali, oświetlonej z góry, ujrzałem 
wielkie, szklane gabloty. Była to kolekcja 
rzadkich motyli i chrząszczy. W tej chwili 
zrozumiałem, że pomyliłem budynki, stosu: 
jąc automatycznie zasady, które obowią- 
zywały w drodze % mojego hotelu do pa- 
tacu, ale które zawodziły, gdy drogę tę, 
jak teraz, odbywałem w stronę przeciwną. 
Postanowiłem jednak zwiedzić muzeum hi- 
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storii naturalnej, choć nie nie było mi w 
owych latach bardziej obce i nie budziło 
we mnie mniej zainteresowania niż histo- 
ria naturalna. Przyrady nie lubiłem, wieś 
z jej wszystkimi odgłosami — od pianis 
kogutów przed świtem do cichńącego po- 
woli ujadania nocnych psów — była mi 
obca, a nawet wroga. Zapewne nie odróż. 
niałem wówczas wierzby od jabłoni. Wszy- 
stko, co nie zostało zorganizowane ręką 
ludzką, co istniało niezależnie od człowie- 
ka i nie podlegało jego woli, mieszało mo- 
je szyki i nie mieściło się w moim wąskim 
świecie. 


Brnąłem zakłopótany pomiędzy szpale- 
rem zakurzonych witryn w których spo- 
czywały czcigodne szczątki  paleontologi. 
cznych zwierząt lub stały słoje pełne for- 
maliny, gdzie zawieszone nieruchomo trwa- 
ły « rozywiazdy i kraby, Uderzała mnie ta 
wielka różnorodność form, jakie przybie- 
ralo życie i kto wie, czy mimowolna wizy- 
ta w muzeum historii naturalnej nie wy- 
warłaby na mnie większego wrażenia, gdy- 
by nie to, że wchodzące do okrągłej sali, w 
którćj ustawiony był mamut, a raczej je- 
go wypchana rekonstrukcja, ujrzałem stry- 
ja Hieronima, spoglądającego w zamyśle- 
niu na matowy kieł zwierzęcia, 


Hieronim stał z melonikiem w ręku, w 
rozpiętym ruglanie, zasuńąwszy gruby pa- 
lec lewej ręki między kamizelkę i łańcu- 


-szek zegarka, niedaleko Iniejsca, gdzie bije 


serce. Był bez laski, którą zostawił za- 
pewne w szatni. Słychać było szum niewi- 
dzialnych, ukrytych pod podłogą kaloryfe- 
TÓW. 


O czym myślał stryj Hieronim? To py- 
tanie tak mnie nagle zainteresowało, że 
nie miałem nawet cząsu na zdumienie wo- 
bec nieoczekiwanego spotkania i jednocze- 
śnie przestałem żałować mojego ulubione. 
go flamandzkiego wnętrza, porzuconego 
wskutek lekkomyślnej pomyłki dla roz- 
gwiazdy w  formalinie i dla pożółkłych 
szkieletów, wydobytych Starannie ludzką 
ręką z warstw geologicznych. Na gładko 
wygolonej twarzy Hierónima pojawił się 
blask wesołości, stawał się coraz wyraź- 
niejszy, aż wreszcie skrystalizował się na 
wargach, Po chwili blade i zmięte wargi 
starego pana uchyliły się niby drzwi ele- 
ganckiego domu, gdy gospodarz pragnie 
ukradkiem wpuścić kompromitującego go- 
ścia, Hieronim połknął blask wesołości i 
twarz jego znów przybrała wyraz powagi. 
Ale blask oświetlał go teraz widocznie od 
wewnątrz, gdyż głowa Hieronima poczęła 
chwiać się komicznie, potem zadrgała na- 
gle lewa ręka, potem zauważyłem, że nie- 
nagannie zaprasowane kanty jego sztucz- 
kowych spodni drżą bez powodu, jakby po- 
trącone wiatrem. Teraz dopiero zoriento- 
wałem się, że to wszystko nie ma nie 
wspólnego ż wesołością, że ruch warg nie 
był uśmiechem, lecz wyrazem bólu. a stryj 
Hieronim patrząc na mamuta, czuje przed- 
smak śmierci. 5 


Hieronim z wyciągniętą przed siebie pra- 
wą ręką szedł niby ślepiec ku niszy, gdzie 
stała okryta pluszem ławka. Lewą rękę 
przyciskał teraz wyraźnie do serca. Namy- 
ślałem się przeż chwilę, czy nie podejść do 
niego i czy mu nie pomóc, ale postanowi- 
łem nie wtrącać się do spraw jego Serca; 
gdyby atak miał go powalić tu, w obliczu 
mamuta — myślałem spokojnie — to na- 
wet byłoby dość efektowne. Hieronim jest 
też z innej epoki geologicznej. Ujrzałem 
okiem pamięci witrynę Niemieckiego Biura 
Podróży i listwę mapy, pokrytą chorągiew- 
kami ze swastyką. 


Tymczasem stryj, siedząc na kanapce, 


wykonał najpierw gest dość naturalny, po- 
legający na przyciśnięciu do starczej pier- 
si grubej dewizki wraz z kieszonką kami. 
zelki, w której, jak to pamiętałem z dzie- 
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ciństwa, spoczywał gruby, złoty Patek. 
Wydawało mi się, jak gdyby Hieronim 
pragnął wtłoczyć w to miejsce, gdzie sła- 
bo i leniwie biło serce, precyzyjny mecha- 
nizm szwajcarskiego zegarka pierwszorzęd: 
nej marki i przypomniałem Bobie, że przed 
kilkoma tygodniami porównywałem chód 
mojego własnego zegarka z biciem serca 
na korzyść mechanizmu. W świetle tego 
wspomnienia gest Hieronima nabrał dla 
mnie znaczenia symbolicznego. Minęło kil. 
ką chwil w zupełnej ciszy. Nawet kalory- 
fery przestały grać. Byłem pewien, że gdy- 
bym się zbliżył, usłyszałbym trzy nieskoor- 
dynowane rytmy: chód zegarka, bicie ser- 
ca i słaby oddech, który nie mógł nawet 
zagłuszyć dwóch poprzednich rytmów. 


Po chwili ręka Hieronima odpadła od 
kieszonki, pobłądziła w prawej kieszeni ma. 
rynarki i wydobyła srebrne pudełeczko. 
Druga ręka zdjęła pokrywkę i podtrzymy- 
wała pudełko. Z kolei wielki i wskazujący 
palec zagłębiły się w srebrze, wyciągnęły 
stamtąd płaską, białą pastylkę, a następ- 
nie szybkim ruchem  wrzuciły ją między 
rozchylone wargi. Był to znak, że śmierć 
odeszła, pogroziwszy zaledwie Hieronimo- 
wi palcem. Przeczekałem jeszcze kilka mi- 
nut, póki stary pan nie odzyskał pełni 
władzy nad. swoim ciałem, po czym wyśzed. 
łem z mojego prymitywnego ukrycia. Zbli- 
żałem się pówoli ku wnęce, w której sie- 
dział Hieronim; gdy mój słabo zarysowany 
cień wszedł w pole widzenia jego oczu, gdy 
z kolei to wrażenie optyczne połączyło się 
z reakcją na akustyczne efekty moich 
kroków, stary pan zorientował się, że 
prócz niego i mamuta jest w tej sali je- 
szczę ktoś trzeci i odwrócił /się w stronę, 
skąd nadciągał cień i dźwięk. A ja stałem 


właśnie przed nim w odległości dwóch 
kroków. 
— Adamie! — zawołał z widocznym 


wysiłkiem Hieronim. Udawał jednak pew- 
ność głosu, nie wiedząc, że widziałem go 
przed chwilą słabego jak niemowlę. Powi. 
tanie nasze było krótkie, dyskrętne, choć 
serdeczne, jak to zazwyczaj bywa w tej 
sferze, gdzie od dzieciństwa uczono ludzi 
powściągliwości uczuć. Czy kto bowiem 
widział hanzeatyckiego patrycjusza pogrą- 
żonego przez tydzień w melancholii lub w 
wielkiej, przerywającej normalny bieg ży- 
cia, radości? Patrycjat w dobie swojego 
rozkwitu przechował pewną surowość i po- 
wściągliwość obyczajów. Późniejsze miesz- 
czaństwo naśladowało dobre wzory. Ale 
równowaga mojego pokolenia była już za. 
chwiana. Dawne, dobre formy nie odpo- 
wiadały złej rzeczywistości, nieład świata 
w` niczym nie przypominał powolnie to- 
czących się dziejów wzrostu solidnej cywi- 
lizacji wielkich kupców i armatorów. Po- 
wodów tego zachwiania równowagi szuka. 
liśmy w nas:samych, jak ślepcy, którzy o- 
strożnie obmacują przedmiot najbliższy, 
ale nie wiedzą nic o kształtach rzeczy od- 
dalonych od ich rąk. W pokoleniu Hieroni- 
ma, mimo wszelkich klęsk, jakie na nie 
spadały, spotykało się jeszcze ludzi, którzy 
udawali, że nic się nie stało, ale my zda- 
waliśmy sobie sprawę, że to drobne oszu. 
stwo wyda się prędzej czy później. Nie 
wiedzieliśmy tylko, kiedy to się stanie i nie 
znaliśmy tej siły, która zdemaskujć praw- 
dziwy mechanizm naszego czasu. Dlatego 
nie potrafiliśmy być spokojni, a czas upły: 
wał w przeplatanej radościami melancholii 
i w nieprzerwanej niczym niewiedzy, 


Opowiedziałem Hieronimowi o liście ojca, 
o tym, że byłem w hotelu, przemilczałem 
jedynie traf, który mnie sprowadził do te- 
go muzeum, twierdząc, że bywam tu czę- 
sto. 


— Cóż cię tu sprowadza? — pytał ba. 


dawczo Hieronim. — To ciekawe — ciąg- 
nął, wspierając się na moim ramieniu, gdy 
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od progu rzucaliśmy ostatnie spojrzenia 
na rekonstrukcję mamuta — wiesz, ile ra- 
zy jestem w Wiedniu, zawsze tu przycho= 
dzę.Pomyśl, taki mamut, zginął przed ty- 
siącami lat, a przecież go wygrzebali, u- 
stawili, pokryli sierścią, wstawili kły i wy. 
gląda teraz jak żywy — westchnął i za- 
myślił się. 


— Jak się stryj czuje?” — zapytałem, 
by zmienić temat rozmowy. Stary pan 
Spojrzał na mnie podejrzliwie i powiedział: 


—- Doskonale, mój drogi, doskonale. — 
Wręczał właśnie napiwek portierowi, który 
podał mu laskę z kościaną gałką, Hiero- 
nim puścił moje ramię, opierał się teraz na 
lasce i tak wyszliśmy z mużeum. 


Szliśmy powoli, rozmawiając o sprawach 
rodzinnych, o pogodzie, o moich planach 
wiedeńskich. Mijaliśmy plan Liigera. Na. 
gle stryj zatrzymał się i powiedział, wska- 
zując laską cokół na którym stał kamien- 
ny mąż stanu. 


— Liiger! Ty tego nie pamiętasz, ale to 
był rozsądny człowiek. To może dziś jest 
przestarzałe. Chociaż, kto wie... — zawa- 
hał się — Hitler był pilnym słuchaczem 
jego przemówień. A tu mamy dziś Schu- 
schnigga i front ojdzyżniany.. A mogło 
być inaczej! W 34, jeśliby nie zlikwidowa- 
li komunistów... 


— To nie byli komuniści — odparłem, 
przypominając sobie z trudem jakąś bro- 
szurę o wiedeńskich wypadkach. — Zale- 
dwie socjalistyczna gmina miasta Wiednia. 
Chcieli niewiele: może jakiejś łagodnej re- 
formy, ale na pewno bardzo łagodnej. Nie 
interesuję się polityką, ale Hitler mi się 
nie podoba. i 


Hieronim spojrzał na mnie uważnie. 

— Ja też się nie interesuję. Ale skąd ei 
do głowy przyszedł Hitler? Jeśli nie refor- 
my, to Hitler! Są przecież inne, pośrednie 
formy. Wam, młodym, to dobrze, was to 
wszystko nic nie obchodzi, byleby na 


"wszystko mieć, Was nie obchodzą ustroje. 


Mnie też nie obchodzą. Ale ja mam tu do- 
my! — zawołał nagle. — Te moje wiedeń- 
skie domy nie zniosłyby gospodarki 80- 
cjalistycznej, gminy miasta Wiednia ani 
tych łagodnych reform. Wiesz, co ci po. 
wiem? Nie rozumiem, jak ty, jak inni, 
możecie tak żyć! Przecież wy nie macie 
pojęcia o tym, co się na świecie dzieje! 
Rózumiem, że to was nie obchodzi, ale 
zajmijcie się przynajmniej waszym mająt- 
kiem, który wam zostawiamy. Nie, to nie 
do wiary — taka lekkomyślność! — iryto- 
wał się Hieronim. 


— Wydaje mi się, że rozmyślnie nie in- 
teresujemy się tym wszystkim. Jeśliby 
wnikać szczegółowo, okazałoby się, że moż- 
na odkryć wiele niemiłych spraw — odpar- 
łem poważnie. — Dowiedzieć się, że nie 
jesteśmy panami samych siebie, że prócz 
naszych zamiarów i chęci, istnieją jakieś 
prawa, które regulują bieg naszego życia 
— sprawiają to, że dziedziczymy domy i 
to, że możemy je utracić... 


Hieronim miał teraz wygląd stroskany, 
namyślał się nad czymó i widać było, że 
pragnie mi coś zakomunikować. Weszli- 
śmy do kawiarni. Po chwili siedzieliśmy 
przy stoliku, rozdzieleni tylko powierzch- 
nią marmurowego blatu. 


— Widzisz — zaczął Hieronim — w o- 
statnich latach sprawy komplikują się co 
raz bardziej, sytuacja na kontynencie sta- 
je się niepewna. Lękam się przewrotów —. 
z prawa i z lewa. Bez względu na ich kie- 
runek, pieniądz czuje się niepewnie. Jak 
wiesz zapewne, nasza fabryka — słowo 
„nasza“ wypowiedział tak, iż poczułem się 


„udziałowcem — już od wielu lat nie znaj- 


duje się w rękach naszej rodziny — Hie- 
ronim znów podkreślił zaimek dzierżaw- 
czy, jak gdyby zachęcał mnie do uważne- 
go słuchania tego, co mówi, licząc zapew- 
ne, że potrafię połączyć wspomnienia po- 
dróży, obrazów i teatralnych lóż z fabry- 
cznymi korpusami, które wymykały się z 
naszych rąk. — Wykupiono ją od nas. 
Mamy coprawda udziały, ale jesteśmy w 
mniejszości — widać było, że stryj dobie. 


ra słów, unikając terminółogii gospodar- - 


czej, po to, by udostępnić mi obraz naszej 
sytuacji rodzinnej w całej jej chłodnej 
rzeczywistości. — To, co nam zostało, to 
trochę gotówki, nieżle ulokowanej, docho- 
dy z fabryki, wreszcie nieruchomości... do 
My.. — sprecyzował z namysłem. — Jeże: 
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li myślisz, że twój ojciee coś ma, to się 
bardzo mylisz — powiedział teraz surowo 
— część dochodu z fabryki, niewielką ren. 
tę i dochód z domów. Właściwie żyjecie już 
ponad stan! — dodał tonem wyrżutu, — 
Domów mamy kilka — tu, w Wiedniu i w 
Paryżu. Te wiedeńskie domy nie są pew 
ne, to znaczy, że dochód z nich nie jest 
pewny. Zamrożone pieniądze, zablokowane 
konta... — mówił już jak gdyby do Siebie. 
— Przyjechałem właśnie, żeby te domy 
sprzedać! — rzucił nagle z triumfem. Cze- 
kał na błysk w moim oku na znak, że ro- 
zumiem. Ale ja milczałem. 


— Nie podoba mi się to, co się tu dzie- 
je — ciągnął Hieronim, rozglądając się 
wokół, jak gdyby ganił kawiarnię i kelne- 
rów, zajętych rozmową pod lustrem, — 
Socjalistyczna gmina miasta Wiednia... No, 
to nie było groźne, to by i tak się nie mo. 

gło utrzymać w środku Europy. 


— Więc czegóż się stryj obawia? Prze 
cież o rewolucji w Austrii nie ma mowy. 


— Mój drogi, — powiedział łagodnie Hie- 
ronim, — Czy ty w ogóle nie czytasz ga- 
zet? Choćby tylko po to, żeby wiedzieć, 
jak długo jeszcze będziesz mógł się wałę: 
sać bez celu i sensu od miasta do miasta 
— glos jego przechodził teraz stopniowo 
od tonu łagodnej perswazji do ostrej na- 
gany. 


— Niè, nie czytam, przyznałem ze 
chą. — Mówiłem już stryjowi, że nie 
cierpię polityki. 


— Za to lubisz rozmyślać o rzeczach 
pięknych, co? — ironizował stary pan. — 
Przyznaj się; że lubisz? 


— "Tak, ale.. — broniłem się słabo, 
przeczuwając do czego zmierzą Hieronim, 
który zachował w sobie hanzeatycki in- 
dowi realizmu, jaki we mnie wygasł już 
o cna. 


— No, więc jeśli tak, to wiedz, że gdyby 
twój ojciec nie dostawał miesięcznie na- 
leżnej mu części z tych domów i z fabryki, 
to musiałbyś zajmować się mniej pięknymi 
rzeczami, niż psychoanalityczne kuracje. 
— Hieronim uspokoił się, łyknął nieco mo- 
cnej kawy dla podtrzymania serca i ciąg- 
nął beznamiętnie jak fizyk, który demon- 
struje doświadczenie: 


— Mimo pozorów stabilizacji ten kraj 
est niepewny. Tu za rok pieniądze będą 

z wartości, nie będzie ich można stąd 
wydostać. Mam konto w Berlinie. No i co 
z tego? Nie mogę ich nigdzie przekazać. 
A czy tam można żyć? Nawet u Kempiń- 
sky'ego smażą wszystko na margarynie. 
Życie straciło cały urok, rozumiesz, brak 
mu urody, swobodnej gry finansów — 
szeptał stary pan. 


— A we Włoszech? — zapytałem. 


— Ach, to zupełnie inna sprawa. To jest 
południowy naród. Mussolini chce budo- 


wać cesarstwo rzymskie! Komu to szko- _ 


dzi? To nawet ładne. Ale tu nie wejdą 
Włosi — Hieronim pochylił się nad stoli- 
kiem, jak gdyby chciał mi zwierzyć wielką 
tajemnicę. 


— Skąd stryj o tym wie?.. — zapyta- 
łem gwałtownie, przypominając sobie wi- 
trynę Niemieckiego Biura Podróży i czer- 
wone chorągiewki z czarnym,  przełama- 
nym krzyżem. 


— Ja nic nie wiem. To giełda wie..— 
odj edział słabym głosem, jak człowiek, 
kt z wielkim wysiłkiem zapobiegł przed 
chwilą jakiejś katastrofie. I jak gdyby 
kończąc rozmowę, odchylił się nieco wraz 
z krzesłem, gwiżdżąc przy tym z cicha 
kilka taktów z „Orfeusza“. Wargi jego by- 
ły suche i zwiędłe, to też miejscami gwiz- 
danie przechodziło w syk. 


Melodia „Orfeusza“ wypłynęła jak wąski 
potoczek wspomnienia. Pomiędzy brzega- 
mi, na chłodnej i szklanej powierzchni, 
płynął niby zerwany z drzewa liść wizeru- 
nek dzieciństwa. Ale gdy złączone ze 
wspomnieniem fotografii mojej matki me- 
lodie „Orfeusza“ były motywem samotno- 
ści, któremu przysłuchiwałem się w dzie- 
ciństwie z melancholijną rezygnacją, teraz, 
w zwiędłych wargach stryja Hieronima ò- 
wa melodia nabrała innego znaczenia i od- 
kryła przede mną fragment prawdy, do 
której stopniowo miałem się zbliżać w la- 
tach następnych. Muzyczny motyw moje- 
go dzieciństwa, które było tylko jednym z 
wielu podobnych, stał się w wargach stry- 
ja Hieronima, wypowiadających z tą Sa. 
mą harmonią słowo „giełda“ i słowo „do- 
my”, częścią gasnącej rzeczywistości mie- 
szczańskiej, która mnie uformowała z tą 
samą cierpliwością i precyzją z jaką dobra 
kucharka ugniata słodkie ciasto. Wszyscy, 
którzy bywali w dobrych restauracjach i 
na balach dobroczynnych, wszyscy, którzy 
jeździli na wagnerowskie festivale do 
Bayeruth, a mozartowskie do Salzburga, 
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którzy mieszkali w pięknych dzielnicach, 
pod wysokimi sufitami secesyjnych kamie- 
nie, ozdobionych kariatydami, lub dźwiga- 
jącym ziemię Atlasem — byli złączeni ze 
sobą nierozerwalnie słowami:  „giełda* i 
„dómy”. Ten łańcuch nie był ze stali, ani 
nawet, choć można by to podejrzewać, ze 
złota. Był to po prostu łańcuch logicznych 
i nieubłaganych zdarzeń, w którym pierw: 
sze ogniwo świeciło nadzieją, niby wypole. 
rowana miedź, a ostatnie było emaliowane 
czarną żałobą klęski. Ta wspólnota począt- 
ków działania i końca obejmowała wszyst- 
kich i wszystko, co poruszało Bię w wą* 
skim kręgu, zakreślonym między strefą 
bogactwa i nędzy, pomiędzy zoną „mieć“ 
i zong „nie posiądać”. Pomiędzy tymi zò: 
nami nie było żadnego no man's landu, 
żadnej pustyni na którą można by było 
uciec, Dlatego zawodziła nas zawsze na- 
dzieja samotności. Za to mieliśmy dość 
pieniędzy, by nabyć na własny użytek złu-: 
dzenie takiej samotności. Ale to była tyl- 
ko jedna strona medalu. 


Hieronim spojrzał na zegarek zawieszo= 
ny na grubej dewizce, przywołał kelnera, 
uderzając rubinowym sygnetem w metalo- 
wą popielniczkę, strzepnął popiół z kolana 
i powoli wstał, opierając się na lasce, 


— Muszę już iść, mój drogi, chcę załat- 
wić tę transakcję jak najprędzej. Zresztą 
nie mogę tu długo siedzieć, Trzeba pilno- 
wać interesów! — roześmiał się. — Ktoś 
przecież musi na was pracować, żebyście 
mogli udawać, że nie macie z nami nic 
wspólnego, że brzydzicie się pieniędzmi i że 
zajmują was tylko książki i obrazy. 


Zapinałem właśnie ostatni guzik u palta 
i ręka moja zatrzymała się w okolicy ser- 
ca. Lustro wiszące naprzeciw odbijało mo- 
ją pozę, która zdawała się mówić: „Ja? 
Ależ ja nic nie wiem! Jestem niewinny! 
Nie mam z tym nic wspólnego. Zapew. 
niam was, że nie mam z tym nic wspólne- 
go". Kelnerzy uśmiechali się domyślnie 
i pobłażliwie. 


Powoli mijały dni i tygodnie późnej zi- 
my i wczesnego przedwiośnia. Hieronim 
odjechał juź dawno po załatwieniu wszy- 
stkich formalności, związanych ze sprze. 
dażą doraów i po wykonaniu mnóstwa 
skomplikowanych posunięć, dzięki którym 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży mogły zo- 
stać przekazane do jednego z tych solid- 
nych i bezpiecznych banków londyńskich, 
gdzie w owe lata gromadziły się ostatki 
hanzeatyckich fortun. 


Jak dawniej odwiedzałem galerię, rzad- 
ko bywałem w znajomych domach, gdzie 
przyjmowano mnie dlatego, że byłem sio- 
strzeńcem Hieronima, synem mojego ojca, 
a wnukiem dziadka — wszyscy oni mieli 
tu świetne i zadawnione kontakty w ro. 
dzinach bankierskich i fabrykanckich. Ale 
bywałem rzadko, motywując brak syste- 
matyczności z jaką składałem te wizyty 
pracą naukową, której oczywiście nie u- 
prawiałem. 


Powoli zapomniałem o tym nurcie niepo- 
koju, który na pewno przeze mnie przepły- 
wał, czy to wtedy, kiedy opuściłem sana- 
torium, podrzucając jednocześnie doktoro- 
wi W. klucz do analizy przyczyn mojej 
neurastenii, czy wówczas, gdy ujrzałem w 
kawiarni, siedząc naprzeciwko gwiżdżącego 
motyw z „Orfeusza“ Hieronima, jedną 
stronę medalu rzekomej samotności, Rzecz 
dziwna, choć byłem już ciekawy, nie chcia- 
łem jeszcze odwracać tego medalu. 


W końcu lutego 1938 roku w witrynie 
Niemieckiego Biura Podróży wisiała jesz- 
cze wciąż ta sama mapa, na której szuka- 
jąc niebieskiego Renu tak niepotrzebnie 
zawadziłem wzrokiem o czerwone chorą- 
giewki ze swastyką. Chorągiewki — pa- 
pierowe i drobne — pod wpływem wilgó- 
ci musiały zapewne wyblaknąć, bo oto pe- 
wnego dnia ku mojemu wielkiemu zdzi- 
wieniu znikły z listwy okalającej mapę 
Trzeciej Rzeszy. Nie zwróciłbym na to na. 
wet uwagi, gdybym w owe dni, zachęcony 
okrzykami gazeciarzy, nie zaczął czytywać 
pogardzanych do niedawna gazet. Być 
może zresztą, że okrzyki gazeciarzy odbi- 
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ły się tylko echem o powierzchnię tego 
nurtu niepokoju, który przecież przepły- 
wał. przeze mnie, starannie się kryjąc 
wśród statyczńych wspomnień. Powoli pły- 
nął marzec, Tego dnia wstałem wpóźniej niż 
zwykle. Mleczne światło przedwiośnia z 
trudem przebijało ciężkie, aksamitne kota- 
ry. Na ulicy leżały brudne wysepki śniegu, 
zamieniając się ku południowi w błoto. 
Czarny strumyczek płynął zwolna w tym 
miejscu, gdzie jezdnia ulicy ustępowała 
miejsca chodnikowi. Nie był to dzień we: 
soły ani smutny, lecz taki, jak zawsze by- 
wa o tej porze roku w krajach otoczonych 
górami. Natura jest obojętną dla spraw 
ludzkich bez względu na to, czy sprawy 
te przybierają obrót zły czy dobry, To 
tylko my sami w zależności od naszych my- 
éli nadajemy tej naturze wyraz radosny 
lub smutny. Ta sama gwiazda mówi ska- 
zańcowi „dobranoc” i ta sama gwiazda wi- 
ta zakochaną parę. Ale najtrudniej zoba- 
czyć w gwieździe tylko gwiazdę i nigdy nie 
tracić tej wiedzy — choćby się było ska- 
zańcem albo zakochanym. 


Kiedy doszedłem do rogu ulicy, ujrza- 
łem zamknięte na głucho żaluzje kiosku, 
w którym ostatnio codziennie kupowałem 
gazetę. Ruszyłem dalej zdziwiony, po dro- 
dze spotykałem przechodniów, było ich nie 
wielu. Minąłem plac, gdzie stał kamienny 
cokół z Marią-Teresą, zbliżyłem się ku 
Operze, zatrzymałem się przed wystawą 
kapelusznika, aby przyjrzeć się ómieszne- 
mu, jedwabnemu  cylindrowi o wielkich 
kresach i Śpiczastej główce, jaki zdobił 
niegdyś głowy elegantów minionego cesar. 
stwa, które nie o wiele drogi stąd spoczy- 
wało w Krypcie Kapucynów. Spojrzałem 
na sąsiednią witrynę Niemieckiego Biura 
Podróży i zwróciłem uwagę na listwę, ma- 
py, ozdóbioną malutkimi chorągiewkami ze 
swastyką. Ale co mnie najbardziej zdziwi- 
ło w tym naturalnym, zdawałoby się, o- 
brazie, to brak linii granicznej pomiędzy 
Bawarią i Austrią. Dunaj przepływał swo: 
bodńie koło Passawy i wolna była droga 
od Bayeruthu do Salzburga. 


— Zrobili z pewnością nową mapę — po- 
myślałem — i zapomnieli zaznaczyć grani- 
cę.. I nagle usłyszałem dwa dźwięki — je- 
den podobny do brzęku owadów, drugi, jak 
gdyby ktoś z niesłychaną wprawą uderzał 
jednocześnie w dwa kławisze, w basie i w 
wiolinie. Ten pierwszy dźwięk płynął z gó- 
ry, ten drugi — z mglistego wąwozu uli- 
cy. Zadarłem głowę, ale nie udawało mi się 
nic dostrzec, Ruszyłem szybko w kierunku 
skąd dobiegał drugi dźwięk. Po chwili o- 
toczył mnie tłum przechodniów. Szli prze. 
ciw mnie, w milczeniu. Z trudem torowa- 
łem sobie między nimi drogę. Wreszcie 
koło trzeciego, czy czwartego skrzyżowania 
tej długiej ulicy, fala ludzka powoli opad- 
ła. Po chwili zostałem sam: wsparty o la- 
tarnię ocierałem pot z czoła fularową chu- 
steczką. Dźwięk wzmagał się nieustannie, 
był już bardzo: bliski, we mgle odróżnia- 
łem jakiś wielki, czarny kształt, który po- 
ruszał się niezbyt szybko. Po chwili z mgły 
wynurzyła się na długim kiju wielka, czer- 
wona chorągiew ze swastyką. Trzepotała 
w wiosennym wietrze i wyglądała jak sieć, 
którą za chwilę zarzuci pilny rybak. W 
ślad za nią ujrzałem czoło ogromnego 
czołgu, wreszcie z hukiem przetoczył się 
ten leniwy i ciężki zwiastun klęski tuż 
przed moim nosem. Na czołgu siedzieli 
młodzi chłopcy w mundurach, jeden z nich 
wyglądał jak student z Bonn czy z Erlan- 
gen w czasie wycieczki, Trzymał w ręku 
złożony plan miasta, Obok inny w okula- 
rach, z aparatem filmowym u lewego 
szkła, celował starannie i systematycznie 
obiektywem w moją stronę. Być może, nie 
chciał uwieczniać pustej wiedeńskiej ulicy, 
być może był mu potrzebny na zdjęciu 
"choćby jeden świadek klęski. Jeśli więc si- 
ła światła obiektywu była dość dużą, a 
błona filmowa odpowiednio czuła, pozosta- 
łem tak zapewne na zdjęciu — zastygły, 
nieruchomy, wsparty o latarnie gazową, 
trzymając u czoła fularową chusteczkę. 


Tej nocy pociągi idące w stronę szwajcar. 
skiej granicy były przepełnione. Częste 
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postoje, rewizje dokonywane przez mło- 
dych chłopców ze swastyką na okalającej 
rękaw opasce. Mój cudzoziemski paszport 
chronił ranie przed ich natręctwem. Przez 
współczucie dla moich współtowarzyszy 
podróży, którym ta jedna tylko noc pozó- 
stała na ucieczkę, udawałem, że nie mówię 
i nie rozumiem po niemiecku. Było ich kil- 
ku, widocznie krewnych, a może przyja- 
ciół. W ciemności wagonu instruowali się 
wzajemnie, dokumenty mieli fałszywe, pie- 
niądze przewozili nielegalnie, Nie pozosta. 
wało mi nic innnego, jak podkreślać moją 
nieznajomość języka i sytuacji. Za Inns- 
bruckiem wyprowadzono ich z wagonu. 
Myślałem, że wrócą. 


Pociąg ruszył znowu. Byłam zupełnie 
sam. Wyjrzałem na korytarz, w drugim 
końcu kiwał się u okna wysoki, chudy An- 
glik. Poznałem go po niedbale zgniecionej 
marynarce, krótszej niź te, jakie nosi się 
na kontynencie. 


Dopiero teraz zacząłem się zastanawiać 
nad przyczyną, która mnie skłoniła do tak 
pośpiesznego wyjazdu. Byłem obywatelem 
obcego kraju, nie interesowałem się poli- 
tyką, czułem co prawda niechęć do nowych 
władców Austrii, ale nie potrafiłem sfor- 
mułować powodów tej niechęci. Palili ksią. 
żki. to prawda. Obozy koncentracyjne? 
Ale gdzież ich nie ma? Być może, że ten 
twardy kurs jest przejściowy. Słyszałem, 
że polepszyli warunki pracy, zlikwidowali 
bezrobocie, okiełznali wielki kapitał, Swo- 
bodna gra finansów, przypomniałem sobie 
westchnienie Hieronima. Tak, to sprawa 
zamknięta, skończona. Zresztą, co. to mnie 
wszystko może obchodzić? Hieronim jed- 
nak jest mądry, jeśli to przewidział i 
sprzedał domy. W miarę jak starałem się 
usnąć, nurt niepokoju coraz to silniej ude- 
rzał o brzegi mojej pamięci i wyrzucał na 
nie wspomnienia i obrazy. Układały się, 
jak muszle na piasku, nachylałem ku nim 
ucho, ale nie słyszałem nic, prócz jedno* 
stajnego szumu. Siłą skojarzeń, tak nie: 
gdyś wzgardzonych przeze mnie w gabine- 
cie doktora W. ujrzałem ponownie ów me- 
dal samotności, który rozpamiętywałem 
przed kilkoma tygodniami w kawiarni. 
Wiedziałem, że gdybym mógł go teraz ód- 
wrócić, ujrzałbym wyrytą na jego odwrot- 
nej stronie krótką odpowiedź na moje 
wszystkie pytania, Ale nie — wolałem je- 
szcze, zasypiając tuż nad szwajcarską gra- 
nicą, myśleć przez chwilę, że jestem wol- 
nym człowiekiem, którego to wszystko nic 
nie obchodzi, który odjeżdża skąd i dokąd 
chce. Przed samym zaśnięciem pochwali. 
łem jeszcze los za to, że mnie zaopatrzył 
w cudzoziemski paszport i w odpowiednią 
ilość pieniędzy, które można było dowol- 
nie przekazać z londyńskiego banku do 
Paryża, dokąd prowadziła droga mojej u- 
cieczki przed ogromnym czołgiem ze Swa- 
styką. 


Obudziłem się na granicy. Przeż okno 
widziałem, jak cywilni z opaskami i nie- 
miecka policja graniczna eskortuje kilku 
niedoszłych emigrantów. Otworzyłem ne- 
seset, skropiłem fularową chusteczkę wodą 
kolońską i przetariem czoło, W przedziale 
było duszno i wisiał słodki zapach drobno 
krajanego, jasnego tytoniu. Otworzyłem 
okno. Pociąg właśnie ruszał, Poprzez ma. 
newrowe gwizdki lokomotyw i syk pary 
usłyszałem wielką muzykę. Z megafonu, 
który zapowiadał dotychczas nadejście i 
odjazd pociągów płynął teraz wagnerow- 
ski tętent Walkirii. , Wstrząsnął mną 
dreszcz, ale to zapewne tylko dlatego, że 
już prawie świtało i wiał ostry, zimny 
wiatr od gór. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
Pawel Hertz 
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mie opłaciła się. Do końca nie dowiedzieli- 


"jego dostał się do nas, ; 
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Już grudzień, a nie przestajemy kopać 
basenów na wodę. Niemcy spodziewają 
się nalotów lotniczych. Rzecz sama w so. 
bie radosna. Stoję pobrzękując łopatą. 
Przypominam sobie niedawno powiedziane 
słowa Goldera: 


— Wojnę zaczęliśmy kopaniem i zakoń- 
czymy kopaniem. Dziecko mandoliny — 
potrząsnął iopatą — skrzyżowane z kara- 
dinem rodzi wojnę. 


Myślę, że Niemcom nie zależy na całości 
Warszawy. Żołnierz nie potrzebuje murów. 
Jak dom zapali się zdąży wyjść. Raczej 
dlatego pracujemy, bo za frontem powsta- 
ła wielka organizacja dekowników. Nie 
chcą walczyć o nowy porządek na bezbrze- 
żnych równinach Wschodu. Ale w zmusza- 
niu nas do pracy jest także satysfakcja 
innego rodzaju. Niech się ci ludzie nie pa. 
trzą, niech pracują w bezsensie! Co praw- 
da jak dotąd bardziej nas przynaglali u- 
rzędnicy firmy Betonbau, której major 
Rudolf podarował nasze osiem godzin dnia. 
Oni służą i chcą się odznaczyć nawet tym, 
co dla majora Rudolfa — zwierzchnika 
sztafet sanitarnych jest po prostu zbywa- 
niem czasu. 

Łopata nie chwyta zmarzniętej ziemi. 
Gdy stoimy nad niedokopanym dołem, bez 
poruszania się, bez ochoty do udawania 
gorliwości, urzędnik Betonbau wścieka się 
i grozi skargami. Nie pomaga wyciągnię- 
ta lista. Trzebaby wszystkich oskarżyć — 
nikt nie wyróżnia się w niechęci do wysił- 
ku. Patrzymy się na niebo, na sprawy pu. 
stej ulicy, czasem zgrzytnie łopata, lub 
zadudni kilof. Ale robota nie ruszy, bo nie 
podobieństwem jest walczyć z ziemią twar- 
dą, jak kamień. 

To im i tak nie pomoże, myślimy wszy- 
scy. Spoglądamy na usypisko okryte Śnie- 
giem. Od tygodni ilość wydobytej ziemi 
nie wzrastą,. Dół wykopaliśmy w pierw- 
szych dniach pracy. Teraz służy nam za 
osłonę od lodowatych wiatrów. 

Przed nami pomnik Kopernika, nieco 
niżej teatr, blisko komenda policji. W o- 
statnich miesiącach nasilenie terroru wzro. 
sło. Każdy skrawek Warszawy jest staran- 
nie kontrolowany. Ulice wyludniły się. 
Przechodzień wie, że spacer można przy- 
płacić Pawiakiem. Obserwujemy zmiańy 
wart i częste wyjazdy zielonych bud. Nie 
rna godziny, aby nie powracały patrole z 
kimś złapanym. Mijają nas twarze ujętych 
— bez kropli krwi. 

Liczba zatrudnionych waha się. Gdy cy- 
wilny Niemiec z Betonbau sprawdza listy 
zwiększa się, gdy w niektóre dni nie przy- 
chodzi, zostaje dla przyzwoitości tylko nie- 
liczna grupa. 

Obok mnie podparty łopatą stoi Foglew- 
ski. Wydaje nam się, że usypia. Twarz po- 
chyla do ziemi. Oczy przymyka. Czasami 
ktoś krzyknie: 

— Fogelman! — Idą! 

Wtedy otwiera oczy, unosi łopatę i dzio- 
bie zmarzniętą pokrywkę ziemi równie 


bezradnie, jak my. A ponieważ nikt się nie 


interesuje naszą pracą i nikt nie przycho- 
dzi pędzić do roboty, Foglewski powracą 
do dawnej postawy. Uśmiecha się w prze- 
strzeń — to był żart, należy się uśmie- 
chać. 

Co pewien czas odrywa sine ręce od sty- 
liska i rozgrzewa uszy. W braku chustecz- 
ki nos ociera rękawem. Trudno z nim roz- 
mawiać — po polsku mówi źle i wstydzi 
się niezręcznego wysławiania. Początkowo 
Ciekawość 


śmy się kim był. 

W naszej jednostce nie mógł się z nikim 
zaprzyjaźnić. Mimo, że był pośród nas — 
był zawsze poza nami, tak jak miejsce, w 
którym pracujemy — znajduje się w cen- 
trum miasta, a jednocześnie jest wyłączo- 
ne z jego całości. Środowisko nasze przy. 
jęło go dlatego, że posiadał nieodłączny 
Yarunek, łączący go z nami: brak schro- 
jenia. Nas wpisano na listę członków 
ztafety sanitarnej, ponieważ z wielu dróg 
a wydała nam się najwłaściwszą. On dla- 
że z wielu dróg 


nas, przez kogo, jakie zrządzenia losu 
sprawiły, że znalazł się pośród wielu ludzi 
człowiek, który winien pozostać w cieniu ? 
Pytania te pozostały w obszarze domy- 
słów. Kiedy pytano się Foglewskiego skąd 


pochodzi. odpowiadał wymijająco, niechęt- 


nie: 
— O, ja z Białej Rusi. Koło Nobla ja 
mieszkał. Zresztą czas płynął i zaznaja- 


"miał nas z innymi ludźmi. Tak, jak przy- 


wykliśmy do codziennych noclegów w szta- 
fecie, do pracy polegającej na staniu, tak 
w końcu przywykliśmy do jego tajemni- 
czości, powściągliwej mowy i obcojęzycz- 
nych akcentów. W tych warunkach, w. osa- 
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motnieniu i niebezpieczeństwie jedyną na- 
miętność  Foglewskiego stanowi alkohol. 
Pije z umiarem, ostrożnie, najczęściej w 
nocy. Poznajemy to po sztywnym chodzie 
nienaturalnie automatycznym. Zawsze jed. 
nakowym ruchem, bez najmniejszych od- 
chyleń rzuca się w ubraniu na ubity sien- 
nik, 

Nazwisko Foglewski nie przyjęło się u 
nas. Czy to z powodu kruczych włosów i 
twarzy bruneta odmiennej od naszych, czy 
też przez niezawodną zdolność wyczuwania, 
obojętne jakim prawidłom myślowym pod- 
daną już od pierwszego dnia pobytu w, 
sztafecie Foglewskiego nie zwano inaczej, 
jak Fogelman. Nie przypuszczałem, aby 
ktokolwiek poza Golderem na podstawie 
brzmienia pierwszych zgłosek nazwiska 
mógł utwierdzić się w mniemaniu o jego 
niepolskim pochodzeniu. 

Na tle ciemnych murów pałacu Staszica 
widać jak wirują płatki śniegu. Oczy uwol- 
nione od wszelkich obowiązków mogą wę- 
drować — myślom wolno podążać gdzie 
chcą. Ręką wskazuję na kilkanaście nowo- 
czesnych domów przy ulicy Bartoszewicza. 

— Widzisz Golder — mówię — zdawa- 
łoby się Europa — kawałek cywilizacji, a 
w rzeczywistości jeszcze jedna dyspropor- 
cja naszego świata. 3 

Jeszcze nie opuściłem dłoni, a Golder u- 
waża za stosowne replikować: 

— Cywilizacja, ale jaka? — mówi w 
natchnieniu. — Dlaczego Europa, a nie A- 
zja, lub Ameryka? 

— Popatrz lepiej na patrole. Więcej niż 
połowa, to nie zawodowcy, to tutejsi — 
folksdojcze. Ledwie po niemiecku nauczyli 
się rozumieć, Wyczerpują się rezerwy — 
kończą zwycięstwa. 

Golder lubi dyskutować, ale znam dni, 
gdy jest niechętny rozmowom. Dzisiaj mil- 
czy. Wszyscy są przejęci uczestniczeniem 
w niedawno dokonanej egzekucji. 

Zapowiada się smutny dzień, trzeci z 
Kolei. Granica wytrzymałości ludzkiej mu- 
si być gdzieś o wiele dalej, już teraz -zda- 
jemy się być uodpornieni na najgorsze 
ciosy psychiczne. Przychodzi otępienie, 
przez jego gęstość nic nie jest w stanie 
dotknąć człowieka, 

Otrzymaliśmy cztery kilofy. Odskakują 
od ziemi bez większych rezultatów. Chłop- 
cy z Powiślą tworzą wewnątrz nas zgraną 
paczkę — pierwsi sięgnęli po kilofy — 
wiedzą, że praca wzmocni ich ciała i od- 
bierze myśli. Czujemy jak palce u nóg 
przeszywa mróz, jak lodowacieją ręce. Co 
chwilę wysuwamy się do małych restaura- 
cyjek na szkłankę herbaty, lub setkę wód- 
ki. Nie na długo pomagają płyny. Prawie 
natychmiast wraca zimno. 

— Teraz zrozumiecie, czym jest dla 
Niemców front rosyjski — powiedział na 
boku skurczony z mrozu Golder. Po wód- 
ce znieczula się ciało, ale temperatura 
członków nie podnosi się wcale, nogi cierp- 
ną, myśli stają się bezładne, tracą grunt. 

— A kiedy ustaje oddziaływanie alkoho- 
lu trzeba powtórzyć zabieg, słyszę jak ra- 
dzi Golder — koniecznie! Bo znika reszta 
energii. I tak dalej, zawsze bez korzyści, 
jak we wszystkim. 

Niebo prawie ołowiane wróży obfite o- 
pady śnieżne. Ciągle przechodzą patrole. 
Jeszcze przed kilku miesiącami w skład 
streify wchodziło pięciu żandarmów, obec- 
nie sięga piętnastu osób. Broń trzymają w 
pogotowiu, palce nierzadko na cynglach. 
Zauważyliśmy, że często idzie przed nimi 
dwóch cywilów. 

— Ze wszechmiar rozsądne — mówi 
Nowak — ci mogą niedostrzeżeni obserwo- 
wać ulicę i w razie czego gotowa zasadz- 
ka. 

Jesteśmy ubrani w papierowe kombine- 
zony z zieloną opaską służby przeciwlot- 
niczej. Wydawałoby się, że to wystarczy, 
aby nas pominąć. Jednak pojedyńczo każ- 
demu sprawdzili dokumenty i obmacali 
kieszenie. 

Koło godziny dwunastej przyjechał do 
nas leutnant Schnabel i oświadczył, że 
murki trzeba wysadzić dynamitem. Ziemię 
wydobyliśmy już przed kilku tygodniami 
i gdyby był ktoś w stanie skruszyć szkie- 
let odkrytych fundamentów robota byłaby 
na ukończeniu. 

Niepokoiłem się, gdyż opuszczający nas 
urzędnik Betonbau listę obecnych zostawił 
Foglewskiemu. Wybrał go ponieważ stał 
najbliżej i sądząc z poprzednich dni nie 
opuszczał pracy. 

— Jak się nazywacie? — zapytał urzęd- 
nik. 

— Zanotujcie, gdyby kto uciekł? (dorę- 
czył listę). 

— Tak — brzmiała przerażona odpo- 
wiedź Foglewskiego. Gdy urzędnik odszedł 
przybliżył się Golder i szepnął: 

— No, powiedz Fogelman — na jakie 
nieszczęście dali ci tę listę? _ 


Foglewski jest wyraźnie strapiony. W 
głosie Goldera przebijało współczucie, 

— Urzędnik jest folksdojczem — dodał, 
a ci mają niezłego nosa. 

Teraz Foglewski kryje się przed wzro- 
kiem leutnanta. Listę położył jak najdalej 
od siebie, 

Leutnant kończy przemowę.  Trzasnęły 
drzwiczki zielonego opla. Golder objaśnił 
tym, którzy nie znają niemieckiego słowa 
leutnanta. Za godzinę mają przyjechać mi- 
nerzy i do tego czasu należy wyżłobić o. 
twory u podstawy muru w odstępach me- 
trowych, każdy na głębokość łokcia, 

Śnieg zaczął padać na dobre. Słowa Gol- 
dera rozlazły się nieprzyjęte. Na Krakow- 
skim Przedmieściu wszczął się ruch mun- 
durów. Patrol postrzelił uciekającą ko. 
bietę. Leży pod pomnikiem Chrystusa Kró- 
la. Nowak wziął ze sobą łopatę i poma- 
szerował w kierunku zbiegowiska. 

— Chyba kolporterka — domyślają się 
koledzy. Chłopcy z Powiśla oddali kilofy, 
i poszli na obiad. Grube płaty śniegu za- 
sypują ślady naszych kroków. Powoli za- 
groziło nam milczenie śladów. Każdy tyl. 
ko obok siebie zaznaczał ruchy. Nie się nie 


łączyło. 
Nowak przyszedł i sprostował nasze do- 
mysły: i A 
— Przede wszystkim — mówi — nie 


postrzelił, a zabił, i to nie była kolporter- 
ka, a Żydówka. 

Jeszcze ktoś wtrącił się i zapytał: 

— A Skąd wiesz, czy Żydówka nie mo- 
gła być kolporterką? Ale na ogół nikomu 
nie chce się dyskutować. Głosy cichną nad 
nieobojętnym wyrokiem śmierci. 

Golder jest szczupły. Kombinezon prze- 
rasta go. Kołnierz sięga czubka głowy. 
Jest zdenerwowany, bo chciałby pójść do 
domu. Nabiera na łopatę śniegu, potrząsa, 
układa równo jak ziemię i podrzuca. 

— Butów nie mam. Ot, co! Odwraca się 
w moim kierunku i pokazuje dziurawe po- 
deszwy. 

Raptownie dostrzegam w nim kogoś in- 
nego. Oddala się jako człowiek zależny od 
swojej woli — autonomiczny. Jak tak stoi 
oparty o oszronioną ścianę rozkopanych 
fundamentów twarz jego zmniejsza się. 
Biedny niewolnik czasu wojny. Jest on 
moim symetrycznym odbiciem — w jego 
rysach i w jego zależnościach oglądam 
siebie. i 

W basenie coraz mniej naszych. Biorę 
Goldera pod rękę i proponuję odmarsz na 
herbatę. Sklep jest pusty, otwarty tylko 
dlatego, że obowiązują godziny otwarcia, 
Za nami pozostała burza śnieżna. Wiatr 
usypuje zaspy. 


2. 


Minęła pora posiłku. Żołądki dają o so- 
bie znać. Bez jedzenia stajemy się nieod- 
porni na mróz. Mimo  zapowiedzianego 
przyjazdu rainierów wielu z nas rozeszło 
się do domów. Dopiero na noc przyjdą do 
koszar. 

Śnieg pada, a nadto wiatr nadmuchuje 
do basenu warstwy leżącego Śniegu. Czę- 
sto niespodzianie uderzają w twarze, do. 
stają się do uszu, lub za kołnierze. Nie 
na długo wystarcza przytupywanie i roz- 
cieranie rąk. 

Wzrok nasz nie obejmował całości ulie. 
Rosły dopiero od parterowych okien. Kąt 
patrzenia udaremniał widzenie jezdni. Do- 
strzegaliśmy głowy przechodzących. Prze- 
ważały głowy niemieckie w hełmach, lub 
wojskowych czapkach. Zazwyczaj w odstę- 
pach kilkuminutowych, oddzielone pustką 
padającego Śniegu. Z daleka megafon 
przekrzykiwał złą pogodę. 

Gdy przyjechali Niemcy mieliśmy już 
zakończyć stanie i powrócić do koszar. 
Samochód dojechał do krawędzi basenu. 

Listy nie było — odchodząc zabrał ją 
Foglewski. Jeden minier, młody wysoki 
chłop w randze wachmajstra kazał ją so- 
bie doręczyć. W jego oczach i w zmarsz- 


czeniu brwi uwidaczniało się wzburzenie, _ 


Głosu jednak nie podnosił. Powyrzucał 
majzle i młotki z samochodu, drugi wydo- 
był skrzynkę z bateriami, Schnabel odje- 
chał — na tle śniegu zabłysnął niebieski 
dymek spylinowego gazu. 

— Czułbym się lepiej, gdyby leutnant 
pozostał — powiedział Golder, klęczący u 
podstawy muru. 

Mamy wyżłobić kilkadziesiąt otworów i 
to przed zapadnięciem mroku. Mur jest 
twardy, majzle tępe i praca nie prędko po- 
suwa Się naprzód, mimo wysiłków. Od me. 
talu ziębną ręce. Każde uderzenie młotka 
sprawia dotkliwy ból. 

Wachmajster staje się coraz bardziej 
zawzięty. Pyta się o nazwiska nieobec- 
nych. Milezvmy. Nikt nie przyznaje się do 
znajomości języka. — ~ 


— Versteht ihr deutsch? Zwraca się do 
stojących razem  Goldera i Nowaka, Z 
wściekłości ledwie panuje nad głosem. 

Uważnie popatrzył się w ich twarze. Ki- 
wnęli przecząco. l 

— Nein — powiedział Golder. 

Wachmajster odwrócił się w stronę 
Niemca siedzącego na skrzynce z bateria- 
mi, Teraz syczy: 

— Keiner von ihnen spricht deutsch. 
Dieser Vieh versteht nur „nein“ zu spre- 
chen! 

Starszy wiekiem,- a młodszy rangą nie 
zajmuje się nami. Czasami wstaje, zabija 
rękami, pochodzi i znowu siada na dawne 
miejsce. W ustach trzyma krótką fajecz- 
kę. Pyka raczej powietrzem niż dymem: co 
chwilę wygasa. Nie traci cierpliwości, me- 
chanicznie wyciąga zapalniczkę z zakręt- 
ką, mozolnie odkręca i osłaniając od wia. 
tru połą szynela próbuje skrzesać ogień. 
Twarz ma zżartą przez ospę, czoło poryte 
szerokimi bruzdami. Szpetotę Niemca po- 
dwaja zupełny brak brwi i rzęs. 

Sąsiad. od lewej nie przestaje kuć ani 
na moment. Mówi, że zna wachmajstra, 

— Prowadził prace minierskie w Ghetto 
— Potrafi bić! Śnieg zasypuje nas. Spada 
na odkryte ręce — ruch strąca go — plats 
ki wirują i zataczają kilka nagłych zwro- 
tów zanim osiądą na ziemi. 

Wachmajster wpadł na pomysł. Spisu- 
je nazwiska obecnych. 

— Die Fluchtlinge — mówi nie zważa. 
jąc na milczenie — werden als Sabotagi- 
sten der Gestapo ubergewiesen! 


Bierze od nas dokumenty i notuje nu- 
mery ausweisów. Kilku z nas istotnie nie 
zna niemieckiego. Ci czasem wybąkną ja- 
kieś słowo. Reszta uważa, aby nie wydać 
się choć jednym dobrze  powiedzianym 
zwrotem, 

,— Wer hat Liste? — Wo ist er? Pyta 
się każdego z osobna. Wzruszamy ramio- 
nami, Nie ufa nam — natęża głos. Prze- 
czuwa świadomy opór. 

Nad basenem przystanęło kilku żandar. 
mów z powracającego do komendy patro- 
lu. Kiwają głowami pełni zrozumienia. 
Wykuwanie otworów przeciąga się. Mimo 
wytężania sił i pierza z jakim tłuczemy 
ścianę, mur nie łatwo ustępuje. Ręce drę- 
twieją. Zgięty kręgosłup odmawia „Mela 
szeństwa. Z otworów wysypuje się na 
śnieg i na rękawy kombinezonu czerwony 
pył tłuczonej cegły. 

Niemcy w gotowe zagłębienia wsuwają 
krążki białego dynamitu połączone cieńkim 
drutem. Następnie wyloty otworów zaskle- 
piają grudkami ubitego śniegu. 

„Zaczyna robić się ciemno. Ulice zwężają 
się od mroku. 

Niemcy postanowili wysadzić podmino- 
waną część muru, a resztę prac minier. 
skieh odłożyć na jutro. 

Liczne patrole wracają z obchodów. 
Przystają koło basenu. Broń nakładają na 
ramię. Wyglądają bardziej pokojowo niż 
w dzień. Zdejmują hełmy, widocznie ziebią 
głowy i nakładają furażerki. Nie podoba 
im się rzekomo wolne tempo wykuwania. 
Gdy jedni napatrzą się, przychodzą następ- 
ni. I następuje identyczne powtórzenie po- 
przedniej sceny. 

Nowak stoi najbliżej włazu. Zawołał go 
ospowaty Niemiec i kazał mu przenieść 
baterię za załom. muru przy ulicy Barto- 
szewicza. Sam doprowadził do akumulato- 
rów drut nakręcony na drewniane szpule. 
Wachmajster kazał nam opuścić basen. 
Rozejść się „jeszcze nie wolno. Stoimy na 
wzniesieniu nad basenem niczem nie osło- 
nięci od mroźnego wiatru. Zimno jest ta. 
kie, że odechciewa. się życia. 

Wachma jster próbuje nas rozstawić, a- 
byśmy nikogo nie dopuszczali w pobliże 
basenu. Nie wszyscy orientują się o co mu 
chodzi. „ „Nowak zaczął wskazywać dokąd 
mają pójść. I wyjaśniać po co. Wachmaj- 
strowi wydało się, że Nowak ukrywa zna- 
Jomość języka niemieckiego. Dopadł go i 
szarpnął ze złością. ? 

— Du verstehts doch deutsch! 

Ospowaty zakończył przygotowania. Po- 
szperał w skrzynce i wydobył  mosiężną 
trąbkę. Zanim zatrąbi jeszcze raz dotyka 
cisa baterii i sprawdza istnienie prą- 

Wachmajster pierwszy dostrzegł Fogle. 
wskiego. Wyszedł z ulicy Pawiej. Idzie ob- 
sypany śniegiem. Oczy ma nawpół zam- 
knięte. Twarz nieruchomą, siną. W szero- 
kim kombinezonie wygląda jak nurek. O- 
spowaty opuścił trąbkę, W twarzy Fo- 
glewskiego -wybijają się rysy semickie. 
Mrok spotęgował jednoznaczność rysów. 
Jesteśmy przerażeni. Uwypuklił się nos — 
ciężkie „powieki osłaniają oczy. W ciszy 
desa A ulicy aa się donośność 

utów na śniegu. Wszyśc . 
mali oddechy, = EE I WAY 
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Wachmajster pierwszy drgnął. Zautoma- 
tyzowanym ruchem odpina pochwę i wy- 
ciąga broń. Lufę kieruje do ziemi. 

Foglewski staje pośród nas. Rozstępuje- 
my się przed nim. Jest sam — w środku. 

Nie jest w stanie utrzymać się na no- 
gach — drży. Z pod pachy wysuwa się li- 
sta zatrudnionych. 

Oczy Foglewskiego rozwarły się Szero- 
ko — spostrzegł Niemca. Bardziej lękamy. 
się ciszy, niż działania. 

Próbuje przezwyciężyć bezradność. Jest 
pijany. Niespodzianie wróciła mu część 


JERZY PAŃSKI 


przytomności. Lecz myśli nie jest w stanie 
połączyć w całość. Oczy tężeją trwogą. 
Wargi zwierają się w łuk, opuszczony ku 
dołowi. 

Otwiera usta i zamyka bez słowa. Ci- 
szy mamy dość. I raptem w powietrze 
objęte rzadkim kołem naszych ciał wpada- 
ją słowa niezrozumiałe. 

Tych, którzy je usłyszeli osłupiła ich 
bezwzględna wymowa. Niemiec poruszył 
się i wolno podchodzi w naszym kierunku. 

— Fogelman mówi po żydowsku — spo- 
Kojnie powiedział Golder. 

„I w tej chwili pełnym głosem, w ciszy, 


zwielokrotniałym wprost w twarz wach- 
majstra. dodał: 

— Herr Wachmaister! Der Kammerad 
mit der Liste war in zwischen die ande- 
ren Leute suchen gegangen. 

Z całą siłą długo wstrzymywanej wście- 
kłości wachmajster rzucił się na Goldera. 
Zachwiała się nikła syłwetka człowieka o- 
dzianego w papier. 

Ospowaty od tyłu podszedł do Foglew- 
skiego i prawą ręką uchwycił skórę twa- 
rzy i nos i pomagając sobie nachyleniem 
korpusu szarpnął. 

Foglewski ranął na Śnieg i znierucho. 


miał. Na twarzy rozdartej w kilku miej- 
scach pokazały się plamki krwi. 

Golder leży na kopcu śniegu zgarniane- 
go z ulicy. Niemcy już się uspokoili, Ode- 
szli do skrzynki z bateriami. 

Podnieśliśmy Goldera i Foglewskiego i 
ostrożnie poprowadziliśmy za kiosk. 

Z tyłu za nami rozległ się głos trąbki. 
Zagrał w ciemną noc. Za trzecim odezwa- 
niem głucho szarpnęło ziemią. Z dachów 
i gzymsów posypał się strząśnięty podmu- 
chem śnieg. 

Obciążeni metalem przez puste ulice 
wracamy do koszar, Jerzy Miller 


KŁOPOTY RADIOWEGO PROGRAMU 


Niemal od pierwszej chwili po objęciu pra” 
cy w Polskim Radio starałem się w iakiś spo- 
sób zgalwanizować naszą publicystykę, by, 
zainteresowała się programem radiowym. 
Usiłowania te, jak dotąd. nie zostały uwień” 
czone pomyślnym skutkiem; dopiero ostatnio 
otrzymałem od Redakcii „Kuźnicy“ list z 
propozycią. bym o naszym programie radio- 
wym wypowiedział się sam. Jest to — wy” 
zmać muszę — dość mieoczekiwany rezultat 
moich zabiegów; w każdym razie bynajmniej 
sprawy mie załatwia, dhoć może posunie ją 
nieco naprzód — i dlatego chcę skorzystać z 
tei propozycii. Że jednak nie należę do ludzi 
wpadających łatwo w stan samouwielbienża, 
ani też nie mam skłonności do pokutniczych 
samobiczowań, nie zamierzam ani krytyko- 
wać naszego programu ani teź go bronić; u” 
ważam zresztą, że w tym wypadku — w od- 
różnieniu od innych — obowiązywać powin” 
ua jednak zasada odpowiedziałności zbioro- 
wej. Myślę natomiast iż warto by porozma” 
wiać o niektórych naszych bolączkach i kło- 
potach — i zacznę od tych, których iedn: 

z sygnałów jest list Redaktora, Kuźnicy”. 

Narzekanie na program radiowy iest ma 
ogół ziawiskiem dość powszechnym. bynai” 
mniej nie ograniczonym do naszej szeroko- 
ści geograficznej, Pomijam już tę krytykę — 
dość rozpowszechnioną i wcale poważnie 
wpływającą na opinię o programie radiowym 
— która opiera się na słuchaniu radia z po” 
dwórza przez otwarte okno; nawet jednak 
sądy formułowane bezpośrednio muszą być 
obarczone tą zasadniczą skazą, że warunki 
obcowania z programem radiowym zawsze 
są mniej lub bardziej przypadkowe, odmienne 
niż dla wszystkich innych dziedzin sztuki, 
: środków informacji lub propagandy. Ogro- 
„Twa większość ludzi słucha radia dlatego, że 
ańmaw te chwili właśnie czas; myślę, że nie 
"byłoby dobrze z dramatem. muzyką czy li“ 
< teratura, gdyby ludzie mogli z nimi obcować 

przygodnie w czasie wieczornej prze- 
chadzki, nie mając na domiar wpływu na 
to czy wybrać „Hamleta“, muzykę: jazzową, 
czy egzystencialistów. 


Jednakże to jest niejako urzędowe pensum, 
asortyment obowiązujący, coś w rodzaju że” 
laznei porcji. jaką Opatrzność czy publicz- 
ność wydziela każdej radiofonii. Jest to zre“ 

szta z natury raczej serwis poufny, pantoilo- 

wy. pozbawiony oficjalnego stempla, iaki daje 
krytyka prasowa. W niektórych krajach prze” 
cież zdarza się, że ten czy ów koncert, to 
lub owo słuchowisko doczeka się jakiejś oce” 
ny w prasie; bywa nawet i tak — np. we 
Francii — że pisma. zajmujące się sprawami 
kultury, prowadzą — stałą rubrykę recenzii 
radiowej, notuiąca wszystkie wzłoty ! upad- 
ki programu, U nas jest pod tym względem 
. inaczej; a jak głęboko sięga to nieporozumie” 
nie — dowodem właśnie list Radaktora „Ku- 
źnicy'. Czy doprawdy jest rzecza właściwą, 

by dyskusję nad programem radiowym o7 

Os pca enuncjacia Dyrekcii Polskiego Ra- 

a 


Ale tak się już u nas utarło. że dziedzina 
zjawisk. podlegających stałej i rzeczowei 
prasowej ocenie, jest dość ograniczona. Pisze 
się recenzje teatralne. analizuje powieści lub 
tomy poezji, oma'wia niektóre filmy — i na 
tym koniec; ale już jeśli chodzi o film, kry” 
tyka za ostatni przystanek uważa pełnome- 
trażówki (bo to jest sztuka filmowa“) i 
przed kroniką filmową lub reportażem wy” 
siada, Tymczasem, ieśli „Zakazane piosenki 
trudno zaliczyć do triumiów polskiej kinema- 
tografij, wśród krótkometrąażowych obrazów 
Filmu Polskiego znalazły by się takie, które 
przewyższają ie pod wieloma względami, Tak 
daleko jednak krytyka nie błądzi, dzieląc po” 
zostałe zjawiska na takie, wobec których o- 
bowiązuje woda w ustach lub urzędowy 
optymizm (który zreszta podobno iest też 
jednym z naszych grzechów głównych) oraz 
takie. które są spod tego optymizmu wyła” 
czone i nadają się wobec tego doskonale do 
roli t.zw. „bolączek“. po których moóżna jeż- 
dzić do woli. Gdybyż przynajmniej ten po” 
dział miał cechy trwałości! Wiele ziawisk 
korzysta jednak z czasowego tylko przywile- 
iu nietykalności. nie opartego w istocie na 
żadnym urzędowym ..tabu*; o tych w prasie 
milczy się dopóty. póki ktoś nie uzma. że 
„Sprawa dojrzała“ i że. należy ie „zaatako” 
wać“. Wówczas sprawy te automatycznie 
przeskakują z klasy nietykalnych do klasy 
bolączek — ale z krytyką wciąż niewisle to 
ma wspólnego. Nawet bowiem jeśli ataki te 
kierowane sa nie zła wola lub interesem po- 
litycznym, lecz istotną chęcią spowodowania 
poprawy. çhvbiaja celu właśnie dlatego, że 
są atakami, że nie spelniaja zadania krytyki, 
podsuwaiac zamiast analizy ogólnikowo ne” 
gatywne sądy. 

Podniesienie poziomu programu radiowego 
wymaga przede wszystkim stałei współpracy; 


krytyki; nie rozwiążą tego zagadnienia ani 
generalne szturmy. ani listy słuchaczy (któ- 
rych zresztą otrzymujemy bardzo wiele i 
których analiza pozwala na wysnuwanie pz” 
wnych wniosków programowych), 


Sprawa stworzenia działu krytyki radiowej 
w peniodycznej prasie wiąże się jednak z za- 
gadnieniem głębszym i również od innej stro” 
ny wpływającym na poziom programu, mia- 
mowicie — ze stosunkiem do radia, a zwła” 
Szcza do słuchania radia, sier. że tak po- 
wiem — kulturotwórczych. Przekonanie, że 
radio to propaganda, nie jest wyłączną wła” 
snością Augusta IBęcwaiskiego i bego Żony 
Alicii; ma ogół w nailepszym razie uważa się 
radio — w iego działalności kulturalnej — 
za. jakąś mamiastkę kultury: dla mas. O piętro 
made mną mieszka pewna inteligencka rodzi- 
na. posiadająca kiikulampowy, odbiornik, Mu” 
ry w naszym domu są cienkie, mino to ra- 
dio sąsiadów niezbyt mi przeszkadza: otwie” 
ra je wyłącznie w godzinach. kiedy Londyn 
mówi po polsku, Rozumiem to upodobanie i 
mię to mnie u owych sasiadów dziwi, choć 
współczuję im szczerze; ale poiać nie mozę. 
jak człowiek czytający książki, chodzący za- 
pewne do teatru, osłuchany z muzyką — ne 
zawważa, że radio mogłoby mni dostarczyć 
szeregu innych przyjemności prócz satysfakcii 
obcowania z duchem anglosaskim. nie nara” 
żając go przy tym wcale na możliwość zatru- 
cia jadem bolszewickiej propagandy? Nie” 
dawno ..Gazeta Ludowa” zapewniała nas, że 
chłopi mie słuchają polskiego radia, bo iest 
nudne, tylko Londynu i Berlina. Miała oczy- 
wiście na myśli chłopów zamieszkałych w 
pobliżu redakcji. w granicach warszawskich 
rogatek — bo ieśli chodzi o wieś. ta słucha 
nas niewątpliwie najpilniej: ale przesąd, że 
słuchanie stacii rodzimej wlaściwie jest w 
złym tomie * że koncert z Albert Hatu: mimo 
gwizdów i trzasków w odbiorniku. iest pięk” 
my. a ten sam koncert, gdy się go odbiera 
z czysto nagranej płyty, jest świadectwem 
moralnego upadku — obejmuje kręgi znacz- 
nię szersze, niż krąg czytelnków „Gazety 
Ludowej“, Skutek zaś tego jest taki, że pro” 
'gram przeznaczony dla wybrednieiszych słu- 
chaczy bądź trafia w próżnię, bądź budzi 
sprzeciwy iako zbyt elitarnv. 


Jak w takich warunkach wypada ocena 
programu — można to zademonstrować na 
przykładzie opinii o programie muzycznym: 
mówię, rzecz prosta, o opiniach pokątnych. 
innymi bowiem nie rozporządzam. Są to opi” 
mie przede wszystkim ilościowe, dotyczące 
wzajemnego stosunku muzyki poważnej, po- 
pularnej i lekkiej lub żywej i mechanicznej i 
w tym zakresie całkowicie ze sobą sprzecz” 
mne, zgadzaja się zaś tylko w iednym: w cal- 
kowitej nieświadomości warunków, w jakich 
nasz program muzyczny się buduje. Nie są 
to warunki sielankowe. Warszawa pozbawio” 
na jest właśnie środowiska muzycznego: nie 
ma orkiestry filharmonicznej, opery, nie ma 
wybitnych solistów, nie ma sali koncertowej, 
nie ma zespołów wokalnych, Poza Warsza- 
wa jest pod tym względem nie o wiele le” 
piej; zagraniczni wykonawcy ieszcze do Pol- 
ski nie przyjeżdżają; łącznośc: kablowej dla 
wymiany programów mie ma. Działające ze” 
spoty symfoniczne, wśród wielu trudności, 
borykają się z katastrofalnym brakiem party- 
tur. Przed wojna producentem partytur byli 
Niemcy; obecnie mie można ich zdobyć ni- 
gdzie, i jesteśmy szczęśliwi. gdy nam sie uda- 
je w jakiejś radiofonii zagranicznej wypoży” 
czyć tę lub ową partyturę. którą po wyko- 
naniu odsyła się z powrotem. Podobnie brak 
nut orkiestrowych muzyki lekkiei i tanecznej 
— a dla informacji dodać mogę, że Polskie 
Radio przed woiną preliminowało na zakup 
nut 10.000 zł miesięcznie, mimo iż znaczne 
ilości mt otrzymywało w drodze wymiany. 


Prócz tego nasze własne trudności techni“ 
czne: Studia, kable. aparatura, ónstruinenty. 
a wreszcie choćby i to, że zebrać o jednej 
godzinie dziesięciu muzyków. grających poza 
radiem w najrozmaitszych zespołach, jest 
zmacznie trudniej, niż rozwiązać klasyczne 
zadanie o wilku, kozie i kapuście. Toteż w 
tym stanie rzeczy nie przestanę uważać Ro~ 
mana Jasińskiego, który kieruje całą tą pie” 
kielna maszyną. za magika, wytrząsającsgzo 
zające z cylindra, ani też sądzić, że kryty- 
ka wówczas tylko nam dopomoże. jeśli bę“ 
dzie fachowa. jeśli będzie się liczyła z wa- 
runkami rynku muzycznego w Polsce i jeśli 
uwzględni całokształt założeń programo“ 
wych radia, które w dziedzinie muzyki są 
bardzo szerokie. 


W każdym razie w zakresie programu mi- 
zycznego stwierdzić można, iż współpracw 
jemy ze wszystkich. co nam obecny Świat 
muzyczny w Polsce może dać  nailepszego, 
że radio poza tym w. sposób wcale poważny. 


przyczynia się do organizacii środowisk mit- 
zyc pobudzania życia muzycznego w 
kraju. Nie da się to niestety powiedzieć o od” 
cinku literackim: tu jesteśmy izołowani ue 
tylko od krytyki. lecz w znaczani mierze i 
od współpracy pisarzy. Podstawową ramą 
programowa w tei dziedzinie iest słuchowi- 
sko; ta forma, przed wojną nie rozbudowa” 
na, obecnie rozwinęła się bardzo poważnie 
i przez szerokie masy słuchaczy przyjmowa- 
na iest bardzo chętmie. Jak dotąd jednak, nie 
wielt pisarzy pociąga tea rodzai twórczości. 
Działają tu zapewne rozmaite przyczyny. ale 
jedną z mich iest chyba pewien odcień kek“ 
ceważenia. z jakim Się pracę dla radia w tei 
dziedzinie traktuje. Toteż repertuar słucho” 
wiskowy opiera się w ogromnej większości 
na adaptaciach, dokonywanych na ogół przez 
wlasny personel redakcyjny. A rzecz jest 
swoją droga dziwna: przecie na rozum bio” 
rac. pół miliona abonentów radia stanowić 
powinno większą siłę atrakcyjną, niż — daj- 
my na to — kilkaset teatralnych foteli, to 
zaś, że „teatr wyobraźm:* jest sztuką młodą, 
często poszukniącą jeszcze właściwych form 
artystycznych. choć miejednego pisarza od- 
stręcza, innych mogłoby raczej poo.ągać. 
Niewątpliwie nie zdaiemy sobie sprawy z te- 
go, o ile łatwiej, o ie Ssiniej i skuteczniej 
przemówić może pisarz do społeczeństwa 
przy pomocy radia, wiż z desek sceny lub 
z kart książki. Przez kiłka miesięcy z rzędu 
czytaliśmy przez mikrofon „Lałkę”: była to 
iedna z najbardziej entuzjastycznie przyimo” 
wanych audycji. Pisze dla radia powieści od- 
cinkowe Gojawiczyfńiska i Boguszewska; ale 
czemu poza tym mkt z pisarzy nie myśli o 
powieści radiowej, o jej zupełnie nowych 
możiwościach rozwiązań formalnych? Swe” 
go czasu pracowaliśmy w radio z Adamem 
Ważykiem: miał on wówczas znakomte wy- 
czucie odrębności tei swofstej formy arty” 
stycznej. jaką stwarza mikrofon. Czy i on 
dziś uważa, że szanującemu się pisarzowi, 
nie wypada pracować dla radia? Myślę. że 
jednym ze źródeł tei abstynencj: jest jednak 
przekonanie, że pisać można książki — to 
jest namacalne, to zostaje i trwa. albo dra- 
maty — to można zobaczyć, o tym się mó” 
wi i pisze reoenzie. ale radio — to stu- 
dnia, w która wrzuca się utwór po to. by 
co naiwyżei ktoś usłyszał przez głośnik w 
Pipidówce. 


Jest jeszcze  iedna trudność zasadnicza, 
odbijająca się fatalme na realizacji naszego 
programu kulturalnego, Mówiło się o niej 
już nie raz. nie tylko. w odniesieniu do 
spraw radiowych, wpływa ona bowiem wybit” 
me na całokształt naszego życia kulturalne- 
go w Warszawie. Przed woiną tzw. „Pro” 
gram ogólnopolski" w ogromnej większości 
nadawany był bezpośrednio z Warszawy, 
rozgłośnie regionalne  wkładały doń tylko 
swoje specyliczne „smaczki“, jak np. „We- 
soła fala“ bhwowska. Obecnie Warszawa nie 
mogłaby wypełnić sama nawet połowy pro” 
gramu, a niektórych rodzajów audycji! (np. 
koncerty symfoniczne, humor « satyra) pro- 
gram byłby w ogóle pozbawiony. Jednakże 
to przecie tu. w Warszawie koncentruje się 
cała praca organizacji programu, od War- 
szawy wymaga się najwyższego poziomu i 
uzupełniana programu tym wszystkim. cze- 
go prowincja dać nie może. Otóż jakże tegu 
dokonać w mieście, w którym nie ma właści” 
wie ośrodka, skupiającego kulturalno-artysty” 
czne środowisko? W którym nie ma dotąd 
pisma literackiego. w którym od teatrów wie- 
ie często nudą i najgorszą prowmcionalną 
szmirą, o plastykach nie słychać, w którym 
— © tu dużo gadać — nie ma nawet lite" 
rackiej kawierni, czego przecież — jak War” 
szawa Warszawą — nie było n.gdy. Jeśli 
to mie jest próżmia zupełna. to w każdym 
razie strefa nader rozrzedzonego powietrza: 
i myślę. że odbija Się to nie tylko na pro- 
gramie radiowym. ale na wszystkich naszych 
kulturalnych poczynaniach. Toczy Się w tei 
chwil: w „Kuźnicy“ dyskusia na temat dzia- 
łalności Min, Kultury i Sztuki; ale czy jedną 
z najbardziej zasadniczych przyczyn uja“ 
wnionego w niej rozdźwięku nie jest właśnie 
to. że Ministerstwo musi obracać się w roz“ 
rzedzonym warszawskim powietrzu? Sprawa 
stworzenia w Warszawie środowiską kultu- 
ralnego na miarę stołeczną jest moim zda- 
mem sprawą iak najbardziej palaca. Jest to 
oczywiście przede wszystkim sprawa budo” 
wy mieszkań. Polskie Radio zamierza w tym 
roku zbudować kilkadziesiąt izb z takim wła“ 
śnie przeznaczemem, by mogli znaleźć w 
nich siedzibę artyści związan' z radiem, ale 
oczywiście pomyśleć o tym musza i inme in- 
stytucie, a przede wszystkim tzw. ..czynn'ki”, 


Póki zaś to nie nastąpi. jesteśmy z konie” 
czności skazani na znaczny udział w progra” 
mie rozgłośni regionalnych, a te mimo naj- 
staranmweiszej kontrol, w naszych warun- 


kach komunikacyjnych zresztą nader utru- 
dnionei. zawsze Ibędą miały skłonność do 
zbyt pochopnego popierania samorodnej twór” 
czości. 


Cóż powiedzieć o naszym programie poli- 
tyczno - prop: wym? Nasza propagan“ 
da przedwyborcza miała istotne cechy cze” 
sto nieudanej improwizacji, nie potrafiliśmy 
wypłenić z niej nudy, a audycie satyryczna 
nie grzeszyły nadmiarem wybrednego humo- 
ru, Wele w tym było nieuniknionego w na” 
szych warunkach eksperymentu. który po” 
zwoli dopiero na przyszłość wyciągnąć pe- 
wne wnioski, wiele koniecznego w tym okre- 
sie ulegan'a naciskom w kierunku mikrofono“ 
wej obsługi, wele też nonszałanci: ze strony 
niektórych autorów. uważających, że rad'o 
me jest warte większego wysiłku. A urzędo- 
wy optymizm? Mój Boże, kto z was jest bez 
grzechu... Bronimy się przed nim tak samo, 
jak bronią sie nne redakcie ale epidemia 
ta jeszcze w Polsce nie wygasła. Jest jed- 
nak pewna istotna cecha radia, którą tu na- 
Bkży mwzględnić. Prasa reprezentuje opinię 
publiczna i w iej imieniu wysuwa takie czy 
imne postulaty, walczące o realizacię tych po” 
stulatów, przeprowadza kampanie, stara Się 
przez krytykę wpłynąć na usprawnienie pra- 
cy aparatu państwowego na tym czy innym 
odcnku. Otóż radio woływa na opinię pu” 
bliczną, lecz jej nie reprezentuje; radio jest 
ze swej natury  bezosobowe i nie posada 
mandatu kontroli społecznei. Toteż krąg 
ziawisk, wobec których radio musi w kryty- 
ce zachowywać naidalei posuniętą rezerwę, 
jest bardzo szeroki i bynajmniej nie ograni 
cza Się do zakresu działania organów pań- 
stwowych. Oto drobny przykład: niedawno 
nasz referent sportowy wygłosił pogadankę, 
w której zwalczał t.zw. ..karencię" zawod” 
ników. stosowana w PZPN. Moim zdaniem, 
ta audycja nie powinna była się w naszym 
progranre ukazać, Sprawa utrzymatma czy 
zniesienia karencji może być dyskutowana w 
prasie z zachowaniem równości szans; zaj- 
mowanie w tei sprawie stanowiska przez ra“ 
dio jest nielojalne, przynaimnei do czasu, 
póki PZPN nie będzie rozporządzał własną 
stacia nadawczą. Trzeba przy tym zważyć. 
ża radio jest bronia po stokroć potężniejszą 
niż prasa i że nieumiejętność w posług'wa- 
mu się ta bronią latwo może wywołać tak: 
skutek, jak strzelanie do pchły z armaty. Ta 
sama wiadomość, która — wydrukowana w 
gazecie nawet przy pomocy naiwiększycł 
czconek  ..Wieczoru Warszawy“ — wzbu” 
dzić może co naiwyżei pewne zainteresowa- 
nie, podana przez radio wywołać może pa” 
nikę, Z tych też względów radio nie test czę- 
sto odpowiednim instrumentem do oddawa* 
nia tego, co się w ięzyku prasowym nazywa 
nieupiększonym obrazem rzeczywistośc.. Ra- 
dio krzyczy nawet wówczas. gdy mów: szem” 
tem: drobne ogłoszenia przez radio dociera- 
ja wszędzie z równa siłą, co informacie o 
wybuchu bomby atomowei — i to zarówno 
w kraju, jak ¢ poza jego granicami; tego m- 
gdy mie wolno iekosważyć. 


Tyle na razie w obronie naszego ..urzędo- 
wego optymizmu“. 


Nie jest wygodnie walczyć z przeciwni” 
kiem niewidzialnym, nie wiedząc iaką broń 
chowa w zanadrzu i z której strony na mas 
uderzy. Tym bardziei, że co do mnie 
skłonny jestem bronić się jedynie przed nie- 
słusznymi zarzutami, natomiast przyrzekam 
wysłuchać potulnie zarzutów uzasadn'onych, 
których niewątpliwie wiele można nam po“ 
stawić, Myślę, że może warto by było pod- 
dać dyskusji nasz program nie tylko od stro” 
ny jego wykonania. lecz i od strony jego 
założeń (nie mówiłem tu na przykład o ca- 
łei dość rozleglei naszej dz ałalności oświa” 
towei). Ale wydaje mi się, że warunek po- 
żyteczności takiej dyskusii bvłby jeden: by 
nie opierała się na opiniach przygodnych 
dać lecz na rzeczowej i twórczej ana” 
ize. ' 


Jerzy Pański 


Tak. to dziwna rzecz zaczynać dyskusię 
od wypowiedzi omal urzędowej. Po zrobie- 
niu tej dziwnej rzeczy .„ Kuźnica” zaprasza 
wszystkich zainteresowanych do zabierania 
głosu w sprawie programów  audycj: radio” 
wych, Czekamy na poważne analizy fachow- 
ców i konstruktywną krytykę. której ten 
dział naszei działalnośc: kulturalnej istotnie 
potrzebuje. a dotąd uzyskiwał o wiele za 
mało, rdc. 
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Dokument dni grozy 


Tadeusz Hołuż 


Trudno byłoby do „Wierszy z obozu“ Ta- 
deusza Hołuja stosować zwykłe miary ocen 
krytycznych, analizować te wiersze metodą 
ściśle formalną, stawiać wobec nich wyma- 
gania tej czy innej estetyki normatywnej. 
Byłoby to trudne, a co najważniejsza — bez- 
celowe. le czy inne kryteria estetyczne moż- 
na stosować do utworów pisanych z założe- 
niem czy ambicjami osiągnięć formalnych, 
tam zaś, gdzie elementy formalne będą tylko 
czynnikiem wtórnym, niezmierzonym, użyt- 
kową galeryjką przy konstrukcji żelaznej, — 
należy przystępować z zupełnie innym, od- 
powiadajacym materiałowi aparatem badaw- 
czym. Jeżeli w dalszym ciągu tej recenzji po- 
zornie odstąpię od postawionej tu tezy (któ. 
ra jest tylko tezą roboczą, ułatwiającą w da- 
nym wypadku rozpatrywanie wierzy o okre- 
ślonytn charakterze), — to tylko dlatego, że 


dobrze i celowo umieszczona ra konstrukcji 


żelaznej galeryjka w zasadzie powinna od- 
powiadać wymogom nie tylko utylitarnym, 
lecz wymogom najprostszego poczucia este- 
tyki. 


Wiersze Hołuja powstały w warunkach 
obozowych, a autor ich był jednym z czyn- 
nych uczesiuików tajnego ruchu oporu w 
Oświęcimiu. Już sam fakt z góry determi- 
nuje charakter utworów zawartych w zbio- 
Tze. Jest to bodaj jedyny znany mi tom wier- 
szy obozowych, gdzie w sposób artystyczny 
zostałą odzwierciedlona prawda życia w obo- 
zie zniszczenia, gdzie nie zostały sfałszowane 
zasadnicze proporcje w odczuwaniu więź- 
niów. Wiersze te zostały napisane — jak 
można się domyślać — dla podtrzymania w 
obozowym otoczeniu autora siły ducha i wia- 
ry w przezwyciężenie „czasów pogardy“, a 
jednocześnie po to, aby innym, tym, którzy 
mie znają warunków życia obozowego (a je- 
Śli znają, to z relacyj fideistów uważających 
udręki i poniżenie człowieką w obozie za do- 
pust boży) — dać świadectwo niezależnej, 
rewolucyjnej postawy ludzi, którzy pomimo 
wszystko potrafili zachować godność ludzką 
i ludzką niezależność. 


W słowniku łacińskim obok słowa conspi- 
ratio znajdujemy dwa znaczenia: zgoda, je- 
dnomyślność i zmowa, bunt. Jednomyślność 
i bunt — to były motory działania tych nie- 
licznych, którzy „w głębi otchłani, na dnie 
— zachowali tyle niezależności ducha, swo- 
body myślenia, że zdobyli się na rzecz 
swobody myślenia, że zdobyli się na rzecz 
najtrudniejszą — na opór, conspiratio. I 
gdyby trzeba było określić „Wiersze z obozu“ 
Hołuja dwoma tylko słowami, to niechybnie 
nasunęłyby się na myśl te właśnie określenia 
łacińskiego wyrazu: jednomyślność i bunt, 


W wierszu „Przeciw otchłani“ pisze Hołuj: 


Trupy biją o wozy nasz czas, 

fronty mruczą daleko po obcych ziemiach, 
kiedy człowieczą broń wydobywszy z grozy 
i milczenia, 

przeciw otchłani stawiając most, 
spotykamy się z wszystkich stron świata 
przeciw w przerażanej otchłani klęczącemu 
z ładunkiem gniewu. 


Człowieczą bronią w walce ze „śmiercią 
i trwogą“ jest gniew, ścieranie się z wrogą 
przemocą aż do ostatecznego tchnienia. Ten 
patetyczny zwrot w codziennym życiu więź- 
niów  oświęcimskich odzyskiwał swój do- 
słowny sens. To właśnie było prawem wol- 
nego człowieka, prawem, którego mu nikt i 
nie mie potrafiło odjąć, Więc acz niechętnie, 
trzeba tu zastosować tylekroć nadużyte sło- 
wo humanizm, gdyż właśnie ono najlepiej 
wyraża istotę wierszy Hołuja. Humanizm — 
czyli wiara w człowieka, czyli miłość do 


człowieka i największego jego dobra: Wól-, 


ności. 

Miłość ta nie jest jednak w utworach Hołuja 
mdłym i wszystko wybaczającym, człowiek 
wolny, ceniący najwyższe wartości człowie- 
czeństwa, umie nienawidzieć jego wrogów, 
umie zdobyć się na opór: 


Rekom —- broń, stalowe wiosło, 
sercom męskim na próżno skarga, 
mocny, będzie — nie czekał — rosnął, 
Ląta, lata, Niech będzie walka. 


Zwłaszcza gdy „sprawą  męską* jest nie 
tylko walka, gdy trzeba również „być sobą 
tu“, zachować godność į zdolność „szydzenia 
z potęg“, Jest to antidotum na chorobę nie- 
woli, odtrutka przeciw „dnu rozpaczy‘. Smu- 
tne to szyderstwo: 


Oglądam się w lustrze najbardzej 
człowieczym 
i na śmiejącej wardze odważną czujęłzę— 


pisze Hołuj w jednym z najbardziej przejmu- 
jących wierszy p.t. „Trzy drzewa“, a w do- 
skonałym wierszu „Wiem zdechnąć mogę“ 
zdobywa się na ton niemal że villonowskiego 
„wisielczego* humoru, ton głęboki i bardzo 
prawdziwy._ 


Ale i „ludzkość* tych wierszy, t najbar- 
dziej nawet męski bunt, i ton szyderstwa — 
to tylko podstawowe ich czynniki. „Wiersze 
z obozu“ oparte są na tych elementach, lecz 
przytem, co najważniejsze, co należy pod- 
kreślić, — są konstruktywne, polityczne. 
Ponieważ znajdują się jeszcze ludzie, którzy 
uważają to określenie za pejoratywne, nale- 


ży wyjaśnić, co ono w tym wypadku oznaczą. 

„Wiersze z obozu“ obejmują lata 1939 — 
1945, lata konspiracji, pobytu w Oświęcimiu 
i w Flosseńnburgu-Litomierzycach, a także 
pierwsze dni po wyzwoleniu, Od pierwszego 
wiersza do ostatniego autor wyraźnie dekla- 
ruje swoje stanowisko — walka z Niemcami 
jest dla niego i walką z najeźdzcą į jedno- 
cześnie wielkim bojem z faszyzmem w imię 
idei socjalistycznej. W obozie oświęcimskim 
nie odrywa się on od powszechnego nurtu, 
widzi jasno ogólny cel rozgrywki i wyraźnie 
wskazuje współtowarzyszom skąd nadejdzie 
dla nich wyzwolenie. Owa pewność wyzwo* 
lenia nie opuszcza go nigdy w obozie — i na 
tym właśnie polega konstruktywność (nie w 
sensie formalnym oczywiście) wierszy Ho- 
łuja. 


Dlatego też wiersze te, pomimo zagadnień 
ogdlnych w nich poruszanych. są liryczne, 
sa silnie nasycone pierwiastkiem emocjo- 
nalnym. Poprzez tendencię do racjonalizowa- 
nia wciąż przebija w wierszach obozowych 
Hołuja zrozumiała skłonność do uczuciowych 
reakcyj na grozę „obłąkanego świata”; po” 
garda, szyderstwo i wiara nie dają się ująć 
w liryce w. karby racjonalistycznego myśle. 
nia, 


Te wszystkie czynniki wywarły decydują- 
cy wpływ na formę „Wierszy z obozu", Ner- 
wowa i chropowata kadencja zdań jest uwa- 
runkowana ich treścią. „Ochrypły głos mój 
z pieśnią tą licuje* — mógłby powtórzyć 
Hołuj za Przewodniczącym z puszkinowskiej 
„Uczty podczas dżumy”. Przydarzają mu się 
coprawda potknięcia na fałszywym, sztucz= 
nym obrazowaniu, jak np. w takim zdaniu: 
„Wyniesiony.z milczenia stoję w cieplej za- 
dumie, białe panienki obłoków nad głową 
się śmieją“, w przedobozowych zwłaszcza 
wierszach znależć można takie rekwizyty, 
jak: „runę z siodła wysokiego, młodziutki 
ulan“, lub też: „wszystko to... zostanie jak 
głuchy krzyk, jak zdarty proporczyk“, — 
niemniej ogólnie biorąc szłachetny tragiczny 
patos „Wierszy z obozu‘ zapewnia im trwałą 
pozycję jako jedynego poetyckiego dokumen= 
tu dni grozy. 


Seweryn Pollak 


SZKODLIWA KSIĄŻKA?) 


Prof. Górski tenomiie językoznawstwo, jako 
wiedzę podstawowa dla analizy sztuki słową i 
w ogóle dla teorii literatury. Lingwistyka iest 
wiedzą ścisłą, w której trzeba się liczyć z 
każdym wypowiedzianym sądem, Autor unice- 
stwfa ją przez odwołanie się do „bezwzględ- 
nego empiryzmu* i przeto twierdzi: przecież 
ięzyk nie isłnieje naprawdę; — istnieją tylko 
ludzie, mówiący w określony sposób. Zaś ję- 
zyk to fikcją umysłu, to abstrakcia, bez żad- 
nej rzeczywistości zewnętrznej, 


Zasadnicza teza książki prof, Górskiego opie” 
ra się na stwierdzeniu, że istneją duch i wy” 
twory duchowe. Przy rozbudowaniu tego To” 
dzaju teorij nie przyszło Górskiemu na myśl, 
Że przecież duch nie istnieje naprawdę; — nie 
istnieją również wytwory duchowe. Naprawdę 
istnieje tylko obiektywaa rzeczywistość i fu- 
dzie pozostający wobec niej w najrozmait- 
szych relacjach, 


Sądom Górskiego na temat istnienia a wlas- 
ciwie nieistnienia języka warto ieszcze trochę 
czasu poświęcić. Dlatego mianowicie, że po- 
mieszano tu nieoczekiwanie dwie różne spra“ 
wy. Górski nie rozróżnia języka, będącego 
obiektywuie sprawdzalną rzeczywistością, od 
języka jako systemu, który istotnie jest nie 
tyle „fikcją umysłu* co abstrakcją naukową, 
racionalizującą konkretne í rozwichrzone prze- 
jawy mownej działalności człowieka. Wykła- 
dowca uniwersytecki, podkreślający tylekroć 
naukowy charakter swej książki, powinien by 
wiedzieć, że nauka zawsze operuje abstrakcia- 
mi poięciowymi, że buduje: teorie wyjaśniają- 
ce rzeczywistość, ale z abstrakeyiności tych 
teorii nie wynika jeszcze, żeby przedmiot pod- 
legaiący racjonalizacji nie istniał i żeby sam 
był abstrakciją. Że język istnieje obiektywnie, 
o tym możemy się na szczęście przekonać, 


Co krok, niemal na każdej strowiczce po- 
święconej rozważaniom na temat języka, na- 
pótykamy w tej książce na banały iub wręcz 
fałsze z powoly waniem się zresztą, tia rozmai- 
te autorytety, wśród których przeważają poe- 
ci į filozojowie. Język zwierząt na przykład: 
„Zwierzęta wydają głosy jedynie dla wyraże- 
nia uczuć“ — powtarza Górski za Russellem, 
mmo, że przyrodnicy po wielekroć obserwo- 
wali u zwierząt nieraz wcale skomplikowany, 
choć nie artykułowany system porozumiewa- 
nia się. 

Weźmy na odmianę wiadomości z gramatyki 
historycznej. Z okazji analizy formy dźwięko- 
wej słowa „lisé“, profesor Górski ryzykuje te- 
zę, że nie byłoby powodu do ewolucii dźwię- 
kowej słowa, gdyby nie zmiana znaczenia, 
I dalej jeszcze wyraźniej: z każdą zmianą zna- 


czenia złączona jest zmiana dźwięku. Oczy- 
wiście zmiany znaczeńiowe istotnie doprowa= 
dzają uieraz do przemian fonetycznych, ale 
wiadomo przecież, że istnieją także inne po- 
wody ewolucji dźwiękowej słowa nie związa= 
ne z semantyką. Notorycznie poza tym wiado- 
mo, że zmiana znaczenia nie zawsze doprowa- 
dza do przemian fonetycznych, 


Albo up. sprawa elementów żywej mowy. 


Według Górskiego składają sięna nią trzy. 
„pierwiastki*: „1. język w ciaśniejszym zna- 
czeniu tego słowa, a więc zespół artykułowa- 
nych dźwięków odpowiadających pewnym 
znaczęniom; 2, modulacja głosu oddająca prze- 
życia towarzyszące mowie; 3) najrozmaitsze 
gesty towarzyszące słowom”, I dalej uastępu- 
jąca interpretacja: „Modulacja głosu i gesty 
należą zatem do pozajęzykowych Środków 
wyrazu, odgrywających ogromaą rolę w mo- 
wie żywej, nie istniejących natomiast w pi- 
sanyin tekście, który jest utrwaleniem wyłącz- 
nie środków językowych”, 


` Też w tym rieliczenia się z wymikami 
współczesnej lingwistyki! Weźmy od razu 
modulację głosu. Jej elementy to przecie ak- 
cent oraz intonacja, Jedno i drugie nie tylko 
nie należy do pozajęzykowych środków Wy- 
razu, ale nawet wykracza poza warstwę wy- 
łącznie feniczną, gdyż są to fonologicznie czyn- 
niki języka, czyniiki różnicujące znaczenie. 


Czy „modulacja głosu“ nie istnieje w tekście 
pisanym? Ależ gdyby jej tam nie było, nie 
można by nigdy odpowiedeio tekstu odczytać! 
Skądżeż mielibyśmy o nisi wiadomość? W is- 
tacie modulacija. głosu, niezależnie od spscjal- 
nych znaków pisarskich, i znanych wszystkim 
zasad akcentowania oraz intonacji, obowiązu- 
jących w języku, wyrażona jest strukturą 
składniową zdania į jego zawartością treścio- 
wa. Nadać wypowiedzi właściwą intonację, to 
znaczy tekst wpierw dobrze zrozumieć, Żeby 
do tego doiść musimy dokonać nieraz bardzo 
subtelnej analizy sensu danego urywka, jak to 
(pamiętam) bardzo przekonywuiąco robił kie- 
dyś Wóycicki. 


Jeszcze jedńa ryzykowna teza jest w przy- 
toczonym wyżej sformułowaniu Górskiego, Ta 
mianowicie, że tekst pisany jest utrwaleniem 
wyłącznie środków ięzykowych. Nawet to jest 
także nieprawda, Weźmy bowiem następujący 
tekst: 

„— Wiesz, — niedhigo będę miał mnóstwo 
nieniędzy. 

—? 

— To spadek z Ameryki". 

Urywek ten nie jest niewątpliwie tekstem, 
który wyraża taką — dajmy na to — sytuację: 


Ktoś zwraca się do obecnego tuż obok kole- 
gi Z powiadomieniem wyżej zacytowanym, 
przerywając mu jakieś zajęcie, Ten podnosi 
głowę i spogląda pytającym wzrokiem na in- 
teriokutora, czekając dalszych wyjaśnień, któ- 
rych ihu ów kolega rzeczywiście udziela, — 
1 niech teraz kto powie, że tekst „iest utrwa- 
leniem wyłącznie środków językowych”! Każ- 
dy, choć trochę interesujacy się językiem, wie, 
że elementy żywei mowy, zawierające często 
pozajęzykowe środki wyrazu, przenikają do 
języka pisanego i to nie tylko wtedy, gdy chce 
miy utrwalić żywą mowę (zacytowany przy- 
kład), ale też przy normalnej wypowiedzi na 
piśmie. Są nawet całe gatunki literackie, które 
należy interpretować na płaszczyźnie żywej 
mowy a nie języka pisanego. To są rzeczy 
znane i uznane. Po cóż je więc przemiłczać?! 


A teraz nowa sprawa, którei przedstawienie 
wyraźnie koliduje z maksymą zacytowaną 
przeze mnie na wstępie: sprawa formalizmu. 


Książka Górskiego — jak to wiemy z przed- 
mowy — iest wynikiem protestu przeciwko 
formalizmowi w badaniach fiterackich, zwłasz- 
cza rosyjskiemu; „tezy tzw. formalizmu wy- 
woływały we mmie zawsze najgłębszy pro- 
test“. — Jakież to konkretnie są tezy? — „Ję- 
zyk poetycki to język nastawiony na wyraże- 
nie“ — sprawa „uniezwyklenia słowa“ w po- 
ezii — hasło „sztuka jako chwyt 


Ależ przecie są to tezy i hasła z okresu for- 
malizmu, który nie wiele jeszcze miał wspólne 
go z nauką, natomiast tkwił silnie w. praktyce 
poetyckiej futuryzmu. Są to początkowe tata 
pierwszej wojny Światowej. A książka Gór” 
skiego to rok 1946-ty! Czy to nie jest czasami 
zbyt daleko idące ułatwienie sobie zadamia za- 
równo w zakresie erudycyjnego opanowania 
materiału, jak i związanej z tym polemiki? 


Sprawa poletniki z formalizmem rosyjskim 
to zagadnienie odrębne. Rozprawiać się z pew 
nym kierunkiem nawkowym w roku pańskim 
1946-tym na podstawie sformułowań zaczerp- 
niętych ze skromnego i niewystarczającego 
podręcznika, który ujrzał światło dzienne tuż 
po tamtej woinie i od razu był przeznaczony 
na użytek pedagogiczny a nie naukowy — to 
iuz doprawdy przekracza wszelkie zwyczaje 
obowiązujące w społeczności, do której się au- 
tor zalicza, I to jeszcze z następującą kwali- 
fikacją „źródła“: „Dla przedstawienia stano- 
wiska rosyjskich formalistów opieram się na 
Tomaszewskim, iako swego rodzaju „sumie te- 
ologicznei“ wyników teoretycznych, które wy- 
pracowała rosyjska wiedza o literaturze w 
pierwszym dziesięcioleciu sowieckiego pań- 
stwa". z 
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Jest taka książka. (wyszła w r. 1937) p.t. 
Z zagadnień stylistyki, Autor f'ewątpliwie ia 
za, bo z niej gęsto Łempickiego cytuje, Na 
końcu tej książki iest jedyny w Polsce arty- 
kuł sprawozdawczy, który omawia rozwój ro- 
syiskiej stytistyki formalnej. Nawet tam nie 
wspomniado nazwiska Tomaszewskiego, które 
podobało się Górskiemu uznać za reprezenta- 
tywne. Są tam natomiast nazwiska Szkłów- 
skiego, Jakuhińskiego, Eichenbauma, Żirmuń- 
skiego, Tynianowa, Jakobsona i Winogrado- 
wa. Przytoczono poza tym tytuły kilkunastu 
rozpraw tego ostatniego (dostępnych wtedy 
nawet w bibliotekach warszawskich) i omówio 
no stosunkowo obszernie ich znaczeńie dla ro- 
syjskiej wiedzy o literaturze, Górski tymcza- 
sem unicestwią Tomaszewskiego żeby skom- 
promitować wszystko, 

Tę samą „zręczność połemiczaą'* ujawnił 
Górski w stosunku do „niektórych* polskich 
kontynuatorów teorii literattry buinie się roz- 
wiiającej w Sowietach. Oczom mie chcć się 
wierzyć, patrząc na walną rozprawę Górskie- 
go Z.. Włodzimierzem Pietrzakiem! Na jednej 
tylko stronicy mamy kilka sygnalizujących 
gromy wykrzykników w nawiasach i pełnych 
ironii pytajników. I za co? Za to, że młody 
poeta ośmielil się sřormufować swą własną 
poetykę, którą autorowi podobało się uznać 
za.. teorię literatury! Szkoda, że Pietrzak nie 
żyje, bo by osobiście wyiaśmił to złośliwe 
„nieporozumienie, może by nawet wskazał 
właściwych wirowajców, 


Książka Górskiego zawiera sądy, które są 
po prostu błędne. 


Zacznę od sprawy zasadniczej, która w la 
pidarnym streszczeniu zawarła iest w tytule: 
„poezja jako wyraz. Przytoczmy tych parę 
definicji: „poezja jest sztuką komunikowania 
najatymniejszych i najsubtefnieiszych treści 


` dachówych za pomocą ięzyka* — „język po- 


etycki jest środkiem wyrazu, wydobywają- 
cymi z poszczególnych słów niezwykłą siłę 
oddziaływania na wyobraźnię i uczucia czy” 
telnika" — „sztuką może być tylko twórczy. 
wyraz językowy, tzn. odkrywaiący nowe środ 
ki odtworzenia i przekazywania nowej treści 
duchowei”. Są to wszystko def nicje, które ab 


solmtnie nie docierają do samej rzeczy, o któ- 


rą: chodzi, Nic nam nie mówią, czym z onto* 
logicznego punktu widzenia jest poezia, dążą 
natomiast do interpretacji jej funkcii, I to jest 
zasadniczy maakament tei książki, Popraw- 
nym naukowo byłoby: rozumowanie, które by 


Kazimierz Górski 


*) Konrad Górski, Poezja jako wyraz. Toruń 
1946 r, 
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określiło wpierw ontologiczna nature ducha 
i treści duchowych, ustaliło czym jest i jak 
istnieje język poetycki, a dopiero potem zaję- 
ło się interpretowaniem rozmaitych relacji za- 
chodzących między poezją a duchem. Sama 
interpretacja owych relaci) mie jest jeszcze. 
definicią ami ducha ani poezii. 


Tworzenie jakiejkolwiek teorii na tego ro- 
dzaju podstawach jest po prostu nieporozu- 
mieniem i prowadz. w konsekwencji do do- 
wolności interpretujących. Górski ulega niepo- 
kojącetmu złudzeniu sądząc, że buduje teorie 
literatury. W gruncie rzeczy formułuje poety- 
kę, troszczy się o to, co może być sztuką a co 
nie į wcale nie przyczynia się do wyjaśnienia. 
fiteratury, Przypominają się przy tym nawet 
tacy formmaliści rosyjscy, którzy tak się podo- 
bają Górskiemu, z okresu przednaukowego, w 
którym chodziło również o poetykę a nie teo- 
ne literatury, Podstawowa ich teza brzmiała: 
ięzyk poetycki jest to język nastawiony na 
wyrażenie. To stanowiło, ich zdaniem, metafi- 
zyczną istotę poezji. W rzeczywistości teza ta 
okazała się mało przydatna od analizy poezji, 
nie ogamiała także obiektywnej w tym zakre- 
sie rzeczywistości. Z jednej strony bowiem 
stało się widoczne, że „nastawienie na wyra- 
żenie” istnieje również w jezyku potocznym, 
nie jest więc specificum poezji — z drugiej 
zaś łatwo można wskazać w utworach literac- 
kich urywki napisane językiem, któremu owo 
nastawienie na wyrażenie nie towarzyszy. 
Z Górskim spfawa przedstawia się tak samo. 
Językiem poetyckim jest dla niego ięzyk, któ- 
ry „odkrywa nowe Środki odtworzenia i prze- 
kazywania nowej treści duchowej”. Przecież 
z jednej strony funkcie tę spelnia niejedno- 
krotnie ięzyk potoczny, z drugiej zaś mamy: 
w literaturze wystarczająco dużo dowodów. 
na to, że ięzyk nie zawsze wytwarza tu „ito- 
we środki doskonałego wyrazu” i często się 
posługwie starymi. Jedaym słowem przyganiał 
kocioł gamukowi,  Futuryzującego formalistę 
zdystansował uduchowiony spirytualista, Nato- 
miast sprawa teorii literatury nie posunęła się 
ami o krok naprzód. Gdyby Górski celowo nie 
ograniczał zasięgu swojej erudycji do znajo- 
mości hasła „Opojazu”, gdyby zechciał przy- 
iąć do wiadomości wszystko to, co od czasów, 
Tomaszewskiego zdziałano w ZSRR po rych- 
tym odrzuceniu tego formalizmu, który jeszcze 
i teraz wywoluje u Górskiego „zawsze najs, 
głębszy protest“, — wtedy może by nie pow- 
stała, a już z pewnością nie ukazałaby się 
drukiem taka jak ta książka, Nie można by się 
przy tyn natrząsać z „wyników teoretycz- 
nyoh, które wypracowała rosyjska wiedzą o 
literaturze w pierwszym dziesięcioleciu so- 
wieckiego państwa", y ć 

vt 


Kontrowersja, jaka powtsała między forma- 
lizmem a koncepcją Górskiego nie jest jedy- 
nym przykładem zwalczania pewnego dogma- 
tyzmu w imię dogmatyzmu własnego, Właści- 
wie niemal wszystkie pomysły Górskiego mają 
charakter dogtmatyczny i nie liczą się z rze- 
czywistością. Większość wypowiedzianych są- 
dów tylko z pozoru ma charakter opisowy, w 
istocie zaś domaga się przestylizowania ną de- 
zyderaty, żeby mie popaść w kolizję z rzeczy- 
wistością, 


— „Poezia zaspakaja postulaty uczucia į far 
tawii, którym życie wie odpowiada” oraz „da- 
ie wyzwolenie od nagromadzonych afektów", 
— Każdy nieuprzedzony potrafi wskazać wie- 
le dzieł sztuki słowa, które są sprzeczne z tą 
niby deflnicją. Uratować tego rodzaju orzecze- 
nia może tylko przeredagowanie ich w tym 
"sensie, że oto zdaniem autora poezja powinna 
te funikcje spełniać, Tylko, że wtedy niech się 
autor pożegna z nauką, niech zaniecha teorii 
literatury. Niech od razu się przyzna, że chce 
być prawodawcą dla poetów wyznających je- 
go system wartości; niech po prostu założy 
szkołę poetycką, Może znajdzie wyznawców. 
Zaczną wtedy powstawać „historie miłosne o 
szczęśliwym zakończeniu napisane przez lu- 
dzi, którzy nadaremnie tęsknili do wyżycia się 
w milości“, wszystkich będzie obowiązywać 
„konieczność szczęśliwego zakończenia (happy 
end) w dziełach, które mogą trafić do wyo- 
braźmi í serca", świat dozna ulgi, gdyż w poe- 
zji będzie można osłągnąć „oswobodzenie du- 
sży z dręczących afektów*, starogrecka „ka- 
tarsis" zapamuje wszechwładnie — jednym 
słowem urocza wizja przyszłego szczęścia. 
Okazuje się, że można być proroklem upra- 
wiłając równocześnie teorię literatury. Ściślej: 
przy tak dozmatycznym nastawieniu. jakie 
przebiła z tel książki, trzeba nim być. 


Jedynym wyńściem z tego wszystkiego jest 
oczywiście wyrzec się dogmatyzanu i stanąć 
na gruncie doświadczenia, Nikomu na nic się 
nie zda żadna tego typu taka czy inna teo- 
ria poezji, Dawmiejsza literatura nie jest po- 
datna na przykrawanie do wytnyślonej teraz 
poetyki, zaś literatura współczesna do niej się 
zastosować nie zechce, Trzeba po prostu 
ograniczyć się do empirycznej wiedzy i próbo” 
wać wyjaśnić literaturę taką, jaka jest, Okaże 
się wtedy, że obok tzw. ięzyka poetycznego 
czy lirycznego, spotkamy w literaturze zgod- 
'nie z nim sąsiadujące wszelkie odmiany języ- 
ków praktyczeiych, dawnych i teraźniejszych 
— do jezyka pojęciowego włącznie. Spotkamy 
tu wszelkie formy wypowiedzi kształtujące się 
na gmmncie mowy ustnej i mowy pisanej, a 
lterackość czy poętyckość będziemy, unatry- 


wać z jednej strony w celowości ich zastoso* 
wania, z drugiej w przekonywującej artysty- 
caie kompozycji, z trzeciej w ich specyficz- 
mej furikcji społecznej, jaką rzeczywiście lite- 
rature spełnia, W rozpatrywaniu tego ostat- 
niego wypłynie problem, jaki sens posiada lite- 
ratura, dowiemy się wtedy jakim kategoriom 
poznawczym odpowiadają kategorie ięzyko- 
wo - kompozycyjwe, w jaki sposób ujawniają 
się w utworze uwarunkowane historycznie re” 
facje człowięka wobec rzeczywistości, jakie 
wreszcie jest znaczenie społeczne faktów lite- 
radkich. Wszystko to w oparciu na etpirycz- 
nej wiedzy o ięzykw literatury, który jest ta- 
ki, jaki jest. Zaś jaki jest rzeczywiście — o 
tym będzie wiedział nailepiej językoznawca, 
wbrew niechęci, jaką do empirycznej wiedzy 


żywić będzie spirytualista. I dlatego oczywis* 
tą jest rzeczą, że każdy, co chce się dzisiaj 
naukowo zajmować literaturą, a zwłaszcza jej 
teorią, musi bezwarunkowo znać dorobek 
współczesnego językoznawstwa i stylistyki. 
Szacowne nazwiska Wiktora Henry i Brug- 
manna, stanowiące pozycię w ostatniej ćwier- 
ci ubiegłego wieku, nie są dziś autorytetami 
i ze zdumieniem przychodzi stwierdzić, że 
Górski je z powagą cytuie. Szkoda, że autor 
z większą ostrożnością do tych spraw się mie 
usitosutikował, względnie níe dał swego tekstu 
do korekty specjaliście. Górski prawdopodob- 
nie nie orientuie się, lub też nie liczy cię z 
tym, że łingwistyka rozwija się dzisiaj z jed- 
nej strony pod znakiem strukturalizmi, z dru- 
giej — sociologizmu, Jest gruntownym niepo- 


rozumieniem wywoływać dziś duchy Crocego 
i WVossłęra, czy powoływać się na onpininie 
młodogramatyków. Na naszym terenie skoń- 
czył z tym mawet często w tej książce cyto* 
wany Łempicki: „trzeba zrozumieć, że Tze- 
komy ideafizm tej szkoły (Vosslera) nie jest 
w gruncie rzeczy niczym innym jak psycholo- 
gizmem'. Czas by nareszcie o „ekspresji iti- 
dywiduałnej* i „życiu psychiczaym* mówić w 
sposób odpowiedzialny, a więc w kategoriach 
psychołogź, nie teorii literatury. Metodą Gôr- 
skiego nie wzbogaciny naszej wiedzy o ty- 
ciu psychicznym iednostki, natomiast pogrąży 
my zupełnie teorię literatury w dowośnościa M 
i fałszach, jakimi niestety przepełniona jest ĵe- 


go książika, 
Kazimierz Badzyk, 


PRZEGLĄD PRASY 


Wybitny teoretyk  marksistowski, Roger 
Garaudy, nazwał Francuską Partię Komuni- 
styczną, partią inteligencji francuskiej. Okre- 
ślenie to nie oznacza, rzecz prosta, że KPF 
składa się wyłącznie z inteligentów, jak wia- 
domo bowiem  milionowa partia liczy we 
Francji w swoch szeregach tkaczy z Lyonu, 
górników z Lille, metalowców z paryskiego 
okręgu, nauczycieli szkół powszechnych i 
średnich i tp. Jednocześnie w szeregach par- 
tii mamy czołowych przedstawicieli francus- 
kiej elity intelektualnej ~- pisarzy, jak Ara- 
gon i Eluard, malarzy jak Picasso, uczonych, 
jak zmarły Langevin, jak Politzer, teorety- 
ków jak Garaudy, publicystów jak Hervé. 
Mógłbym spisać tu jeszcze długą listę naz- 
wisk, z których nieiedno będzie dcbrze zna- 
ne polskiemu  inteligentowi - pracownikowi 
nauki. Nie o to mi jednak chodzi. Chciałbym 
wskazując strukturę milionowei partii mark- 
sistowskiej na zachodzie, uwidocznić, że Ga- 
raudy ma rację, gdy mówi o „partii inteli- 
gencji francuskiej“, Ma rację dlatego, że po- 
ziom intelektualny członków KPF jest bar- 
dzo wysoki, nie zależnie od wykonywanego 
przez nich zawodu — robotnika czy inteli- 
genta. Ten wysoki poziom, o jakim świadczą 
wydawnictwa partyjne we Francii — od pism 
codziennych do teoretycznych miesięczników 
— wynika z należycie pojętego zdania, iż 
„marksizm jest instrumentem działania. 
Zmaczy to tyle, że członkowie partii — ro- 
botnicy czy inteligenci — są świadomi ko- 
nieczności nieustannego podwyższania stop- 
nia swoich kwalifikacji, zarówno w zakresie 
bezpośrednio wykonywanego zawodu jak i 
w dziedzinie teorii marksizmu. 

Ten przydługi nieco wstęp wyjaśni być 
może czytelnikowi, dlaczego uważam ukaza- 
nie się „Nowych Dróg”, teoretyczngo organu 
Polskiej Partii Robotniczej za wydarzenie 
doniosłe dla sprawy postępu w Polsce. 

Polska Partia Robotnicza jest partią awan- 
gardy postępu w Polsce, Jej członkami, po- 
dobnie jak į wa Francji, są zarówno robotni- 
cy, jak i inteligenci. Warunki jednak histo- 
ryczne w jakich działał ruch marksistowski 
przed wojną w naszym kraju nie sprzyjały 
metodycznemu rozdudowywaniu teoretycznej 
wiedzy. Młode pokolenie, czy to związane z 
partią czy sympatyzujące z nią i bliskie 
marksizmówi nie mogło wskutek sześciolet- 
niej okupacji zdobyć odpowiedniego zasobu 
wiedzy. Nowa „polska droga do socjalizmu” 
stworzyła mnóstwo problemów, które nie 
zawsze mogą być rozstrzygnięte na podsta- 
wie choćby i dawnej zdobytej jm 

Pojawienie się pierwszego No- 
wych Dróg“ sygnalizowałem już poprzednio, 
omawiając go bardzo szczegółowo w jednym 
z poprzednich numerów „Kuźnicy“. Omawia- 
jąc to cenne wydawnictwo wyraziłem nie- 
śmiałe życzenie recenzenta, by obok intere- 
sujących i potrzebnych aktualizacji, udzielo- 


KORESPO 


O PODPIS POD FOTOGRAFIA 
Pasłęk, 25.2, 1947 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na małe 
przeoczenie, popełnione przez autora podpisu 
pod fotografią grupy studentów wileńskich, 
zamieszczoną w Nr 7 „Kuźnicy“ w tekście 
artykułu Ryszarda Matuszewskiego o „Rze- 
czywistości* Putramenta. Komentator wy- 
jaśnia, że Putament trzyma trzy nierozpo- 
znawalne na zdjęciu kukiełki, wśród któ- 
nych, wierzymy na słowo, jest również po- 
dobizna Henryka Dembińskiego, natomiast 
nie zauważa stojącego na prawo obok Pu- 
tramenta nieodżałowanego. Henryka Dem- 
bińskiego, sądzę, że wymienieni w tekście 
trzej przyjaciele jego, nie czuli by się dot- 
knięci jeśli by współczesna młodzież polska 


SPÓŁDZIELNIA 


„KSIĄŻKA” 
CENNE WZNOWIENIA LITERATURY ŚWIATOWEJ 


no również miejsca pracom o bardzo teore- 
tycznym charakterze. W numerze drugim 
pracą taką jest obszerne studium Pawła Hoff- 
mana o Stanisławie Brzozowskim. Ta de- 
maskatorska rozprawa o czołowym teorety_ 
ku polskiej myśli społeczno - historycznej, 
ujawnia walkę ideologiczną, jaką toczył 
Brzozowski przeciwko marksizmowi, przed- 
stawia nam jej społeczmo - historyczne tło i 
oświetla prekursorską rolę, jaką odegrały 
filozoficzne koncepcje Brzozowskiego w 
kształtowaniu się pomajowej rzeczywistości 
naszego kraju, Przypadkowo miałem możność 
zapozać się z obszerną pracą Georga Lu- 
kacsa o Nietschem. Praca Hoffmana, oparta 
na przesłankach dialektycznych, uwidocznia, 
podobnie jak praca Lukacsa, podwójną rolę. 
jaką spełnił Brzozowski wobec inteligencji 
polskiej, podobnie iak wcześniej Nietsche — 
wobec niemieckiej. Rola ta polegała na ra- 
dykalnym rzekomo geście į na reakcjnei w. 
danym momencie dziejowym treści jego filo- 
zofii. 


Wśród prac, mających za zadanie pogłębie- 
nie zagadnień aktualnych znajdujemy w dru: 
gim numerze pisma referat Jakuba Berma- 
ma: „Zagadnienie pracy partyjnej wśród in- 
teligencji", gdzie autor kładzie szczególny na- 
cisk na znaczenie pogłębiania cznej 
wiedzy: „Partia nasza liczy w swych szere- 
gach 9 proc. towsrzyszy-inteligentów., Wie- 
my o tem, że niejeden z Was spotykał się zZ 
objawami niechęci i obcości wobec inteli- 
gencji. Objawy te, może historycznie umóty= 
wowane są szkodliwe. Pogardliwy stosunek 
'do inteligencji jest sprzeczny z linią naszej 
partii, jest szkodliwy i tego rodzaju postawę 
będziemy zwalczać.. Nie sądzimy bynaj- 
mniej, aby inteligencja stanowiła sól ziemi, 
czy też mogła pretendować do roli jakiejś 
elity rządzącej, Obce są nam tego rodzaju 
pojęcia. Inteligencję bowiem uważamy za 
organiczną część mas ludowych“, W dalszym 
ciągu autor przeprowadza dokładną analizę 
sytuacji w jakiej formowała się inteligencja 
w Polsce, * wskazując na specyficznoć tego 
rozwoju w odróżnieniu od Zachodu. Stwier- 
dza, że inteligencja uległa w pewnym okre: 
sie ideologicznemu kryzysowi, gdyż „idąc w 
swej podstawowej masie w zaprzęgu ziemiań= 
sko.burżuazyjnym wchodzi w kolizję z lu* 
dem, z masami pracującymi, z tęsknotami Í 
marzeniami mas robotniczych i chłopskich”, 
Wskazuje autor na odbicie się tej sytuacji 
historycznej w twórczości filozoficznej Sta- 
nisława Brzozowskiego i artystycznej Stefa- 
ną Żeromskiego. Skolei przechodzi autor do 
omówienia roli į znaczenia inteligencji w Pol. 
sce ludowej. „Naszej inteligencji nowa rze- 
czywistość nie tylko otworzyła olbrzymie 
perspektywy, nie tylko dała niewyczerpane 
możliwości twórczej pracy, lecz, co jest nie- 
mniej ważne, przywróciła jej świadomość 


NDENCJA 


mogła choć z fotografii poznać twarz tego 
natchnionego trybuna i cudownego człowie= 
ka, jakim był niezapomniany Henryk Dem- 
biński, 

Na zakończenie mała prośba: zamieśćcie 
jego fotografię-w Waszym piśmie į niech 
ktoś, kto go znał i dobrze rozumiał skreśli 
wizerunek duchowy tego szlachetnego Czło- 
wieka (proszę mi wybaczyć odrobinę mega- 
lomanii), serdecznego przyjaciela z lat stu= 
denckich. 

Edward Binkiewicz 
Pasłęk, Woj. Olsztyńskie 


Oświadczamy, że podpis pod fotografią 
zarnieszczaną przy artykule R. Matuszew* 
skiego, dotyczący jej treści pochodzi od wła. 
ściciela zdjęcia J. Wyszomirskiego. 
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Żądać we wszystkich księgarniach 


i» pipa w jednym nurcie z lu. 
em“, 

Analizując warstwę inteligencką w Polsce 
dzisiejszej, Berman wysuwa pod jej odre- 
sem następujące postulaty: „Chcemy, by (in= 
teligencja — przyp. mój) 
reformatorską, twórczą, 
właśnie zdobywczą, twórczą postawę inteli- 
gencji walczy nasza partia, Chcemy tą wiarą 
natchnąć elementy inteligencji twórczej. Nie 
jest przypadkiem, że coraz więcej pisarzy i 
artystów wstepuje w szeregi naszej partii, 
lub skupia się dokoła bratniej PPS.*. 

Zadania i cele, jakie stoją po wyborach 
przed blokiem demokratycznym w ogóle, a 
PPR w szczególności, omawia Roman Zam- 
browski w otwierającym numer artykule 
„Na nowym etapie". Jednocześnie artykuł 
ten zawiera niezmiernie interesującą ocenę 
politycznej rzeczywistości polskiej ; oświetla 
rolę opozycji peeselowskiej, 

Zagadnieniem polityki polskiej od roku 
1945 wobec Niemiec i Rosji zajmuje się Ste- 
fan Jędrychowski w pracy „Reakcyjna teoria 
dwuch wrogów“, Artykuł udowadnia fanta" 
styczność rachub niektórych ugrupowań po- 
litycznych polskich na emigracji co do wzar 
jemnego „wykrwawienia się* Niemiec i Ro- 
sji i wykazuje jasno ich reakcyjne cele, 

Wśród prac tłumaczonych znajdujemy tu 
Sergiusza Rubinszteina: „Drogi i osiągn'ęcia 
psychologii sowieckiej”, Obszerna ta praca 
obrazuje mało znane u nas powiązanie me- 
todologiczne z marksizmem i podstawowe te. 
zy sowieckiej psychologii, 

Marcel Prenant w artykule „.Materlalizm 
dialektyczny — narzędzie poznania”, daje 
ostrą odprawę  rewizjonistom marksizmu, 
którzy żeglują ku spirytualizmowi, i twierdzi, 
że dotychczasowy rozwój myśli ludzkiej po" 
twierdza słuszność „metody naukowej, wy: 
prowadzonej przez Marksa ; Engelsa z całe” 
go uprzedniego dorobku ludzkości į zastoso* 
wanej do człowieka oraz do otaczającego go 
świata“. Prenant w interesujący sposób ze. 
stawia w poszczególnych krótkich rozdzia* 
łach tezy i osjągniecia poszczególnych dzia» 
łów wiedzy ludzkiej, z których wynika, że 
„dialektyka materialistyczna to metoda do- 
stosowana całkowicie do obiekywnej dialek= 
tyki przyrody i społeczeństwa", 

Wreszcie w dziale „Życie kulturalne w 
Polsce" mamy „Kronike kulturalną" Stefana 
Żółkiewskiego „O nowy los społeczny dzieła 
sztuki", Leona Kruczkowskiego. 

Żółkiewski w swojej kolejnej kronice wy- 
suwa, nie poraz pierwszy zreszta. postulant 
jaknajspieszniejszego wydania polskich kla* 
syków. Jest to jednakże tylko część artykułu, 
Jego zasadniczym tematem jest konieczność 
zreorganizowania naszych studiów polonis- 
tycznych. A więc — zarówno walka z poza- 
naukową wuigaryzacją i dywagacją, jak 1 z 
przerostami formalizmu. Żółkiewski docenia 
znaczenie formalizmu, który „przyniósł prze. 
zwyciężenie jednostronności problematyki 
psychologicznej w  literaturoznawstwie, Z 
drugiej jedńak strony autor zarzuca forma. 
lizmowi rozpatrywanie dzieła literackiego, 
oderwanego od jego historycznego, oparcia 
się o idealistyczną teorię poznania. brak 
„kontekstu sytuacji społecznej”. Żółkiewski, 
który uprzednio stwierdził, iż w planowaniu 
wydawnictw klasyków polskich istnieje za- 
sadnicza trudność, a mianowicie całkowity 
brak orientacji specjalistów, którzy nie wie- 
dza właściwie, które z tych dzieł mogą być 
dziś dla nas istotne, które z nich należy wy- 
dać „by ożywić tradycję wolnościową į de- 
mokratyczną, tradycję humanistyczną i po- 
stępową naszej literatury", domaga się ko. 
niecznej reformy studiów. 

Wreszcie Leon Kruczkowski w swoim ar- 
tykule, którego tytuł podałem powyżej za- 
stanawia się nad rozwiązaniem kryzysu, ja. 
ki istnieje w odbiorze dzieł sztuki. Autor 
wyjaśnia ten kryzys długotrwałym związ- 
kiem, jaki istniał pomiędzy sztuką i warstwą 
panującą, ściślej — między artystą | warstwą 
panującą, Krytykuje anatomię sztuki, kler 
kizm, esletyzm, psychologizm, wskazując, iż 
te zjawiska wynikły w procesie oderwania 
się artysty od mas ludowych. Jednocześnie 
jednak nie zaprzecza, że pomiędzy tymi zja. 
wiskami było wiele takich, które posunęły 
naprzód technikę literacką, unowócześniły 
warsztat pisarza, są „tym samym społecznie 
wartościowe". 

Wielka szkoda, że tocząca się od wielu ty- 
godni francuska dyskusja o literaturze, jej 
prawach i obowiązkach wobec  społeczeń* 
stwa, dochodzi do nas jedynie w formie SPTA. 
wozdań prasowych. Wszelkie znaki na ziemi 
i niebie wskazują na to, iż nast pisarze radzie 
by przedyskutować te sprawy ostatecznie. 
Myślę, żo dyskusja dla nas jest bodaj czy nie- 
ważniejsza niż dla nich, p. h, 


Str. 12 


Niemcy amerykańscy 


Książeczka nosi długi tytuł: „A Commen- 
tary of The Influence oi Americans of Ger- 
man Ancestry on the Domestic and Foreign 
Affairs ol These United States“, Co znaczy: 
„Komentarz o wpływie Amerykan pochodze* 
nia niemieckiego na wewnętrzną i zewnętrz- 
ną politykę Stanów Zjednoczonych“, 

Komentarz jest obszerny i ciekawy. Nie ma 
w nim co prawda mowy o szpiegowskich ak- 
cjach organizowanych w Stanach Zjednoczo” 
nych podczas wojny przez „Amerykan pocho-' 
dzenia niemieckiego* na rzecz kraju swych 
przodków, nie ma mowy o udziale tychże 
Amerykan pochodzenia niemieckiego w lin- 
czowaniu co ciemniejszych skórą żołnierzy, 
którzy wywalczali narodom wolmość, ale 
przecież warto posłuchać kilku cytat: 


„Amerykanie niemieckiego pochodznia mi- 
łując spokój przeciwstawiali się  wmieszaniu 
się Stanów Zjednoczonych do wojny, czego 
natrętnie żądali rozmaici interwencjoniści, 
Tak samo przeciwstawiali się przeprowadzo- 
nej przez międzynarodówkę i rozmaite kliki 
polityczne.. kampanii oszczerstw skierowa* 
nych przeciwko Trzeciej Rzeszy. Przecież, 
Kiedy internacjonaliści osiągnęli w końcu 
swoją wojnę Amerykanie niemieckiego po 
chodzenia spełnili swój obowiązek chcąc o0- 
graniczyć ruinę ojczyzny swoich przodków. 


Któż śmie dziś stwierdzić, że sprawy toczą 
się teraz w USA i w innych krajach świata 
lepiej niż przed wojną? 

„Wiemy. dobrze, czego chcą ci, których 
celem jest zniszczenie narodu niemieckiego. 
Wyrwie się Rzeszy niemieckiej połowę jej 
terytoriów, by skoncentrować 70 milionów 
ludzi. Dorzuci się 4 miliony Niemców, którzy 
żyją w innych krajach i którzy pozbawieni 
swoich domostw stracą resztki swego mienia. 
To jest bez precedensu w historii. Ci ucieki- 
nierzy, chrześcijanie niemieccy, przybędą do 
Niemiec, gdzie nie ma ani mieszkań ani żyw“ 
ności ani opału. Niemcy staną się strasznym 
kotłem śmierci, gdzie zginą kobiety, dzieci i 
starcy. Młodzi zatrzymani i zaciągnięci za- 
granicę do krajów naszych aliantów, które 
kochają przecież wolność i sprawiedliwość, 
staną się wygładzanymi stopniowo niewolni- 
kami. Jest niesłychaną rzeczą, by kraje cy” 
wilizowane mogły znosić te okrucieństwa nie 
reagując na nie wcale — lecz taka jest rze- 
czywistość.... Jaki umysł może pojąć taką nie- 
nawiść, zemstę tak barbarzyńską, sadyzm tak 
nieludzki... Jeśli Niemcy Ameryki są jeszcze 
ludźmi, jeśli posiadają charakter i chcą zmie” 
nić przyszłość swoich własnych rodzin niech 
działają szybko! Jest już późno, bardzo póź- 
no. ..Dajgie znać o istnieniu naszej organi- 
zacji legisiaturom i członkom kongresu, któ” 
rzy z entuzjazmem zaakceptują naszą pomoc 
w walce przeciw internacjonalizmowi Nowe- 
go Ładu (New Deal). Pomóżcie, Amerykanie 
pochodzenia niemieckiego, we wzięciu ak- 
tywnego udziału w życiu politycznym nasze- 
go kraju. m.m, 


Fakty i nazwiska 


Omawiając sprawę rozwoju przemysłu w 
Niemczech. londyński „Daily Worker“ prze- 
prowadza porównanie między stratą radziec” 
ka a strefami zachodnimi w Niemczech. Dzien- 
nik: podkreśla. że podczas gdy w strefie ra” 
dz'eckiei. osiągnęto już 70 proc. poziomu 
przemysłowego, określonego w ramach planu 
Sojuszniczei Komisji: Kontrolnei z marca r. ub. 
w strefach anglo © amerykańskich mzyskano 
zaledwie 3 proc. tsZ0 poziomu, 


To szybkie tempo ustabilizowania życia 
gospodarczego w strefie radzieckiej — pisze 
„Daiły Worker* — tłumaczy się likwidacją 
karteli i trustów oraz udziałem robotrików w 
kontroli i kierownictwie przemysłu. Równisż 
oruntowna denazifikacia daje gwarancje prze” 
ciwko jakimkolwiek sabotażomi. 

Przechodząc do sytuacji w strefach zacho” 
dnich, dziennik pisze: ..Wielka Brytania 
Stany Ziednoczons, które bezustannie doma- 
gaia się rewizji ustalonego poziomu produk” 
cyjnego nie potrafily osiągnąć godnych 
wzmianki wyników. Faktem jest, że produk- 
cja w tych strefach mie stanowi więc. miz 
ponad 3 proc. przyjętego w marcu 46 r. po” 
ziomu Kap'tał agnlosaski czyni wszelkie Wy- 
sitk, celem doprowadzen'a do całkowitej za” 
leżności od siebie przemysłu, niemieckiego i 
umeszczenia niemeckch karte: pod własny- 
mi wpływami, zamiast ich zniszczenia, y 

Dowodem tego jest nięprzeprowadzenie zm” 
szczenia wielkich niemieckich zakładów. zbro- 


KUŻNICA 


ieniowych i przemysłu chemicznego. Polity" 
ka ta wiąże się ściśle z posunmięciam, zmie- 
rzającymi do włączenia zachodnich Niemiec 
do systemu tak zwamej . „Ziednoczonej Ew 
TOPY". 

Dziennik podaje również dane o całym 
szeregu hitlerowców, którzy dotychczas zaj- 
mują wpływowe stanowiska w zachodnich 
strefach, Oto nazwiska wektórych z nich: Din“ 
kelbach — b, dyrektor niemieckiego koncer- 
nu stalowego. mający olbrzymie wpływy w 
czasach hitlerowskich, otrzymał ostatnio czo” 
łowe stanowisko w kontroli przemysłu stalo- 
wego w strefie brytyjskiej. Mueller, który 
zajmował wysokie stanowisko w przeinyśle 
wojennym Górnego Śląska, jest obecnie czo” 
łową postacią w przemyśle stalowym. Koep” 
gen i Goesch, również dobrze znani za cza- 
sów nazistowskich, są dzisiaj członkami rady. 
nadzorczej reńsko - westialskich zakładów. 
enengetycznych. Pensgen pracuie nadal sa 
wybitnym stanowisku w przemyśle metałur" 
gicznym i przewidziany jest na doradcę Din” 
kelbącha. Goetz, b, prezes Banku Dresdeń- 
skiego i niemiecko - poł.samerykańskiego ban” 
ku. odgrywa czołową rolę w przemyśle ener- 
getycznym. Buecher, szef hitlerowskiej Rady 
do spraw zbrojeniowych i AEG, pracuie na” 
dal w Hamburgu w tej samej firme, 

W konkluzji dziennik zaznacza. że nazwi” 
ska te, powiązane z szeregiem wyższych ofi- 
cerów i SS-manów. stanowią mailepszy do” 
wód. iak potężny front stworzono przeciwko 
wszelkim wysiłkom, zmierzającym do oczy” 
szczemia Niemiec z hitleryzmu. bs, 


„Ziemiaństwo i antysemityzm” 


W liście do redakcji „Tyg. Powsz.* p4. 
„Ziemiaństwo i antysemityzm, Aleksander 
Bocheński na marginesie noty „Kuźnicy“ po- 
święconej jednemu z ustępów książki prof. 
Hirszfelda, gorliwie staje w obronie postawy 
ziemiaństwa, prof, Hirszfelda, a uawet w obro- 
nie kwtury chrześcijańskiej, widząc właśnie w 
tej nocie, któ ą zamieściło nasze „skądinąd in- 
teresujące pismo“ wyraz .„ślepego bałwo- 
chwalstwa wobec marksizmu”, 


Dziwne to nieporozumienie. Znając Aleksan- 
dra Bocheńskiego jako wytrawnego publicys- 
tę, autor niniejszej a także i zaatakowanej no- 
tatki gotów bylby przyjąć na siebie winę za 
nie dość jasne sformułowanie noty p.t. „Szżła” 
chetność i naiwność”, wszystkie bowiem przy- 
tóczówe przez Bccheńskiego warianty inter- 
pretacii jej sensu są przysłowiową kulą w płot, 
lecz przecież sens ten jest tak oczywisty! 

Chcielibyśmy zwrócić uwagę p. Bocheńskie- 
go, że nota nosi tytuł „Szłachetność i naiw= 
ność”. A zatem jest i szlachetność. Czyja? 
Oczywiście w tym wypadku ziemiaństwa, któ- 
rego nie zamierzał nikt atakować, Oczywiś- 
cie i prof. Hirszfelda, że umiał być wdzięczny 
za okazaną pomoc. Natomiast co do naiwmości, 
to nie tylko dziwimy się, że autor listu do 
„Tyg. Powsz.“ jej mie widzi, ale podkreślić mu 
simy z calą stanowczością, że użycie tego sło- 
wa jest w tym wypadku zaledwie eufenizmem. 
Pyta nas p, Bocheński co jest naiwne? Czuje- 
my się niemal zażenowani, musząc tłumaczyć 
że nie sympatia prof, Hirszfelda do kultury 
chrześcijańskie į nie przekonania o iej uszla” 
chetaiających wartościach. Niech p. Bocheński 
przeczyta dobrze, co napisał prof. Hirszield: 

„Ludzie ci nie byli zdolni do nienawiści. 
Mieli nastawienie życzliwe w stosunku do 
wszystkich. I sądzę. że w pewnei chwili prze- 
baczyli by nieprzyjaciołom w imię nakazów 
Chrystusa. A jednak ci ludzie do gruntu dob- 
rzy i sprawiedliwi nienawidzili Żydów i im 
przypisywali wszystko złe, (podkr, masze). 
Byli przekonani, że Żydzi są odwiecznymi 
wrogami kościoła. Nawet protestantyzm był 
ich zdaniem skutkiem knowań żydowskich“. 

Niejednokrotnie pisząc o książce prof, Hirsz- 
ielda podkreślano, że autorowi nie brak talen- 
tu wiernego i plastycznego odmalowy wania lu- 
dzi i zdarzeń, Zapytujemy: jak brzmi w uję- 
ciu p. Bocheńskiego interpretacja przytoczone- 
go wyżej urywka? Kim byli szlachetni państwo 
G., mieszkający „w jasnym, promieńnym do- 
mu“, przechowujący prof. Hirszfelda, ale nie- 
nawidzący Żydów i twierdzący, że nawet pro- 
testantyzm itd. itd.? Dla nas odpowiedź jest 
jasna, niezależna od wartościowania: byli ty- 
powymi przedstawicielami swojej klasy, Byli 
takimi, jakimi ukształtowało ich kilkaset lat 
zamieszkiwania w „jasnym, pPromiennym do- 
mu“ z widokiem na park i wierzby nad sta- 
wem, Byli też takimi, jakimi uczyniło ich od- 
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działywanie tysiąca lat chrześcijańskiej kultu- 
ry. Niestety, jak widzimy z trainie przytoczo- 
nego przykładu prot. Hirszfelda, oddziaływanie 
to nie zawsze było głębokie, Byli „do gruntu 
dobrzy“; ale nienawidzili“, Choć „nie byli do 
tego zdolni“. „Wznosi się w ekstazie modłi- 
twy“, ale to co mówili o „kaowaniach żydow- 
skich'* mie różniło się od poglądów gawiedzi 
przypatrującej się martyrologii ghetta spod 
karuzeli na Pl. Krasińskich. Nie czynimy im z 
tego powodu zarzutów, Czynami, praktyką ży 
ciową okazali osobiście kulturę chrześciiańską, 
niewspółmierią niejednokrotnie z zachowa- 
niem się gawiedzi, Myślami — rażący jej brak. 
Jako duchowi przewodnicy narodu egzaminu 
nie zdali, Bardzą to charakterystyczne dla kra 
ju, w którym obok szlachetnych intencji, 
nawet „w jasnym promiennym domu“ królo- 
wało — póki istnfał on — kołtuństwo, Ideali- 
zowanie kołtuństwa, stawiawię między nim, a 
tym co było istotnie sziachetne znaku równoś- 
ci -— oto naiwność wytknięta przez nas prof. 
Hirszfeldowi. 


Cały wywód p. Bocheńskiego zwalczający 
tezę, że ziemianie byli antysemitami, jest ude- 
rzeniem w próżnię, Byli nimi, ale w stopniu 
nie większym, niż to wynikało ze skomplikowa 
nych przyczyn natury socjalnej, u których pod 
łoża kżą oczywiście racie gospodarcze: racie, 
których szczegółowa analiza, wbrew temu, co 
upraszczając, stwierdza Bocheński, wyraźnie 
wskazuje na to, żę nie było przyczyn do szcze 
gólnego nasilenia antysemityzmu w warstwie 


ziemiańskiej, która walki konkurencyjnej z ży 
dostwem mię prowadziła, a przynajmniej nie w 
tym stopniu, co drobnomieszczaństwo. Dla 
anarksistów, nawet takich, Których łatwiznę 
i płytkość-p. Bocheński gromi, — są to rzeczy 
elementarne. 


Antysemityzm ziemian wyglądał zaś właśnie 
tak, jak go opisa! Hirszieid, co nie uprawnia 
bynajmniej do jego idealizacji. P. Bocheń- 
skiemu, jako katolikowi, znana jest zapewne 
ewangeliczna przypowieść o talentach, Nale- 
ży ie mnożyć wedle tego, ile się ich dostało. 
Inne wymagania stawiamy ludziom z dwor- 
skich czworaków, a ġnne tym, którzy miesz- 
kali „w jasnym promieanym domu“ i których 
uszłachetniał wpływ chrześcijańskiej kultury 
i codziennych praktyk religijnych.. To, że 
przechowalńi prof, Hirszfelda, niezbyt łądnie 
zresztą zachowującego się w stosunku do tych, 
spośród których pochodził, oraz wielu innych, 
— jest ich nżewatpliwą zasługą, Żadne jednak 
zasługi nroralne sie uprawniają do ciasttoty po- 
glądów, przeczącej zresztą ideałom  wyżel 
przytoczonym. Albo jest się niezdolnym do 
nienawiści w myśl zasad chrześcijańskich, al- 
bo się nienawidzi, Albo posługujemy się rozu- 
mem, albo przesądem i ciemnotą. A nazwanie 
pochwalania ciémaoty i przesądu — naiwnoś- 
cią jest doprawdy określeniem naiłagodniej- 
szym z możliwych, Czy jest to rzeczywiście 
tak bardzo pozbawione logiki, jak pan w swoim 
liście pisze? I kto teraz wygląda żałośnie? 

m. 


Równanie 


Niejaki L. K., komentując na łamach „Tygod- 
nika Powszechnego” zamieszczoną ostatnio w 
„Kuźnicy“ polemikę A, Schaffa z artykułem 
J. Strzeleckiego o humaniźmie socjalistycznym, 
cytuje Schaffa: „Moralność oraz jej normy są 
podporządkowane interesom tej klasy, która 
dane uonmy tworzy” i pisze dalej sam: „dla 


p. Schaffia — dobrym moralnie jest to, co przy * 


nosi korzyść... 


Jaka szkoda, że inteligentny L. K. nie napi- 
sał wyraźnie, że to, co „przynosi korzyść p. 
Schaifowi* byłóby to przynajmniej zupełnie 


dokładne, oznaczałoby jasną interpretację 
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- marksizmu, tak, jak go widzi inteligentny L.K., 


i jakież perspektywy: Humanizm = socjalizm, 
socializm == marksizm, marksizm „Kuźnie 
ca”, „Kużnica” = Schaff — to prawda, ale 
prawda także, że L..K. == katolik, a są katoli- 
cy, którzy jeżdżą na rowerze, wobec tego jąs= 
ne, że L.K, jest cyklista. Bo jak wiadomo, zto- 
tówika to pieniądz. pieniądz to forsa, forsa to 
grimit, grunt to ziemia, ziemia to matka, mat- 
ka to anioł, anioł to stróż, stróż to dozorca, in- 
nymi słowy dozorca i złotówka to to samo. 
I pomyśleć, że wszystko to i „proces norym- 
berski*, i „odwieczna norma moralności” ną 
odwrocie tej samej strony, ma którei Aleksan- 
der Bocheński ubolewa nad wulgaryzacją 


marksizmu i nad tym, że stanowi on „gotową 
dźwignię do łatwych konstrukcji ! Czy tylko 
właśnie u swych zwolenników? 
= 
m, 


Lumpenburżuazja 


W artykule „Lumpen burżuazja“, zamiesz- 
czonym w 6stanint numerze Kuźnicy“, p. 
Aleksander Szpakowicz pisze: Wyraz „Lum- 
pen burżuazja” został użyty po raz pierwszy 
w 1946 roku. Nie pamiętam, „kto iest autorem 
tego określenia“. 


Wobec tego, jak Irzykowski, który zaw” 
sze mówił: „ja pierwszy”, zgłaszam swoje au- 
torstwo, W artykule „O społeczaym awan- 
sie" w „Kuźnicy” z maja 1946 r, pisałem: „,Je- 
den tylko ruch, uchwytny cyfrowo, nazwać 
można od biedy awansem społecznym. Było to 


. zakładanie, straganów po miasteczkach przez 


bogatych chłopów. Był to awans do drobno- 
mieszczaństwa, albo raczej do „lttnpenmiesz- 
czaństwa”. Tworzył grupę społeczną całkowi- 
cie zależną od koniunktury, i to bardziej poli- 
tycznej niż gospodarczej . Bardzo się cieszę 
z kariery, jaką zrobił mój termin. 


jk: 
Operacje finansowe 


„Równie zawzięty I wyniosły Górka, ob- 
szernością majątku, bogactwy, wziętością u 
szłachty wszystkich innych przechodzi... 
Wsparty bogactwy teścia; zdatnością i usłu* 
gami u Kazimierza wzięty, najprzód general- 
stwo Wielkopolskie, potem województwo po- 
znańskie odzierżył. Po śmierci żony, z którą 
spłodził dwóch synów, ubiór żołnierza, prze- 
mieniwszy na szaty kapłana, otrzymał bis- 
kupstwo poznańskie; na nim nięzmierzone już 
bogactwa bardziej jeszcze powiększył, Syno- 
wię i Wnuki, temże idąc przykładem, to jest 


żeniąc się bogato, a po zgonie żon biorąc bis- 
kupstwa, do tak niezmiernych wynieśli się na- 
iątków, fż lubo w Polsce wiele mieliśmy ro- 
dów, co koszty swemi całe wojska wystawić 
mogły, żaden z nich jednak zamożności Gór- 
ków nie zrównał”, Według Pauli  Piasecii 
Obhronica gestarum in Europa  Singuliarium 
pag, 56, 57 — podał J. Niemcewicz na str, 
12 — 14 „Dziejów panowania Zygmunta III* 
tom I, Warszawa 1819. 
żłk. 
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poczłowym wpłacając na- 
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